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Bardzo bogata oferta imprez objazdowych i pobytowych (samolotami czarterowymi, 
rejsowymi oraz komfortowymi autokarami).

SUPERHITY:
JORDANIA +  SYRIA +  LIBAN -  11 DNI, SAMOLOTEM; HOTELE 3 i 4*;

WYŻYWIENIE -  BUFET, ZWIEDZANIE -  CENA 2630 ZŁ 
EGIPT -  PIRAMIDY, KAIR, LUXOR, REJS PO NILU; HOTELE 3 i 4*; 15 DNI, SAMOLOTEM -  CENA 2500 ZŁ 

GRECJA -  12 DNI, ZWIEDZANIE, SAMOLOTEM -  CENA 1990 ZŁ 
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ul. Marszałkowska 140, 00-061 Warszawa, tel. (022) 6251212, 8288090, 8288098, fax (022) 8286679 
Zapraszamy codziennie w  godz. 10 -18 , w  soboty 10 -14  
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Koncesja Organizatora Turystyki UKFiT nr 0424

1 6
MARIUSZ I Z DYNASTII WALTERÓW.
-  Nie mamy misji publicznej. Mamy misję biznesową. Musimy się utrzymać, zarobić, 
rozwijać stację, kupować i produkować -  tłumaczy szef TVN MARIUSZ WALTER 
w  rozmowie z KAZIMIERZEM TARGOSZEM.

-------
PANI KOMPLETUJE M ATERIAŁ 

I  n a  n a s t ę p n ą  k a t e c h e z ą  ...

SZÓSTKI ZA DIABŁA.
-  Diabeł to odwieczny wróg Boga; 
Bóg go strącił do piekieł, bo mu się 

sprzeciwił. Stamtąd stara się sprowadzić każdego 
człowieka na złe drogi -  zaczęła katechetka.
W klasie cisza. -  Wystawia nas na liczne pokusy
-  kontynuowała. -  Najgorszy z diabłów to szatan. 
Inne demony mu usługują. Nazywają się: 
Mamona, Pycha, Lenistwo, Taniec, Gry i Piwo.
Co współczesne dzieci wiedzą o diable?
-  BOGNA BALICKA.
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GALERIA: 

DUCH SPORTU.
Ruszyła liga piłki nożnej.

A wraz z nią kibole, 
dla których każdy mecz 

jest okazją do wyrażania 
nienawiści. 

Zdjęcia: ADAM GOLEC 
Tekst: LESZEK MAZAN

http://www.sigma-travel.com.pl
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DZIĘKUJEM Y ZA  N IEM EN A!
Red. Izabella Bodnar przeprowadziła 
niekonwencjonalny w yw iad z Czesła­
wem  Niemenem („P " 2905). Dzięku­
ję  je j gorąco za to. Pomimo otacza­
jącej artystę legendy i wybitnego do­
robku, nie w iedzieć czemu pan Cze­
sław bo jkotow any jest przez te lew i­
zję i nie tylko. Raczej nie ustrój, tylko 
„polskie bagienko" próbuje margina­
lizować wszelkie indywidualności (vi- 
de Ewa Demarczyk) wyrastające po­
nad środowisko.
W arto się zastanow ić nad postrze­
ganiem rzeczywistości przez Nieme­
na. Przebijające tu i ówdzie rozgory­
czenie może doprowadzić genialne­
go  p iosenkarza  i m uzyka do a rty ­
stycznego milczenia. Byłoby to  n ie­
pow etow aną szkodą dla naszej kul­
tury. Nie ukrywam, że moja fascyna­
cja Czesławem N iemenem trw a  od 
począ tków  jego  ka rie ry  i w iem , że 
nigdy nie doznałem „przesytu" pod­
czas s łuchan ia  je g o  p iosenek, ta k  
w  radio, TVP czy na coraz rzadszych 
-  niestety -  koncertach.

Czy tak być musi? Pozostają na szczę­
ście płyty, których artysta jednak ską­
pi. Wciąż nie można doczekać się an­
to log ii z la t 1962-80, a także w ie lo ­
krotnie zapowiadanej twórczości au­
d io w izu a ln e j. Cóż, los fana też ma 
c iem ne strony, ale na razie proszę 
w ięc, aby w zm iankow any  w yw ia d  
artysty nie był jego ostatnim , by pa­
m ięta ł o nas -  jak my o nim.

Maciej Świtalski, Zielona Góra,
<  mike@post.pl >

WYJĄTKOWY W YW IA D
Od kilku lat zbieram wyw iady z cieka­
w ym i ludźmi, ale ten jest wyjątkowy. 
Bardzo mi przykro z tego powodu, że 
jest to  ostatni w yw iad  Czesława Nie­
mena. Panie Czesławie, ty lko  nie to. 
Są jeszcze ludzie, k tórzy myślą po­
dobn ie  ja k  pan. W śród g rom ady 
wron znajdzie się jeszcze w ie le orłów 
w  tym  kraju. Żyją samotnie, pow ta ­
rzają stare zaklęcia ludzkości i nie 
chcieliby stracić w ia ry  w  człowieka. 
Zdaję sobie spraw ę  z tego , że jest 
pan zmęczony, ja k  każdy sam otny 
w ilk , ale my nie chcemy, by pan za­
m ilkł. Czekamy na nową płytę „Spod 
chm ury  kape lusza" z nadzie ją , że 
jeszcze pan do nas przemówi.

Jolanta Sochala,
<  jolsoc@wp.pl >

CHWALĘ WAS
Abonuję „P " od lat co najmniej dzie­
sięciu, a dziadkowie i rodzice od nie­
pamiętnych (dla mnie) czasów. Nowa 
form a pisma bardzo mi się podoba -  
nic nie uwłaczając seniorom, bo, jak 
zawsze, są wspaniali. Zabieg odświe­

żający zrobił wam świetnie. W dodat­
ku „P " w  nowej form ule udoskonala 
się z numeru na numer. Coraz więcej 
polityki, muzyki, teatru i filmu. Genial­
ne: Lem, „Szatnia", portrety, galerie. 
I -  nowe czasy! Nawet „Internet" mu­
szę ścierpieć, choć jako  artystka nie 
lubię tego medium, ale może się cze­
goś nauczę.

Maryla Pawłowska-Gopikian, 
Paryż

„DZIEŁO MOCNE MIŁOŚCIĄ"
W  „P "  2903, na str. 75 przeczyta ­
łam : „Z ło to  M idasa traci blask w o ­
bec m ilio n ó w  d o la ró w  w ydanych  
z okaz ji ś lubu M ichae la  Douglasa 
i Catherine Zety-Jones...". I z rob iło  
mi się bardzo sm utno. Podzielenie 
się tym  sm utk iem  z C zyte ln ikam i 
uważam  za swój m ora lny o b o w ią ­
zek. Ale ad rem.
Sto osiemdziesiąt dolarów rocznie wy­
starczy na bardzo skromne utrzyma­
nie i naukę ruandyjskiego dziecka. Ła­
tw o  obliczyć, że 1800 doi. wystarczy, 
by zostać rodzicem adopcyjnym  10 
sierot. Mogą skromnie zjeść i uczęsz­
czać do szkoły. Oczywiście istn ie je 
mnóstwo innych możliwości. Ale trzy­
majmy się tego wesela. Po latach nikt 
nie będzie pam ięta ł tych i w ie lu  in ­
nych nazwisk, zdarzeń itp. Gdyby ci 
m ałżonkow ie, w yda jąc  m iliony  na 
przyjęcie, tylko znikomy procent, dla 
nich bez znaczenia, przeznaczyli... 
M ożna mieć dużo, ale gdy się nie 
umie dawać, naprawdę ma się n ie­
wiele. Każdy wybór określa nas i po­
kazuje, kim jesteśmy. Jakie to  szczę­
ście dawać, to  znaczy pożyczać Panu

Bogu. Odnaleźć radość dawania. Tyl­
ko to  zatrzym ujem y kostniejącym i 
palcami, cośmy dali innym.

Katarzyna Buczyk, Jarosław

BYŁEM W  TE Q U ILI
Tequila to  nie ty lko  a lkoho l („f 
2001), ale i 30-tysięczne miasteczk; 
położone około 60 km na północn 
zachód od G uda la ja ry - stolicy stan 
Jalisco. To w łaśnie tu ta j pod konit 
XIX w. z agaw y błękitnej otrzymai 
alkohol, jakiego do dziś gdzie indzi 
nie uzyskano. Za „o jca" tego meksy 
kańskiego alkoholu uważany jest C: 
nobio Sausa.
Każdy meksykański samogon pędzę 
ny z agawy to  mezcal. Nazwa tequi 
zastrzeżona jest dla alkoholu z górze: 
ni z Tequili i Tepatitlen. Międzynarc 
dow a kariera te q u ili zaczęła się m 
przełomie XIX i XX w „  kiedy to me;: 
cal z okolic Tequili otrzymał nagrodę 
na światowych wystawach w  1893 
w  Chicago i w  1910 r. w  San Antonie 
Tequila jest mocnym trunkiem, któryr 
ła two się upić, szczególnie w  gorący 
słońcu Meksyku. Ale, jak  powiadają 
Meksykanie: „Para todo mai mezca 
y para todo bien tam bien" -  pij me? 
cal, gdy jest źle i gdy jest dobrze.

Witold Sieczko, Kielce

W  O B R O N IE  TESSY
W  numerze 2900 w  „Dobrym progra 
mie" ukazała się krótka recenzja film i 
„Tess" Romana Polańskiego, w  któr* 
czytamy m.in. „Bohaterka (Tessa) to 
m łoda i na iw na dziewczyna, któr < 
padła ofiarą niecnych knowań przed­
stawicieli płci odmiennej. Stąd podty 
tu ł samej powieści -  historia kobiety 
u p a d ł e O t ó ż  popraw n ie  tytu: 
pow ieści Hardy'ego brzm i: „Tess o; 
the  d 'U rbe rv ille s : a p u r e wo 
m an". Są i inne wersje, ale zawsze 
a u to r określa Tessę jako  kobietę 
c z y s t ą .  Po polsku czytałam  ją 
w  latach 50., pt. „Tessa D'Urbervilles; 
historia kobiety czystej".
Pozorny paradoks sytuacji przedsta­
w io n e j przez pisarza ma głębokie 
uzasadnienie: wskazuje na przepaść, 
jaka dzieli pow ierzchowność osądu 
prow adzącego do po tęp ien ia  oraz 
w nik liw e spojrzenie na istotę sprawy. 
To w łaśn ie  ocena sytuacji, w  której 
znalazła się bohaterka, z pozycji głę­
boko poję tego hum anitaryzm u po­
zwoliły Hardy'emu określić tę tragicz­
ną postać jako czystą.

Rena A. Lamparska, 
Cambridge, USA

Piszemy z węgierskiego miasta Gyór. Jesteśmy Polakami 
zrzeszonymi w tutejszym Stowarzyszeniu Kulturalnym 
im. Jana III Sobieskiego, pod opiekuńczymi skrzydłami Sa­
morządu Mniejszości Polskiej w Gyór.
We wrześniu 2000 r. obchodziliśmy kolejną rocznicę wy­
buchu II wojny światowej, składając kwiaty pod pomnikiem 
wystawionym przez mieszkańców Gyór polskim żołnierzom 
poległym w tym kraju w czasie ostatniej wojny oraz na 
kwaterach polskich żołnierzy znajdujących się na tutejszym 

cmentarzu. Przyjaciel naszego narodu, pan Saghegyi Elemer, pokazał nam wtedy zdjęcia ze znajdującego się 
tutaj w czasie wojny obozu jenieckiego dla polskich żołnierzy. Pan ten był zatrudniony w obozie i pragnie 
bardzo odnaleźć żyjących jeszcze jego byłych jeńców. Może ktoś rozpozna siebie? Jeżeli tak, prosimy, aby na­
wiązał kontakt z Samorządem Polskiej Mniejszości, 9024 Gyór, Baross Gabor u.29.

Pomaranskine Pataky Gabriella, < patak@rette.net>
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PRZYWOŁYWANIE ANIOŁA

w y d a w n ic t w o : gt. księgowa -  Halina Zięba, 
kolportaż -  Barbara Bagińska (kierownik) 

d z ia ł  p r o m o c j i: Anna Korwin (kierownik), 
Wactaw Kaczmarczyk („Zloty Grosz")

Nie zabijaj. Tak brzmi fundam entalne prawo 

żyw ych . Podstaw a deka logu . Boskie p ra ­

w o . Żądanie stryczka dla mordercy, to  nie 

ty lk o  zgoda na dalsze zab ijan ie , to  jes t 

w p ro s t zam iar zabó jstw a. Politycy dysku­

tu ją , a diabeł się śmieje.

Diabeł kusi, diabeł zwodzi, diabeł pali w  sta­

rym piecu, gdzie nie może, babę pośle, bo­

gatem u dzieci niańczy. D iabli b iorą. D iabli nadali. Do d iabła. Aby krnąbrną młodzież 

za pomocą strachu uchronić przed zepsuciem, katecheci przywołu ją diabła, który wsze­

lako taką ma naturę, że raz wypuszczony z bute lki, niechętnie w łazi tam  z pow rotem . 

Za to  z ochotą obraca się przeciw swojemu wybawcy, aby np., jak  w  reportażu Balickiej, 

skom prom itow ać go jako pedagoga.

Chciałbym teraz usłyszeć, co katecheci m ów ią na tem at anioła. Ba, ale oni w  tej sprawie 

nie mają w ie le  do powiedzenia. Zresztą i dla dzieci z aniołami wszystko jest raczej jasne, 

poza tym , jak robią siusiu.
Szatan jes t niebezpieczny, ale jednak znacznie bardziej atrakcyjny. Z d iabłem  się zma­

ga, z d iabłem  się paktuje, d iabła się wypędza, poluje się na czarownice. A czy kto kie­

dy paktow a ł z aniołem? Czy p róbow ał kto łow ić  anioły w  sieci?

Chyba ty lko  poeci.
PIOTR BIKONT
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LEKCJA HISTORII
Prezydent zapowiedział, że „w imieniu 
całego narodu" przeprosi Żydów 
za mord w Jedwabnem. Prymas Polski 
i premier przyznali, że zbrodnia 
popełniona przez Polaków w 1941 r. jest 
niezaprzeczalna, jednak nie należy na 
tej podstawie budować uogólnień. 
Mieszkańcy Jedwabnego, zainspirowani 
przez posła ZChN, powołali komitet 
obrony dobrego imienia miasta.

MOSKAL WIE LEPIEJ
Między posłem Antonim Macierewiczem 
a prezesem Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, Edwardem Moskalem, 
pojawiły się rozbieżności. Pierwszy 
twierdzi, że w Jedwabnem zbrodni 
dokonali Niemcy, drugi oświadczył, 
że to wszystko przez Żydów, którzy 
„postanowili, by Polska nie była Polską, 
tylko wyglądała na przedmieście 
Izraela".

CHICAGO NA WOLI
W prasie pojawił się portret 
pamięciowy jednego ze sprawców 
napadu na filię Kredyt Banku na 
warszawskiej Woli. Nagroda (230 tys. zł.) 
świadczy o determinacji z jaką 
poszukuje się bandytów, którzy 
zastrzelili czworo pracowników banku.
O skuteczności prawa decyduje 
szybkość i nieuchronność kary, 
ale chcąc wymierzyć karę, należy 
najpierw schwytać przestępców. 
Podobno sprawcy napadu byli 
amatorami. Wkrótce się okaże, 
czy ścigają ich profesjonaliści.

FRONTEM DO PAŃ
Konferencja na temat roli kobiet 
w polityce odbyła się w łódzkim Teatrze 
Wielkim. Mówiąc ściślej, dotyczyła roli 
kobiet w Sojuszu Lewicy 
Demokratycznej. Utworzono Forum 
Równych Szans i Praw Kobiet oraz 
Akademię Wyborczą Kobiet. Ma być 
z tego szeroki ruch przeciw 
dyskryminacji kobiet, ale nie seksmisja.

PRAWO NAD TAMIZĄ
Nowe brytyjskie prawo 
antyterrorystyczne zakazuje nawet 
noszenia koszulek z logo grupy 
terrorystycznej, a pojęcie terroryzmu 
rozszerza m.in. na hakerów 
komputerowych. Na listę organizacji 
zakazanych przez prawo, mimo 
nacisków Rosji, nie trafiły ugrupowania 
czeczeńskie.

J p P

Szef Komisji Europejskiej, Romano Prodi, zapewnił premiera 
Jerzego Buzka: „Kiedy wy będziecie gotow i, my też będziemy 
gotow i". Zakończenie negocjacji z Unią w  tym roku, wykracza 
jednak poza granice polskiego realizmu.

Kukła symbolizuje afgańskich talibów. W  ten sposób 
zareagowano w  Indiach na niszczenie w  Afganistanie 
zabytkowych rzeźb i pomników buddyjskich.

Zaduma posła 
Bronisława Geremka. 
Odrzucając poprawkę 
Senatu, posłowie 
przyznali prawo do 
reprywatyzacji tylko 
osobom, 
które 31 grudnia 
1999 r. miały polskie 
obywatelstwo. 
Prezydent pewnie 
zawetuje.
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Nowy premier Izraela, Ariel Szaron (z lewej), przejąt w ładzę z rąk 
Ehuda Baraka. Powiedział, że wyciąga rękę do Palestyńczyków, 
ale nie zamierza respektować ustaleń swego poprzednika.
Po zamachach terrorystycznych najpierw musi powrócić pokój.

Niedawne współczucie dla losu kosowskich Albańczyków 
zastąpił strach przed albańskim ekstremizmem. NATO 
zezwoliło na pow rót wojsk jugosłowiańskich do strefy 
buforowej. Teren, na którym działają rebelianci, graniczy 
z amerykańską strefą odpowiedzialności w  Kosowie.
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NOW Y POCZĄTEK BRACI
Jarosław Kaczyński zapowiedział 
powołanie nowej formacji politycznej.
Z przemówienia wynikało, że główną 
rolę w  nowym ruchu odegra jego brat, 
Lech Kaczyński -  obecny na konferencji 
minister sprawiedliwości. W ten sposób 
prawica ma pokazać „całkiem nową 
i przekonywającą twarz".

PUTIN W INTERNECIE
Rosyjski prezydent po raz pierwszy 
spotkał się z internautami. Nadeszło 
16 tysięcy pytań z całego świata. 
Władimir Putin zdołał odpowiedzieć 
na 20, „Kiedyś, w  dalszej przyszłości, 
pewnie staniemy się częścią 
zjednoczonej Europy" -  powiedział.

WOLĄ WŁASNY SER
Szwajcarzy należą do eurosceptyków 
i na razie nie mają ochoty przystępować 
do Unii Europejskiej. 77 proc. 
głosujących w referendum nie chce 
rozmawiać z Brukselą, uważając 
-  za swoim rządem -  że Szwajcaria 
wstąpi do Unii w  czasie, który uzna 
za najbardziej odpowiedni dla siebie.

BÓL NA EKSPORT
Amnesty International apeluje 
o wstrzymanie międzynarodowego 
handlu narzędziami tortur. W produkcji 
aparatury elektrowstrząsowej 
przodują Chiny, Tajwan i Korea Płd. 
Dołączyły przedsiębiorstwa polskie, 
rosyjskie i czeskie.

RADOŚĆ WIELKIEGO BRATA
Najczęściej oglądanymi przez dzieci 
(4-15 lat) programami są „Świat 
według Kiepskich" i „Miodowe lata". 
Podczas dyskusji w  Senacie na temat 
telewizji zauważono, że dobry gust 
zdominowany został przez wskaźniki 
oglądalności, co doprowadzi szybko 
telewidzów do „Wielkiego Brata".

MYŚL TYGODNIA

Kobieta to obywatel

Leszek M iller 
-  przewodniczący SLD

Anda Rottenberg odchodzi z warszawskiej 
Zachęty. „N ie jest to  moja decyzja, tylko pani 
dyrektor" -  zastrzegł się minister kultury, 
który w  ten sposób ma z głowy kłopotliwy 
problem artystyczno-polityczny.

Niedaleko Mekki muzułmańscy pielgrzymi kamienowali, jak co roku, 
kolumnę symbolizującą szatana. Uczestniczący w  ceremonii tłum  stratował 35 osób.

Miss International w  wadze lekkiej została Kanadyjka 
Dayana Cadeau. W ybory w  Columbus (USA) 
zaszczycił Arnold Schwarzenegger, ale to nie jego 
widzimy na zdjęciu.

Walka z pryszczycą
kosztuje
brytyjskich
hodow ców
72 min fun tów
tygodn iow o.
Strach, co prawda,
ogarnął ludzi,
ale i tak  najgorzej
na tym  wszystkim
wychodzą
masowo
likw idowane
zwierzęta.

Runął most, spinający brzegi Duero. Zginęło 70 osób. 
Portugalski minister robót publicznych podał się do dymisji, 
ponieważ most miał 116 lat i stan odpowiedni do wieku.

Korea Południowa pod falą demonstracji pracowników zwolnionych z koncernu samochodowego 
Daewoo. M imo protestów, główny zakład koncernu został otwarty po restrukturyzacji.
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Allen Lee Davis po egzekucji na krześle elektrycznym w  O rlando na Florydzie w  lipcu 1999 r. 
Siedemnaście lat wcześniej zam ordow ał ciężarną kobietę i je j dw ie  córki.

wprowadzenie Kary śmierci 
niewątpliwie zadowala społeczeństwo, 

ale przestępcy rodzą sie niezależnie 
od lei istnienia.

G
dy w 1995 r. Sejm przegłoso 
wał pięcioletnie moratoriun, 
na wykonywanie kary śmiei 
ci (nieformalnie istniejące o< 
siedmiu lat), 60 proc. Pola­
ków było temu przeciwnych 
Po zniesieniu w 1998 r. w Pol 

sce kary głównej, jako sprzecznej z usta 
wodawstwem Unii Europejskiej, więk 
szość społeczeństwa wciąż uważa, że naj 
skuteczniejszym środkiem chroniącyn 
przed zbrodniarzami jest stryczek.

O karze śmierci napisano w Polsc; 
dwie rozprawy doktorskie: w połowi: 
ubiegłego stulecia na Uniwersytecie Jagie 
lońskim i przed 23 laty na Uniwersyteci 
im. M. Kopernika w Toruniu.

Autor pierwszej, Mikołaj Kański, zakła 
dał, że „prawo nie może się powodowa^ 
uczuciami niejasno pojmowanej ludzko 
ści”, a sędziowie, skazując na śmierć, po 
winni mieć spokojne sumienie, gdyż ni 
oni skazują, lecz ustawa. Z kolei Alicje: 
Grześkowiak patrzyła na problem prze/ 
pryzmat ciągnącego się od lat sporu zwo 
lenników i przeciwników kary głównej 
nie ukrywając, że w czasach normalnych 
i pokojowych widzi swoje miejsce wśród 
tych ostatnich.

Gdy Kański rozprawiał się z przeciwn 
kami kary śmierci, wzdychając jednak: 
„daj Boże, aby narody europejskie nie wi 
działy nigdy jej wykonania”, skazańców 
prowadzono na gilotynę, pod szubienic 
lub przed pluton egzekucyjny, a nawet ła­
mano kołem. W obszarze wpływów 
chrześcijaństwa widoczny był jednak zde­
cydowany postęp w technice wysyłania lu­
dzi na tamten świat. Nie praktykowano 
wszak ćwiartowania, palenia na stosie, ob 
dzierania ze skóry, wbijania na pal, zako 
pywania żywcem, rwania rozżarzonymi 
obcęgami i innych wyszukanych sposo­
bów odbierania życia w majestacie prawa 
i miłości bliźniego.

130 lat później zrezygnowano w Eu­
ropie z ucinania głów. Dyskusja wokół ro­
li sznura w wymiarze sprawiedliwości za­
taczała coraz szersze kręgi, a w Stanach 
Zjednoczonych rozważano, co jest bar­
dziej humanitarną formą uśmiercania: 
krzesło elektryczne, trucizna w strzykaw­
ce czy komora gazowa - ta ostatnia nazbyt 
kojarząca się w Europie z metodami ma­
sowej zagłady z lat wojny.

Cena dożywocia
Ci, którzy uważali, że cechą kary głównej 
nie jest męczenie człowieka, lecz zadość­
uczynienie prawu, mogą się rzeczywiście 
pochwalić znacznym postępem w sposo­
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Rozstrzelanie Palestyńczyka oskarżonego o kolaborację z siłami izraelskimi. 
Gaza 13 stycznia 2001 r.

O dłączenie apa ra tu ry , k tó rą  w s trz y kn ię to  tru c iznę  A m ilc a ro w i Perezowi 
-  członkowi gangu porywaczy w  Gwatem ali.

bie eliminowania jednostek, których spo­
łeczeństwo nie chce izolować na swój 
koszt. Dziś wystarczy podać, że średni 
koszt pobytu więźnia w zakładzie karnym 
wynosi 1700 zł miesięcznie i zaraz pojawi 
się dramatyczny tytuł: „Więzień droższy 
od strażnika”. W następnej kolejności 
przyjdzie czas na szybką kalkulację, jak 
kosztowne dla społeczeństwa będzie 
wprowadzenie dożywocia. Gdyby 
w orzecznictwie karnym trzymano się ra­
chunku ekonomicznego, niewątpliwie ka­
ranie śmiercią byłoby najbardziej opłacal­
ną metodą pozbywania się przestępców.

W dyskusji o tym, co jest, a co nie jest 
bezbolesnym zadawaniem śmierci, ście­
rają się różne argumenty. Z wiadomych 
przyczyn nie da się tylko wysłuchać opi­
nii bezpośrednio zainteresowanych. Nie 
mogą więc zaświadczyć, czy rażenie prą­
dem można uznać za sposób uśmiercania 
najszybszy i najlżejszy dla skazanego, 
skoro znane są przypadki kilkakrotnego 
powtarzania egzekucji. Przekonanie o po­
wieszeniu jako sposobie „stosunkowo 
bezbolesnym, choć nie zawsze szybkim” 
też należy do sfery domysłów. Nikt nie 
potrafi opowiedzieć, jak to jest rzeczy­
wiście. Dystans dzielący miejsce egzeku­
cji od społeczeństwa domagającego się 
najwyższego wymiaru kary w sposób za­
sadniczy wpływa na temperaturę emocji. 
Co innego bowiem domagać się kary 
śmierci w listach do ministra sprawiedli­
wości, co innego podpisać wyrok, co in­
nego wreszcie być świadkiem uruchomie­
nia zapadni. Kieślowski w „Krótkim filmie
o zabijaniu” pokazał zbrodnię oraz karę,

która w formie niewiele się różniła od 
zbrodni. Nie znam ludzi, którzy scenę fi­
nałową oglądali z przyjemnością, choć 
pewnie są i tacy.

Rozum i emocje
Polskie prawo wykonawcze nie przewi­
dywało przy egzekucji obecności sę­
dziego, co mogłoby zwiększać poczucie 
jego odpowiedzialności za wyrok. Ale 
też nie dopuszczało, aby z egzekucji, 
jak w Ameryce, robić makabryczne wi­
dowisko z udziałem rodziny i dzienni­
karzy.

Człowiek na krześle elektrycznym
-  zabawka dla dzieci, która, zasilana baterią, 
daje interesujące efekty wizualne.

Zanim wprowadzono moratorium na 
wykonywanie kary śmierci, tajemnicę 
ostatnich minut „tryumfu sprawiedliwo­
ści” dzielili między siebie - oprócz wyko­
nawcy wyroku - prokurator, naczelnik 
więzienia i lekarz, do których na życzenie 
skazańca, mogli dołączyć duchowny 
i obrońca.

Kto brał kiedykolwiek udział w egze­
kucji, nie chce o tym mówić. Jakkolwiek 
nazwać wykonanie wyroku, uczestniczy 
się w zabójstwie dokonanym w majesta­
cie prawa, z bezwzględnym, upiornym 
ceremoniałem, który być może mógłby 
odstraszać, gdyby nie to, że skazaniec, 
zdobywając takie doświadczenie, nie mo­
że już z niego skorzystać.

Sięgający czasów oświecenia histo­
ryczny spór abolicjonistów z retencjoni- 
stami - przeciwników i zwolenników, 
z jednej strony dotyczy odstraszającego 
wpływu kary śmierci, z drugiej - kwe­
stii etyczno-moralnej. Nikt nie powie, 
że pod szubienicą mamy do czynienia 
z absolutnym dobrem. Czy można czynić 
zło w imię uniknięcia zła jeszcze więk­
szego, jakim będzie ponowna zbrodnia? 
Gdzie jest miejsce na uszlachetniającą 
moc prawa, jeśli z jednej strony mówi się 
„nie zabijaj”, a z drugiej - czyni to w jego 
majestacie.

Prawo zobowiązywało służbę wię­
zienną nie tylko do zapewnienia skaza­
nemu opieki duchowej, ale również bez­
pieczeństwa, najlepszego odżywiania 
i opieki lekarskiej, aby nie znalazł 
ucieczki w śmierć inną niż ta, którą 
przewidziano dla niego w wyroku. Całe 
to zatroskanie zdawało się świadczyć, że 
nie ochrona społeczeństwa przed niepo­
prawnym przestępcą jest najważniej­
szym motywem kary, ale odwet, w któ­
rym jednak pozostawiano margines na 
„ostatnie życzenie”, byleby nie narusza­
ło zasad moralności, przyzwoitości i po­
wagi chwili.
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Cela śmierci w  łódzkim  w ięzien iu . Blok śmierci w  jednym  z teksaskich w ięzień. Krzesta dla św iadków  egzekucji.

Pracownik więziennictwa przyznaje, 
że przez 20 lat pracy spotkał się z prze­
stępcami, których wyeliminowałby bez 
żalu.

- Miałem z tymi ludźmi do czynienia 
na co dzień. Gdyby było referendum 
w sprawie przywrócenia kary śmierci, 
choć uważam urządzanie głosowania 
w takiej sprawie za nonsens, powiedział­
bym: tak.

Dla niego kara główna to forma sta­
nu wyższej konieczności. Jak na woj­
nie, gdzie zabijanie jest usprawiedliwio­
ne wyższymi racjami. Tu wyższą racją 
może być chęć ratowania społeczeń­
stwa przed bandytyzmem. Były naczel­
nik zakładu karnego, z 30-letnim do­
świadczeniem penitencjarnym, zapyta­
ny o sens kary śmierci, zastanawia się 
dłużej.

- Jako „więziennik” myślę, że być po­
winna, pod warunkiem że się jej nie 
orzeka. Jako człowiek pytam sam siebie:

TĘSKNOTA 
ZA KARĄ GŁÓWNĄ
W Polsce w  ciągu ostatnich 
14 lat zwolennicy kary 
śmierci mieli zawsze 
przewagę nad jej 
przeciwnikam i. W latach 90. 
liczba zwolenników  rosta. 
Ale to  nie my stawaliśmy się 
coraz bardziej bezwzględni, 
lecz św iat w okóf nas.

dlaczego mamy nawiązywać do krajów 
azjatyckich?

Wśród więźniów kara śmierci jest te­
matem tabu.

Ludziom się wydaje, że bandytów 
jest tak dużo, ponieważ się kata nie bo­
ją. Kiedy więc media donoszą o kolej­
nym przypadku bandytyzm u, nagle 
wszystkich ogarnia głęboka wiara 
w odstraszającą moc kary śmierci, 
a m inister sprawiedliwości zdobywa 
popularność, wymachując pętlą i prze­
konuje zdjęte strachem społeczeństwo, 
że będzie spokój, jeśli zacznie się wie­
szać złoczyńców.

Statystyka jednak dowodzi, że znie­
sienie kary śmierci wcale nie zwiększa 
liczby zagrożonych nią przestępstw, 
a przywrócenie - tej liczby nie zmniej­
sza. I wcale nie jest tak, że człowiek, za­
nim stanie się zbrodniarzem, trzeźwo 
kalkuluje, czy potem będzie wisiał, czy 
tylko sobie posiedzi.

ZDECYDOWANIE

„ZA"

CBOS-u, 2000 r,

elektryczne w  w ięzieniu 
A ltm ore w  stanie Alabama.

W XVIII-wiecznej Anglii, kiedy za zło 
dziejstwo karano śmiercią, najwięcej kra 
dzieży zdarzało się podczas publicznycl 
egzekucji. Gawiedź tak pochłonięta była 
oczekiwaniem, kiedy skazaniec zawiśni* 
na szubienicy, że nie zwracała uwagi na 
złodziei, którzy w tłumie obrabiali wi 
dzom sakiewki. Ten przykład przywołu 
je się często, dowodząc, ile jest racji w ar 
gumencie o odstraszającym oddziaływa 
niu kary śmierci.

Wiara w iluzje
W trwającym wiele lat sporze o to, czy 
wolno przestępcę pozbawić życia, jeśl 
w ten sposób powstrzyma się innych po 
tencjalnych sprawców, padały różne ar 
gumenty. Trudno obronić tezę o istnie 
niu zależności między karą śmierci 
a liczbą najcięższych przestępstw. Już 
w XVII w. zaczęto uznawać, że egzeku 
cje publiczne nie działają odstraszająco. 
Dzisiaj nie dostrzega się związku mię­
dzy liczbą najcięższych przestępstw 
a karą śmierci.

Ale nie jest to argument dla polity­
ka dbającego o głosy wyborców, którzy 
chcą świat widzieć w czarno-białych ko­
lorach. Ks. Jan Sikorski, krajowy duszpa­
sterz więziennictwa, wypowiadając się 
w 1997 r. na łamach „Gazety Wybor­
czej”, mówił: „Wprowadzenie kary 
śmierci jest zabiegiem narkotycznym, 
sztucznym uspokojeniem powodującym 
przekonanie, że akt zemsty wyrówna 
doznane krzywdy. Nie odstrasza, a po­
nadto jest kolejną zbrodnią dodaną do 
tej, którą popełnił przestępca. Wprowa-

„Żólta M am a" -  krzesło

RACZEJ

„PRZECIW"

ZDECYDOWANIE

„PRZECIW"

TRUDNO POWIEDZIEĆ

RACZEJ

„ZA"
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dzenie kary śmierci niewątpliwie satys- 
akcjonuje społeczeństwo, ale przestęp- 
7  rodzą się niezależnie od jej istnienia”.

Według Amnesty International iluzją 
est wiara, że kara śmierci może zapewnić 
społeczeństwu większe bezpieczeństwo. 
Wręcz przeciwnie. Zabijanie, nawet zgod­
nie z prawem, prowadzi do brutalizacji 
aorm publicznych i podważa ideę niena­
ruszalności życia ludzkiego, a angażowa­
nie ludzi w proceder zabijania, nawet jeśli 
działają na podstawie wyroku, narusza 
ich godność i człowieczeństwo.

Przeciętny obywatel, zbulwersowany 
doniesieniami, które krzyczą z czołówek 
gazet, domaga się eksterminacji przestęp­
ców w imię własnego, dobrze pojętego 
jezpieczeństwa. Uważa, że etyczne skru­
puły przed stosowaniem kary śmierci to 
akademickie dyskusje. Groźnych prze­
stępców trzeba eliminować, a nadstawia­
nie drugiego policzka jest opowieścią 
z zupełnie innej bajki.

Przekonanie, że kara śmierci ma wy­
eliminować przestępcę, a wraz z nim za­
grożenia, jakie może stanowić w przy­
szłości, bierze się z nie dość udokumen­
towanego założenia, że zbrodniarza trze­
ba ukarać śmiercią, gdyż inaczej wyjdzie 
na wolność i będzie dalej mordować. Po­
zostaje otwartą kwestia, za jakie czyny 
należałoby sprawcę uśmiercać. Wykona­
nie wyroku śmierci w tzw. aferze mię­
snej sprzed lat, wówczas uzasadniane 
„słusznym gniewem ludu”, dziś wywo­
łuje zażenowanie. Przynajmniej w spra­
wach gospodarczych nikt nie wierzy 
w uzdrawiającą moc sznura.

„Karę śmierci z reguły znoszono 
wbrew woli większości - pisał prof. Le­
szek Kołakowski, wypowiadając się kiedyś 
na ten temat - nie jest to jednak dobrym 
argumentem za karą główną, gdyż podob­
nie, wbrew woli większości, zniesiono po­
lowania na czarownice”.

Pasjans wyborczy
Dla polityków katolickich problem prze­
stał być dyskusyjny, odkąd papież Jan Pa­
weł II sprzeciwił się karze śmierci. Był to 
znaczący moment w historii Kościoła, któ­
ry nie zajmował nigdy postawy jedno­
znacznej i nawet wysyłając heretyków na 
tamten świat, wolał korzystać z pośrednic­
twa jurysdykcji świeckiej.

Mimo to w społeczeństwie polskim, 
które w 90 proc. deklaruje się jako katolic­
kie, większość nie ma wątpliwości, czym 
należałoby odpłacać za zbrodnie. Niewiel­
kie wrażenie robi to, że u zarania swoich 
dziejów społeczność chrześcijańska od­

rzucała tych, którzy biorą czynny udział 
w karaniu śmiercią, a Prymas Tysiąclecia, 
kardynał Stefan Wyszyński, zadawał 
wprost pytanie, czy w ogóle społeczność 
państwowa ma prawo skazywać kogokol­
wiek na śmierć?

Gdyby nie zobowiązania wobec Rady 
Europy, nie jest wykluczone, że przy­
wrócenie kary śmierci znalazłoby się 
wśród haseł zbliżającej się kampanii wy­
borczej, godząc nawet przeciwników po­
litycznych zasłuchanych w „vox populi”. 
Leszek Miller - lider SLD, od lat nie kry­
je, że jego zdaniem kara śmierci działa 
odstraszająco i będzie popierać jej przy­
wrócenie, choć w 1997 r. głosował za 
usunięciem jej z kodeksu. W swoim 
ugrupowaniu znajdzie jednak takich po­
lityków, jak były minister sprawiedliwo­
ści Włodzimierz Cimoszewicz, który ka­
rę śmierci nazywa barbarzyństwem, mi­
mo że w 1997 r. jego koledzy klubowi 
podpisywali petycję w sprawie jej przy­
wrócenia. Reagowali wtedy na śmierć 
warszawskiego licealisty zamordowane­
go przez młodocianych bandytów. Za­
chowali się inaczej niż minister sprawie­
dliwości, prof. Leszek Kubicki, który po­
wtarzał, że „nawet najokrutniejsze za­
bójstwo nie może zniekształcać oceny 
sytuacji”.

Kiedy sprawujący ten sam urząd Lech 
Kaczyński rozpoczął antyabolicyjną kru­
cjatę, nikogo specjalnie nie zaskoczył. 
Poszedł tą samą drogą, co jego brat, Ja­
rosław, też prawnik, który jako lider pra­
wicowego Porozumienia Centrum wzy­
wał w 1994 r. do uchylenia nieformalne­
go moratorium i domagał się egzekucji 
na skazańcach czekających na wykona­
nie wyroku. Zaniechanie kary uważał za 
niemoralne.

„Usankcjonowane prawem morder­
stwo” - to był częsty zarzut pojawiający 
się, gdy do głosu dochodziły emocje 
przeciwników kary śmierci. Mieczysław 
Szerer nazywał karę śmierci „przepysz­
nym kwiatem nowoczesnego barbarzyń­
stwa”. Emocje retencjonistów dają znać 
o sobie, ilekroć społeczeństwo ogarnia 
strach przed terroryzmem lub rosnącą 
liczbą szczególnie drastycznych za­
bójstw, ilekroć widać, że kara nie jest 
ani szybka, ani nieuchronna, a za wzro­
stem przestępczości nie nadąża nie tyl­
ko ślepa, ale i kulawa Temida. Z taką sy­
tuacją mamy do czynienia obecnie. 
Zniesiono bowiem karę śmierci, ale pa­
nujące nastroje wciąż są wyrazem bez­
siły społeczeństwa wobec szerzącego 
się bandytyzmu. ■
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NIE W IE M  
I N IE RO ZUM IEM
Każdy z nas ma w ątp liw ości. Z jedne j strony makabrycz­
ne zbrodnie, z d rug ie j -  znaki zapytania. Nie wysokości, 
lecz szybkość i n ieuchronność kary -  pisat M onteskiusz. 
Na ogó ł sprawca myśli, że mu się uda. A zatem nie m y­
śli w  kategoriach: kara śm ierci czy 25 lat. G dyby doko ­
na ł przestępstwa, w iedząc, że dostan ie  „czapę" -  byłby 
sam obójcą. Kara śm ierci ma cha rak te r n ieodw raca lny, 
a p rzec ież zd a rza ją  s ię zm ia n y  ocen. N ie w ie m , co 
s tw ie rdz i nauka za pięć, dziesięć la t. W  średn iow ieczu 
ska zyw a n o  na śm ie rć  c h o ry ch  u m y s ło w o . W  końcu 
XIX w. przestępstw o pope łn ione  w  stanie n ie trzeźw ym  
było  okolicznością łagodzącą. Istn ie je pogląd, że odchy­
lenia seksualne są chorobą, i pog ląd, że chorobą nie są, 
ale co jes t p raw dą, nie rozstrzygn iem y dzisiaj.
D la m n ie  k lu cz o w ym  a rg u m e n te m  p rze m a w ia ją c y m  
przeciw ko karze śmierci są znaki zapytania, w yn ika jące 
z naszej n iew iedzy i stanu nauki. M ów ię : nie w iem , a to  
n ie staw ia  m nie w śród  p rzec iw n ików . Rozumiem em o­
cje i zwykłe ludzkie poczucie spraw ied liw ośc i, bazujące 
na odw ecie . Za karą śm ierci p rzem aw ia  rów n ież  a rgu ­
m ent o potrzebie elim inacji przestępczych jednostek, ale 
n ie w iem , czy ci, k tórzy to  m ów ią , m a ją  rację. Jeżeli są 
tacy ludzie, którzy wszystko w iedzą, nie mają czego szu­
kać w  nauce.
Rozumiem a rgum enty  jednych i d rug ich. Kto ma rację? 
-  n ie w iem . Są kraje, które życie ludzkie trak tu ją  w  spo­
sób d la m nie niezrozum iały. Myślę o by łym  ZSRR i USA. 
Nie rozum iem, ja k  można w  n iektórych stanach oglądać 
przez szybę egzekucję. Nie znaczy, że mam rację. Nie ro­
zum iem . N iektó re  sposoby zadaw an ia  śm ierci w  im ie ­
niu prawa są ta k  odrażające, że zastanawiam  się, ja k  ta ­
ki kra j może coś podobnego  stosow ać. Jak m ożna do ­
puścić, aby na w ykonan ie  w yroku  śmierci cz łow iek  cze­
kał latam i? M o je  w ą tp liw ośc i n ie znaczą, że m am  rację. 
Po prostu -  nie rozum iem. Byłoby źle, gdybyśm y w  spra­
wach, w  k tórych chodzi o ludzkie  życie, n igdy  n ie  m ie li 
w ą tp liw ośc i.
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go pasją jest dom, tenis i kino.
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MARIUSZ f z dynastii

UMIIEROW
Nie mamy misji publicznej.
Mamy misję biznesową.
Musimy się utrzymać, zarobić, rozwijać stację,
kupować i produkować.
Stale powracają plotki o pana odejściu 
z TVN. Mam nadzieję, że rozmawiam 
z aktualnym, a nie byłym prezesem?
To nie do końca są plotki, to jest pewna 
prawidłowość. W holdingu ITI, a TVN do 
niego należy, mamy taką zasadę, że każ­
de ważne stanowisko jest zdublowane. 
W telewizji pracuję właściwie całe życie, 
mam życiorys wypchany godzinami nad­
liczbowymi i coś się należy nie tylko 
mnie, ale także mojej żonie.
A więc coś jest na rzeczy, ale czy to 
ewentualne odejście wynika tylko z rotacji 
stanowisk w ITI i względów osobistych, 
czy może z tego, że amerykański partner 
się tego domaga, bo nie jest zadowolony 
z wyników TVN?
Po pierwsze, nasz nowy partner nie ma 
możliwości zmieniania nikogo w zarzą­
dzie, ani też nie ma potrzeby. Po drugie, je­
stem jednym ze współwłaścicieli holdingu, 
więc trudno by mi było się samemu zwol­
nić. A Jan Wejchert i Bruno Valsangiaco- 
mo też nie mają takich planów. Jeśli idzie

0 wyniki TVN, to są one bardzo satysfak­
cjonujące. W ub. roku nasze wpływy z re­
klam stanowiły blisko jedną czwartą pol­
skiego rynku telewizyjnego. Jan Wejchert, 
szef ITI, którego aktywność nie wygaśnie 
chyba jeszcze przez „30 parę lat”, ma 
w najbliższym zapleczu swojego syna Łu­
kasza i córki. Ja mam w zapleczu syna
1 córkę. Nie jest wielką tajemnicą, że my­
ślimy w holdingu, by był moim sukceso­
rem. Jest do tego przygotowywany przez 
ostatnie dziesięć lat. Kiedy podejmiemy ta­
ką decyzję, wrócę do Holdingu ITI i będę 
dalej zajmować się mediami. Będę również 
w Radzie Nadzorczej TVN. Kiedy to nastą­
pi, jeszcze nie wiemy. Jedno jest pewne - 
nigdy nie spuszczę TVN ani kanału infor­
macyjnego TVN24 z oka i nigdy nie za­
mierzam być typowym emerytem. 
Zadowala pana wielkość widowni?
Nie. Startowaliśmy na rynku telewizyj­
nym zapełnionym po brzegi. Nie mogli­
śmy więc wyjść z programem uniwersal­
nym, czyli takim, który każdemu powi­

nien się podobać. Takie możliwości ma na 
przykład telewizja publiczna czy Polsat, 
bo mają kilka kanałów. My mamy jeden. 
Zdecydowaliśmy się świadomie na grupę 
odbiorców, którą można nazwać rodzą­
cym się polskim mieszczaństwem. Uwa­
żamy, że ta grupa będzie się rozwijać, a po 
drugie nasze nadajniki mamy ulokowa­
ne wyłącznie w miastach. Polsat, Jedynka 
i Dwójka mają pełne pokrycie kraju, my 
zbliżamy się do 70 proc.
Komu TVN odbiera widzów?
Komu się da. Kiedy byliśmy jedyną stacją, 
która wprowadzała nowe programy kupo­
wane za granicą, jak „Milionerzy”, „Wy­
bacz mi”, „Ananasy z naszej klasy”, czy też 
produkcje TVN-owskie: „Ale plama”, „Pod 
napięciem”, to mieliśmy znamiona orygi­
nalności i wyraźną twarz programową. Ale 
aniśmy się obejrzeli, jak Polsat zaczął bez­
względnie kopiować naszą produkcję. Te­
raz słyszymy, że zapowiada drugie wyda­
nie „Big Brother”. Będziemy musieli zare­
agować na nieuczciwą konkurencję.
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Ile razy zmieniał pan ramówkę? Pamiętam, 
że pierwszy raz zmienił pan na mniej 
ambitną i tak zostało.
Nie mogę się zgodzić z tym, że jest ona 
mniej ambitna. Ci, którzy tak mówią, nie 
biorą pod uwagę tego, co naprawdę Pola­
cy chcą oglądać. My nie mamy udziału 
w abonamentach, nie mamy misji pu­
blicznej. My mamy misję biznesową, mu­
simy się utrzymać', zarobić, rozwijać sta­
cję, kupować, produkować. Nie możemy 
brać na siebie ambitnego zadania kształ­
towania swojego widza, narzucania mu te­
go, co powinien oglądać. Musimy być wo­
bec niego pokorni. W starej ramówce by­
ło ponad miarę programów, których widz 
nie chciał oglądać.

Nie ma pan ambicji kształtowania gustów 
telewidzów?
Mam, ale nie z takim rozmachem, jak roz­
poczęliśmy, bo był on śmiertelny z punk­
tu widzenia ekonomicznego.
„Zacząłem robić telewizję dla ludzi, którzy 
mają aspiracje -  chcą lepiej żyć, więcej 
wiedzieć, nosić lepsze buty, pić lepszą 
kawę" -  to pana słowa. A może te aspiracje 
to raczej wygrać w „Milionerach" 
albo skłonności ekshibicjonistyczne, 
zaspokajane przez takie programy 
jak „Wybacz mi" czy „Big Brother"? 
Uporajmy się po kolei z pana wątpliwo­
ściami. Próbował pan kiedyś grać jedno­
cześnie z zawodnikami w „Milionerach”?

Czasami.
Ja próbuję i okazuje się, że mam spore 
luki. A każdego, który twierdzi, że 
doszedłby do miliona, bo to jest gra dla 
idiotów, serdecznie zapraszam do udziału. 
Ostatnio mogłem się dowiedzieć 
fundamentalnej rzeczy, że kajzerka ma pięć, 
a nie cztery nacięcia, jak zawsze mi się 
wydawało.
Dobrze, zdarzają się takie niewydarzone 
czy podchwytliwe pytania, ale są tysiące 
innych. Jest to teleturniej, z którego mo­
że się pan dowiedzieć, kim był Verdi, kto 
namalował ten czy inny obraz, czy Goya 
był malarzem, czy piłkarzem. Wiemy na 
sto procent, że wbrew temu, co sądzą 
krytykanci tego programu, ogólna wiedza 
Polaków i wykształcenie nie są tak wyso­
kie, by z lekceważeniem oceniać ten pro­
gram. A jest on robiony perfekcyjnie, za­
wodowo, ma emocje, nie jest głupim spę­
dzaniem czasu i każdemu, kto mówi, że 
to jest głupi teleturniej, odpowiadam, że­
by skontrolował swój iloraz inteligencji. 
A jeśli chodzi o te - jak pan mówi - skłon­
ności ekshibicjonistyczne - strasznie 
trudno powiedzieć w życiu jedno słowo: 
przepraszam. Czy nie sądzi pan, że opi­
nie o bardzo wielu programach w tym 
kraju kształtują ludzie, którzy chodzą wy­
łącznie na filmy tak przeintelektualizo- 
wane, że trzeba się napocić, by coś zrozu­
mieć, na których się nie płacze ani nie 
śmieje. Ci ludzie wstydzą się prostych 
uczuć, w gruncie rzeczy mają w pogar­
dzie ludzi prostych, niewykształconych, 
w których odżywają najprostsze instynk­
ty, jak ten, że noszą w sobie kłamstwo, że 
bardzo chcieliby przeprosić i - to prawda
- bardzo chcieliby pokazać się w telewi­
zji. To jest ekshibicjonizm?
Właśnie, to jest sfera intymna, osobista 
i niekoniecznie nadaje się do tego, 
żeby epatować nią kilka milionów widzów. 
Są różne potrzeby. Uważam, że niektóre 
opinie i oceny o tym programie pozostają 
w głębokiej sprzeczności z tym, co ludzie 
chcieliby oglądać. Są one często przeja­
wem arogancji w stosunku do sporej czę­
ści Polaków. Należy się liczyć z tym, co oni 
chcą oglądać. Uważają, że w ten sposób 
przeżywają coś istotnego dla nich. Nic nie 
oczyszcza tak jak szczere łzy. To jest mo­
że nie do zaakceptowania, ale to nie jest 
szkodliwe. Wszystko jest rzeczą gustu.
Ale z gustami bywa tak, że jeden lubi 
homary, a drugi kaszankę.
Wolałbym już takie określenie, że jeden 
lubi homary, a drugiemu wilgotnieją 
oczy, gdy patrzy na swoje podłe życie 
i zdecydował się o nim opowiedzieć pu­

blicznie. Dlaczego nie zauważa pan, ile t, 
stacja dobrego zrobiła? Za naszą spraw, 
pojawiła się konkurencja w informacji, re 
portaże publicystyczne jako materiał kc 
mercyjny. Za naszą sprawą pojawiło sî  
czy odrodziło coś takiego jak artystyczn, 
wartość scenografii, sposobu ubierani, 
się ludzi, ich język. Czy widział pan re 
portera TVN w dżinsach, przepoconyn 
podkoszulku, podchodzącego do premie 
ra? Narzuciliśmy pewne standardy.
Skoro wspomniał pan o informacji, 
co dla pana jest newsem?
Bardzo trudne pytanie, bo jednoznaczn, 
definicja jest niemożliwa. Odpowiem tak 
wszystko, co jest wydarzeniem ważnyn 
lub niezwykle ciekawym, dającym nasze 
mu widzowi dalszy ciąg wiedzy alb< 
pierwszą informację o nim, albo opis zda 
rżenia, które jest ciekawą codziennością 
Staramy się opisać to, co dzieje się w Pol 
sce w danym dniu.
Fachowcy uważają, że trzy pierwsze 
informacje w głównych dziennikach różnyd 
telewizji powinny być takie same lub 
zbliżone, a jeśli nie są, to ktoś popełnia błąc 
U nas często nie są, bo jeśli nie ma naj 
wyższej rangi wydarzeń politycznych 
a jednocześnie zdarzył się np. wypadel 
z autobusem wiozącym dzieci do Austri 
na wakacje zimowe, to na pewno zacznie 
my od tego drugiego. Wydaje się, że taka 
jest ciekawość widzów. Takie wydarzeni,, 
mają w sobie naturalną dramaturgię.
U was takie wiadomości jak ta albo 
podobne, np. że pies pogryzł dziecko, 
zawsze są na pierwszym miejscu, 
i co gorsze -  przejmuje to od was telewizje 
publiczna. Polska widziana w TVN jawi mi 
się jako kraj cholernie zaściankowy. 
Przypomina mi się dziennik telewizyjny 
w PRL, który zdominowany był przez temat , 
drugorzędne, ale swojskie, natrętnie 
sugerujące, że są ważne, bo prości ludzie 
nimi żyją i tego oczekują. Na świecie takie 
wiadomości są w lokalnych dziennikach.
W całości odrzucam te zarzuty. Ze wszyst­
kich badań wynika, że widz polski zainte­
resowany jest tym, co dzieje się w jego 
kraju, w jego mieście, a najlepiej jak naj­
bliżej jego ulicy. To już nie jest globalna 
wioska. Teza McLuhana już nie obowiązu­
je, powszechnie uważa się, że lokalność, 
koncentrowanie się na problemach wła­
snego kraju, to jest jedna z głównych war­
tości informacyjnych dzienników telewi­
zyjnych. A jeśli pan się z tym nie zgadza, 
to pańska sprawa. My to wiemy, bo mamy 
to zbadane, nie pracujemy na oślep.
Nasz widz, nasz pan?
Nie do końca. Nasz widz, nasz drogowskaz.
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Nie narzucamy widzowi tego, co powinien oglądać
Musimy być wobec niego pokorni

Kiedy startowaliście w 1997 r. robiliście 
to z przechwałkami, że będziecie najlepsi, 
że wasze gwiazdy pobiją gwiazdy TVP.
I tak się stało. Proszę mi powiedzieć, czy 
Hubert Urbański, który bije wszelkie re­
kordy popularności i zbiera nagrody, nie 
jest taką gwiazdą? A Ewa Drzyzga i jej pro­
gram „Rozmowy w toku”, Anna Maru- 
szeczko, a Marcin Wrona, a Edward Misz­
czak, a Tomek Sekielski - człowiek, który 
wejdzie do każdego gabinetu i nie będzie 
wyrzucony, Roman Młodkowski, nie mó­
wiąc o Monice Olejnik czy Tomaszu Lisie. 
Gdy czytam wywiady z panem, to mogę się 
dowiedzieć, jakie garnitury pan nosi
-  szare, brązowe, granatowe, jakich koszul

nie nosi -  wzorzystych, jakich krawatów 
nie zakłada -  pstrokatych, dowiaduję się 
też, że nie do twarzy panu w czapkach, 
że kolekcjonuje pan buty jak Imelda 
Marcos, że jeździ pan jaguarem itp., itd. 
Znacznie mniej natomiast dowiaduję się 
o tym, jaka jest pana wizja TVN, przyszłość 
mediów elektronicznych albo np. jakie 
są relacje między telewizjami komercyjnymi 
a telewizją państwową, o której powiedział 
pan, że: „Powinna się posunąć na ławce 
medialnej". Co to znaczy?
Najpierw o butach. Odpowiadam na py­
tania stawiane przez dziennikarzy. Sta­
ram się być uprzejmy. W sprawie „ław­
ki” - TVP jest monopolistą - trzy kanały

ogólnopolskie plus sieć, plus 12 ośrod­
ków, ciągłe apetyty na nowe ośrodki, no­
we częstotliwości, a to dobro, jakimi są 
częstotliwości przyznawane przez Krajo­
wą Radę, jest ograniczone. Mówiąc o po­
sunięciu się na ławce medialnej, myślę
0 tym, żeby dać konkurentom, np. takim 
jak TVN, szansę dotarcia do podobnej 
liczby widzów. Telewizja publiczna ma 
równoprawny dostęp do rynku reklam, 
żyje w dużej części z pieniędzy podatni­
ków, my tylko z tego, co zarobimy. Nie 
ma jasnej, klarownej, uczciwej sytuacji 
podziału rynku na telewizję publiczną
1 komercyjną, z takimi samymi prawami 
i obowiązkami. To jest ze szkodą także
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Każdemu, kto mówi, że „Milionerzy” 
to głupi teleturniej, radzę, 

żeby skontrolował swój iloraz inteligencji.

dla telewizji publicznej. To nie jest uczci­
wa konkurencja.
Jaka jest przyszłość telewizji? Czy będzie 
tak -  jak powiadają fachowcy -  że w miejsce 
tradycyjnej telewizji wejdą przedsiębiorcy 
multimedialni z telefonią, Internetem 
i wszystko będzie oferowane 
w całościowym pakiecie propozycji, które 
można sprzedać jednym przewodem 
i odebrać na jednym telewizorze, 
zintegrowanym z ekranem komputera?
Tak jak kiedyś w bogatych domach były 
biblioteki, pokoje do nauki, tak z całą 
pewnością architekci będą projektować 
mieszkania, w których będzie pokój me­
dialny i w którym na ekranie jednego wiel­
kiego telewizora będzie można zobaczyć 
zarówno wszystkie programy dostępne na 
świecie, jak i przetłumaczyć sobie z auto­
matycznego tłumacza na dowolny język, 
w którym film został wyprodukowany, zo­
baczyć, kto dzwoni w czasie filmu do na­
szych drzwi, czy też wejść na stronę Inter­
netu, najlepiej Onetu, który ma całą stro­
nę na temat słynnej sceny w filmie, który 
jest właśnie pokazywany itp., itd.

Czy TVN daleko do tej wizji?
W sensie fizycznym, czyli zaistnienia te­
go, daleko. Z mojej perspektywy, człowie­
ka po sześćdziesiątce, to bardzo daleko. 
My już od paru lat staramy się kształtować 
cały holding medialny ITI tak, żeby był 
przystosowany do wszelkich form rozpo­
wszechniania informacji.
A co nowego w najbliższym czasie?
Na przełomie maja i czerwca wejdzie no­
wy kanał informacyjny. Z pewną mega­
lomanią mogę powiedzieć, że będzie to 
małe polskie CNN.
CNN ma poważne kłopoty.
My mamy ciągle kłopoty, które się zamie­
niają w sukcesy.
Od jak dawna specjalizuje się pan 
w zarabianiu pieniędzy?
Od dziecka. Już w Krakowie sprzątałem 
kościoły, pomagałem matce w szatni Sta­
rego Teatru, zarabiałem, nosząc kwiaty 
gwiazdom teatralnym, przenosiłem „zie­
lone papierki” między Floriańską a Grodz­
ką. Podczas studiów na Politechnice w Gli­
wicach zarabiałem, ucząc starsze panie 
gry w tenisa.

Przed chwilą odebrał pan telefon 
od jakiegoś ministra, który prosił o spotkanie 
Czy nie ma pan ambicji politycznych?
Pewno bym miał, ale myślę, że tak dłu­
go pracowałem w tamtych latach, że 
choć uważam, że mam czyste konto 
powinienem zająć się wyłącznie tym, cc 
dziś robię. Polityka musi być uprawian. 
przez ludzi z innej półki wiekowej. Tt> 
mądrość, którą dało życie, doświadczę 
nie jest dziś może potrzebne, ale jest te; 
być może nazbyt konserwatywne. Dzi 
siaj potrzebna jest bezkompromisow. 
odwaga myślenia o przyszłości. To do 
mena młodych.
Uważa się pan za skrajnego konserwatystę 
35 lat z tą samą żoną, jeśli sztuka 
-  to Grottger, Malczewski, Makowski, 
a literatura, film, muzyka?
Pamiętniki, Kapuściński, literatura faktu 
Ostatni film, na którym byłem, to był „Gla 
diator”, ale moje ukochane kino, to pierw 
sze filmy oglądane w kinie „Sztuka 
w Krakowie. Wspaniałe czarno-białe ob 
razy: „Mściwy jastrząb”, „Nasz okręt” 
W muzyce nie lubię niczego, co jest War 
szawską Jesienią. Uwielbiam Glenna Mil 
lera. Mogę przez 400 km słuchać w samo 
chodzie „Księżycowej serenady” albo 
„Chattanooga Choo-choo”.
Uchodzi pan za arbitra elegancji. Jan 
Wejchert, pana przyjaciel, powiada 
ponadto, że najważniejszą pana cechą jest; 
„wewnętrzne ciepło i ogromna opiekuńczość' 
Czy można elegancko robić interesy, skoro 
obiegowa opinia głosi, że pierwszy milion 
trzeba ukraść.
Myślę, że my, czyli Jan Wejchert, Bruno 
Valsangiacomo i ja, bardzo elegancko pro 
wadzimy interesy. Mam szczęście, że 
stworzyliśmy trójkę, która przetrwała ze 
sobą kilkanaście lat, zaczynając od zera.
To zgoła jakiś dziwny tercet egzotyczny! 
Brawo, świetna nazwa. Gdyby mnie pan 
spytał, co mnie najbardziej szczęśliwego 
spotkało w życiu, to obok spraw osobi­
stych - małżeństwa, dzieci, właśnie to, że 
ta trójka się spotkała i jest razem. Cóż to 
za luksus, żeby móc zostawić stos papie­
rów, weksli in blanco i mieć pewność, że 
nic złego nie może się zdarzyć.
Clint Eastwood, który jest starszy od pana
0 pięć lat, wyznał, że jedno piwo dziennie
1 jeden numer z dziewczyną to wszystko, 
co wytrzymuje jego serce. Ile wytrzymuje 
pana serce?
Piwa nie piję, a z drugiego wykpię się 
tak: mimo całej rozwiązłości mojej wy­
obraźni nigdy w tych sprawach nie by­
łem megalomanem, nie opowiadałem 
więcej, niż mogłem. ■
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Jako kontrowersyjna postać 
sceny rockowej, zaliczyłem 

wszystkie możliwe widowiska 
typu talk show nadawane 

w polskich stacjach 
telewizyjnych i nie miałem 

najmniejszych oporów, 
aby pojawić się w tych 
programach,w których 

dobrze czuć się może tylko 
duchowy ekshibicjonista.

Uchodzę za faceta z niewyparzoną gębą, 
który w opinii producentów telewizyjnych 
zawsze powie coś na tyle śmiesznego 
i kontrowersyjnego, że warto to pokazać. 
Zasada w takich programach jest prosta 
jak stylisko od łopaty -  można mówić 
wszystko, byleby zwalało z nóg. Jeżeli po­
wie się coś zbyt mocnego, to nie szkodzi. 
Żaden program nie idzie na żywo 
i wszystkie są montowane. Jeżeli gość pro­
gramu jest nudny, wycina się dłużyzny 
(tak jest głównie, gdy gośćmi są jakieś se­
rialowe ćwierćgwiazdy lub znane model­
ki, które lepiej wyglądają, niż mówią). Je­
żeli gość programu jest zbyt ciekawy i wy­
szczekany, wycina mu się zbyt ostre po­
wiedzonka (pewnej znane gwieździe es­
trady wycięto wypowiedź o preferencjach 
seksualnych narzeczonej, która w łóżku 
uwielbia kajdanki i lanie po pysku).

Gospodarz talk show jest centralną 
postacią tego (cokolwiek by mówić) 
głupkowatego widowiska, które polega 
na robieniu ciekawego gadu-gadu. Każ­
dy program tego typu nastawiony jest na 
kreowanie swojego „wywiadowcy”. To 
on jest gwiazdą i chlebodawcą dla pozo­
stałych, którzy grają w jego orkiestrze.

Wampir zaprasza
W programie u Wojtka Jagielskiego po­
jawiłem się w czasach, gdy był jeszcze 
„wampirem” w RTL 7. W „Dwójce” Ja­
gielski wyraźnie złagodniał i stał się 
bardziej elegancki i ugładzony. W RTL 7 
był prawdziwym wampirem wysysają­
cym krew ze swoich rozmówców. 
W Polskę poszła fama, że jest wreszcie 
pierwszy krajowy talk show, w którym 
facet, przeprowadzający wywiady, nie

KRZYSZTOF SKIBA
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Temat Przenroiu

icieka wazeliną jak mistrzyni pudru 
Alicja Resich-Modlińska.

Zaproszenie do programu wygląda 
;■wyczaj owo tak: dzwonią producenci 
namawiają. Do mnie wydzwaniały za­

wsze kobiety o miłych głosikach. Jak 
masz opory, to kuszą cię finansowo. Na­
stępnie dzwonią do twoich dalszych lub 
bliższych znajomych i proszą, aby ujaw­
nili jakieś tajemnice czy świństwa na 
twój temat (np. że śpisz zawsze w różo­
wych skarpetkach). Jednym słowem, 
wszelkimi sposobami szukają na swoje­
go gościa haków. Jagielski ma to później 
wszystko w papierach i próbuje podczas 
rozmowy wykorzystać, zaskakując go­
ścia posiadanymi informacjami.

Rozmowy nagrywa się taśmowo, by 
zaoszczędzić na studiu i kamerach. Re­
kordzistą był Krzysztof Ibisz, który na­
grywał po siedmiu gości dziennie. Jak 
sam mi wyznał, pod koniec dnia już nie 
miał pojęcia, z kim rozmawia i czy jest to 
kobieta, czy mężczyzna. U Jagielskiego 
byłem w dobrym towarzystwie. Przede 
mną nagrywała Maryla Rodowicz, a po 
mnie Krzysztof Zanussi. Oboje mocno 
przestraszeni.

Nim wlazłem do studia, załapałem się 
na jakąś przerwę w nagrywaniu i dostałem 
służbowy obiad. Zupę ogórkową podawał 
mi Zanussi. Stwierdziłem, że szkoda, iż 
nikt nie zrobił mu zdjęcia, jak obsługuje 
Skibę. Zanussi zrewanżował się opowie­
ścią o podobnym zdarzeniu, z tym że je­
mu na jakimś festiwalu filmowym talerz 
z kotletem podał Robert De Niro. Tuż 
przed nagraniem pociągnął mnie za rękaw 
producent programu Maciej Chmiel i po­
wiedział, abym się nie przejmował ataka­
mi wampira, bo to jest taka formuła pro­
gramu i żebym sam go mocno atakował. 
Talk show to po prostu typ programu, 
w którym zadaje się nieprzyjemne pyta­
nia. Po takim wstępie spodziewałem się 
wybuchu bomby atomowej.

Niestety, haki Jagielskiego okazały się 
łagodne i do żadnej superostrej wymiany 
zdań nie doszło. Wpadka pojawiła się 
w najmniej oczekiwanym momencie. 
Wojtek Jagielski w każdym programie ma 
dla swojego gościa jakąś niespodziankę - 
rekwizyt. W moim wypadku była to za­
palniczka i butelka z naftą kosmetyczną. 
Ponieważ w trakcie koncertów Big Cyca 
czasami „zieję” ogniem, miałem publicz­
nie pokazać, jak to się robi.

Wszystko byłoby OK, gdyby dano mi 
zapaloną pochodnię. Dmuchanie naftą na

Wojciech Jagielski byt 
kiedyś wampirem, 
a jego programy 
nie ociekały wazeliną.

Krzysztof ibisz 
nagrywa) po siedmiu 
gości dziennie.
Pod koniec dnia 
nie mial pojęcia, 
z kim rozmawia.

W programie 
Mariusza Szcygta 
wszystko jest 
jak u Orwella. 
Totalna manipulacja.
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zapalniczkę z góry skazane było na klę­
skę. Wiedząc, że nie ma to najmniejszego 
sensu i że płomień z zapalniczki jest zbyt 
mały, aby zionąć niczym smok wawelski, 
podjąłem heroiczną próbę, która zakoń­
czyła się niepowodzeniem, czyli oplu­
ciem Jagielskiego naftą. „Zianie” polega 
na rozpraszaniu nafty ustami pod odpo­
wiednim kątem. Opluta przeze mnie za­
palniczka zgasła, a wampir poprosił ob­
sługę o chusteczki.

Ciekawą pułapkę na Jagielskiego za­
stawiła Anna Dymna, która odmówiła 
udziału w programie, przeczuwając, że 
co drugie pytanie będzie dotyczyło jej 
bujnych piersi. Sama natomiast zaprosiła 
Jagielskiego na swój benefis telewizyjny 
do Krakowa. Tam w gronie krakowskich 
znajomych i przyjaciół Anny Dymnej Ja­
gielski nie był już tak drapieżny, tym bar­
dziej że barwny opis urody pierwszej da­
my Krakowa wygłosił do mikrofonu moc­
no podchmielony Kazimierz Kutz. To się 
nazywa wybieg.

Mariusz wciąga brzuch
Najbardziej sztuczny i oszukany twór, 
w jakim brałem udział, to „Na każdy te­
mat” Mariusza Szczygła. Talk show Wojt­
ka Jagielskiego nagrywany jest z publicz­
nością i w konwencji „na żywo”, tzn. bez

przerw. Jagielski zwykle nagrywa więcej, 
niż potrzebuje, żeby mieć z czego wybie­
rać. Nagrywanie z żywą publicznością 
w studiu jest o tyle cenne, że jej reakcje 
są prawdziwe, a uczestnicy programu 
bardziej naturalni.

U Szczygła wszystko jest jak u Orwel­
la. Totalna manipulacja. W programie 
z moim udziałem publiczność dogrywa­
no na końcu, już po przeprowadzonej 
rozmowie. W studiu mijałem się z grupą 
osób przywiezioną mikrobusem. Ludzie 
ci prawdopodobnie za pieniądze udawa­
li publiczność, nie słuchając rozmowy ze 
mną. Co więcej, brali udział w „dyskusji” 
prowadzonej przez Mariusza Szczygła. 
Reżyser kazał grać im przed kamerą -

raz byli zasłuchani, raz zadziwieni, parę 
razy uśmiechali się na kilka sposobów, 
klaskali, wiwatowali i gwizdali. Wszyst­
kie te reakcje nagrano, a następnie 
wmontowywano w program.

Szczygieł był kiedyś niezłym reporte­
rem. Jeszcze jako małolat pracujący kilka­
naście lat temu w harcerskim „Na przełaj” 
przychodził na moje happeningi i robił re­
portaże. Byłem przekonany, że jest inteli­
gentny i wygadany. Tymczasem podczas 
programu klepał językiem jak analfabeta 
i nie potrafił sensownie sklecić po polsku 
dwóch zdań. Wszystkie pytania do mnie 
albo ja sam mu wymyślałem, albo czuwa­
jący nad wszystkim reżyser Orzechowski.
O graniu bez przerw nie mogło być mowy. 
Prócz uwag merytorycznych reżyser czę­
sto stopował kamerę i zwracał mu uwagę, 
aby wciągnął brzuch lub przesunął pod­
bródek. Wszystko oczywiście po to, by jak 
najlepiej wypadł na ekranie. Było to tak 
śmieszne, że sądziłem, iż są to jakieś jaja, 
aby mnie zdezorientować.

Jak się jednak okazało, program Szczy­
gła oglądają głównie panie w średnim wie­
ku z głębokiej prowincji, a tam źle wcią­
gnięty brzuch czy słabo oświetlony pod­
bródek to rzeczy tak ważne jak lądowanie 
Balcerowicza na Księżycu. Mimo tych 
wszystkich zabiegów okazało się, że pro­

gram z moim udziałem miał największą 
oglądalność ze wszystkich dotychczaso­
wych wydań. Zasługa nie tyle w mojej 
osobie, co w poruszanym temacie. A te­
matem był słynny happening z pokaza­
niem gołego tyłka premierowi dwa lata te­
mu. Wówczas był to bardzo gorący temat.

Mariusza znam od dawna, ale oczywi­
ście umówiliśmy się, że będzie mnie „ata­
kował”, bo tego wymaga dramaturgia roz­
mowy. Początkowo w ogóle nie chciałem 
się zgodzić na udział w programie. Gość­
mi u Szczygła są na ogół jacyś dewianci. 
Kobieta z penisem na plecach, facet, któ­
remu wyrosła żarówka na czole, czy osob­
nik, który uważa się za yeti i prowadzi 
dyskusje z własną lodówką.

Do udziału w programie przekonah 
mnie dwa argumenty. Pierwszy taki, że nic 
tylko dewianci, bo była też Sophia Loren 
A drugi, że dzięki temu programowi będt 
mógł ujawnić szczegóły związane z akcj, 
„dupa”, o których nie raczyła napisać pra 
sa. Zależało mi, aby ujawnić fakt, o któryn 
nikt po happeningu nie napisał, czyli że 
akcję blada pupa poprzedziło głosowani; 
wśród publiczności. Głosowanie precyzyi 
nie określało, co mam premierowi pokaza 
i na pokazanie czego premier, zdaniem pu 
bliczności, sobie zasłużył. Nie moja wi 
na, że publiczność uznała, że premier za 
służył na to, co musiałem mu pokazać 
Szczygieł uczciwie całą wypowiedź doty 
czącą tej kwestii w swoim talk show puścił

Zmanipulowanie polegało na tym, i: 
po rozmowie dograł gwizdy przywiezio 
nej do studia publiczności. Takimi meto 
dami montażu, jaki stosuje się w „Na każ 
dy temat”, można zrobić idiotę z każdego

Ibisz przełyka ślinę
Krzysztof Ibisz miał ambicję prowadzeni;! 
najostrzejszego, najbardziej wścibskiegc 
i złośliwego talk show w Polsce. Jagielsk 
już smakował swą pozycję gwiazdora pie 
prznych wywiadów, a Ibisz zaplanowa 
przebić go w „Ibisekcji” do potęgi. Wszy 
scy podkreślali, że Ibisz naśladuje Jagieł 
skiego i stara się być jeszcze dokuczliwszy 
niż wampir.

Diana International, gwiazda muzyk: 
pop z Izraela, rozdrażniona pytaniami 
Ibisza wyszła w trakcie nagrywania roz­
mowy ze studia. Renata Przemyk, którą 
Ibisz rozpytywał jedynie o sprawy osobi 
ste, zniesmaczona rozmową, zagroziła 
wytoczeniem procesu, gdyby doszło do 
emisji programu z jej udziałem. Te fak­
ty zapowiadały niezłe spotkanie. „Ibisek 
cja” podobnie jak program Jagielskiego 
nagrywana była z udziałem prawdziwej 
publiczności. Samo nagranie leciało na 
tzw. sto procent, czyli bez zatrzymań 
i powtórek. Wcześniej spotkałem się 
z Ibiszem na kawie. Ujawnił, że dzisiaj 
ma spokojny dzień, bo oprócz mnie na­
grywa tylko jakieś dwie aktorki i mistrzy­
nię boksu kobiecego.

Gdy rozpoczęło się nagranie, Ibisz 
dowcipnie mnie zapowiedział, rozległy 
się brawa, a ja usiadłem na kanapce. Ka­
napka to, jak wiadomo, podstawowy re­
kwizyt w każdym szanującym się talk 
show. Prowadzący z uśmiechem zaczął 
bombardować mnie pytaniami. Spodzie­
wałem się, że ówczesną gwiazdę

Gośćmi u Szczygla sa na agoi jacyś dewianci. 
Facet. Któremu wyrosła żarówka na czole. 

osoDniH. Który uważa sie za yeti i prowadzi
dysKusje z wtasna lodOwKa.

Prowadzący, orkiestra i kolejna ofiara

TVN-u będzie interesował mój tyłek wy­
pięty na premiera.

Opowiadałem więc barwnie całą histo­
rię, mocno gestykulując i dowcipkując. Gdy 
jednak padło dwudzieste pytanie związane 
z tym samym tematem, uznałem, że to 
przesada i że czas przejść do kontrataku. 
Zapytałem Ibisza, czy z nim wszystko 
w porządku i czy nie ma jakichś proble­
mów w domu. Złośliwie zacząłem sugero­
wać nawet, czy przypadkiem nie woli 
chłopców od dziewczynek, skoro tak mój 
tyłek go bardzo interesuje. Ibisz jest zwie­
rzęciem telewizyjnym i wszystko spływa po 
nim jak po kaczce, ale w tym momencie za­
uważyłem, że nerwowo przełyka ślinę.

To była tylko chwila. W kilka sekund 
później odzyskał równowagę i wrócił 
szybko do swojego ulubionego tematu. 
Pobyt w „Ibisekcji” wspominam jednak 
mile. Ibisz, mimo że mnie mocno ata­
kował, zachował się rzetelnie i uczciwie. 
Z całego programu wyciął tylko jedną 
moją wypowiedź, w której opowiadałem, 
że zespół Big Cyc często robi sobie z nie­

go żarty, mówiąc ze sceny, że jest na­
szym wielkim fanem i jeździ z nami na 
wszystkie koncerty, chowając się w ba­
gażniku i oddając mocz do naszych 
wzmacniaczy gitarowych.

Majtki z golfem
Nie jest tajemnicą, że wszyscy uczestnicy 
talk show otrzymują pieniądze. Stawki 
(przynajmniej w moim przypadku) nie by­
ły oszałamiające i przypominały normalne 
stawki za dzień zdjęciowy czy za koncert.

Oprócz opisanych programów brałem 
udział w całej masie pomniejszych lokal­
nych talk show nadawanych przez lokal­
ne telewizje. Programem, w którym autor 
nie stosuje cenzury i powiedzieć można 
wszystko, jest „Wykrzyknik” Mariusza Pu- 
cyły w Telewizji Gdańsk, jednak program, 
w którym zadano mi najbardziej zaskaku­
jące pytanie, to młodzieżowo-dziecięcy 
talk show nadawany w Telewizji Wrocław.

Nigdzie tak się nie namęczyłem jak 
w programie, w którym pytania zadawały 
dzieci. Dzieciaki nie mają najmniejszych

zahamowań i pytają o sprawy, o które do­
rośli krępowaliby się zapytać. Musiałem 
się nieźle gimnastykować, bo jak inteli­
gentnie odpowiedzieć na pytanie zadane 
przez dziesięciolatka: „Czy pańska żona 
jest ładna?”. Albo: „Czy nosi pan majtki 
z golfem?”. Co to są majtki z golfem? Nie 
wiem do dziś. I prawdę mówiąc, to było 
jedyne pytanie, na które nie potrafiłem 
w telewizji sensownie odpowiedzieć.

Jako znany błazen sceny rockowej, ru­
baszna osobowość polskiej estrady wprost 
idealnie nadaję się do głupkowatych pro­
gramów w stylu talk show. Wykorzystywa­
łem je do robienia sobie reklamy i zarabia­
nia pieniędzy.

Jedyny talk show, do którego się nie 
nadawałem, to program Małgorzaty Do­
magalik „Zwierzenia intymne”. Pani Mał­
gorzata szukała faceta, który ma złe 
układy z teściową i chętnie opowie o tym 
w telewizji. Ja należę do facetów, którzy 
mogą mówić dużo, wesoło i pieprznie, 
ale do samobójcy jeszcze mi daleko, a po 
za tym teściową mam cacy. ■
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szostw za diabla
„NIEBO BYC MOZĘ, PIEKŁO BYĆ MUSI" 
z poematu Roberta Browninga czyli szatan w szkolnej ławce

współczesne dzieci wie­
dzą o diable? - postano­
wiłam sprawdzić na lek­
cjach religii w kilku pią­

tych i szóstych klasach szkoły 
podstawowej. Inwencja uczniów 
i katechetki zaskoczyła mnie. 
Przytaczam tylko oryginalne wy­
powiedzi.

Wizyta pierwsza:
Diabeł to odwieczny wróg Boga; 
Bóg go strącił do piekieł, bo mu 
się sprzeciwił. Stamtąd stara się 
sprowadzić każdego człowieka 
na złe drogi - zaczęła katechet­
ka. W klasie cisza. - Wystawia 
nas na liczne pokusy - kontynu­
owała. - Najgorszy z diabłów to 
szatan. Inne demony mu usłu­
gują. Nazywają się: Mamona,

Pycha, Lenistwo, Taniec, Gry 
i Piwo.

- A gdzie diabeł ma wypisane 
trzy szóstki? - padło pytanie.

- Lepiej będzie dla ciebie, jeśli 
przestaniesz oglądać złe filmy - 
ostro odpowiada katechetka.

- Ile jest diabłów? -  zaintereso­
wał się inny z uczniów.

- Jest ich legion - pada szybka 
odpowiedź.

- To znaczy ile? -  dziecko było 
dociekliwe.

- Dużo! Mogą być piękne cia­
łem, ale w duszy zawsze ohydne. 
Lubią kolor czerwony i zapach 
siarki. Mogą wejść w wasze dusze 
jak muchy...

- A u Makuszyńskiego diabe­
łek był dobry -  cichy głos prze­
rwał wywód katechetki. - To

kompletne wymysły - odparo­
wała. - Ale Makuszyński to na­
sza lektura - broniło się dziecko.

- Nie Bóg układał spis lektur. 
Znów zapadła cisza.
- A różne inne duszki z fil­

mów i książek? - drążyły temat 
dzieci.

- To też bzdura! To wymyślo­
ne głupoty, one w rzeczywisto­
ści nie istnieją - brzmiała twarda 
odpowiedź katechetki.

- Ale diabła też nie widzieliśmy
- wyrwał się ktoś odważniejszy.

- Jak zobaczysz, to już po tobie
- ostrzegła katechetka. - W niektó­
rych z was są już małe diabełki...
- nie dokończyła zdania.

-  Gdzie szatan mieszka? - za­
interesowała się dziewczynka 
w seksownym body.

- W piekle.
- A gdzie jest piekło?
- Tego nikt nie wie - tu katechet­

ka skorzystała z okazji, aby spryt­
nie zakończyć lekcję: - Nie szukaj­
cie wiedzy o diabłach i piekle, bo 
możecie je sprowadzić do swojego 
domu. Katolik powinien być gorli­
wy, a nie ciekawy. Gorliwość to 
umiar i trzymanie się prawdy. Cie­
kawość to próżność i duma, która 
zawsze przynosi kłopoty.

Wizyta druga:
-  Jak wyglądają diabły? - to szcze­
gólnie wzbudziło ciekawość 
uczniów.

- Czasem jak węże, które sku­
siły Ewę w raju. Czasem jak wiel­
kie robaki. Mówi się też o nich 
„czarni ludzie”.
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Dymisja-
A n d y

- Jak się wygłupiam, to mama 
mnie straszy Czarnym Ludem - 
wtrącił drobny blondynek.

- No widzisz? - kontynuowała 
katechetka. - Diabeł też może wy­
glądać jak małpa, bo małpuje Pa­
na Boga.

Przerwał jej śmiech, bo któ­
ryś z chłopców zaczął udawać 
małpę. - A my Piotrka nazywa­
my Monkey, bo ma odstające 
uszy - dodał ktoś ze śmiechem.

- A skąd się diabły biorą? - 
przywróciła porządek dziewczyn­
ka z pierwszej ławki.

- Z piekła.
- Ale mi chodzi o małe diabeł­

ki, jak one się rodzą?
- Diabły nie mają dzieci - tłu­

maczyła katechetka.
- Dlaczego?
- Diabeł nie ma żony. Nie ma 

sakramentu małżeństwa, więc nie 
może mieć normalnych dzieci.

- A moi rodzice też nie wzięli 
ślubu... - zaczął wyrażać wątpli­
wości jeden z chłopców.

- To nie jest temat tej lekcji - 
zmitygowała się kobieta.

- Tata mówi, że „gadanie
o ślubie ryje mu psychę” - pró­
bowało się tłumaczyć „nieślub­
ne” dziecko.

- Musisz mieć nadzieję, że 
twój tata kiedyś się nawróci. Po­
proś o to w swoich modlitwach.

Wtedy będziecie normalną ro­
dziną.

Wizyta trzecia:
W rzędzie diabelskich istot kate­
chetka nieopatrznie umieściła de­
mony, duchy, zjawy i straszydła. 
Dzięki temu obie wzięłyśmy 
udział w piekielnie głośnej dysku­
sji literacko-filmowej.

- A dobry duszek Casper to 
diabeł? - zapytała drobna blon­
dynka. - A jego wujkowie Gru­
bas, Śmierdziel i Wygibas?

- Śmierdziele to diabły - odpo­
wiedział jej kolega.

- O czym wy mówicie?
-  próbowała interweniować ka­
techetka.

- A smoki, kosmici i wilkołaki, 
czy to diabły? - dzieci nie zwróci­
ły na nią uwagi.

- Smoki to głupoty. Lepszy jest 
Spiderman...

- To wapniak. Pokemony są 
super. One wszystkich zwycię­
żają.

- Godzilla jest super, a ten ak­
tor, co ją ścigał, lubi polskie piwo.

- To są potwory, a nie diabły
- wtrąciła się blondyneczka. - 
Czy to są diabły, proszę pani?

Pani nie zdążyła wyrazić opi­
nii, rozgorzała bowiem ostra 
dyskusja o wyższości elfów 
i czarodziejek (dziewczynki)

nad Batmanem, power rangersa- 
mi i pokemonami (chłopcy). - 
Elfy to nudy! - A moja mama 
mówi, że pokemony to „zachęta 
do wojny”. - Wojna z Marsjana­
mi jest super! - Te robale z „Żoł­
nierzy kosmosu” też cool!

- Czy Harry Potter rządzi dia­
błami? - zastanawiały się dzieci. - 
Przecież on ma w garści wiedźmy 
i zjawy. Czaruje super, nie? I nie 
boi się burzy. Ale ja bym chciała 
być taka magiczna...

- A mi tata kupił magiczne wa­
hadełko...

- A ja mam amulet z błyska­
wicą...

- Gdzie kupiłeś?
- Dawali razem z trzecim to­

mem.
- Ma trzy zgięcia?
- Czemu trzy?
- Bo to świadczy o godności 

maga, głupku.
- Jak jesteś takim magiem, to

wyczaruj dla pani diabła -  za­
czepnie odpowiedział laik w spra­
wie „zagięć błyskawicy”.

- Koniec tego! Zachowujecie 
się jak adwokaci diabła! - 
krzyknęła zdruzgotana kate­
chetka.

- Mój tata jest adwokatem i ra­
zem oglądamy...

- Mi też tata pozwolił oglądać 
program o ezgoryzmach...

-  Egzorcyzmach - poprawiła 
katechetka. I czym prędzej 
grzecznie się pożegnała.

- Co to jest? - zapytał mnie 
chłopiec, obok którego usiadłam.

- Wypędzanie diabłów - odpo­
wiedziałam. - Aaaa, widziałem to 
na filmie...

Wizyta czwarta:
„Łatwiej jest wyobrazić sobie 
wieczne nieszczęście niż nie­
ustanne szczęście” -  pisał 
Chateaubriand. Potwierdziła to

Z badań Instytutu Statystyki Kościoła Katolickiego, opublikowanych 
na początku tego roku, wynika, iż za wierzących chrześcijan uważa 
się 99,2 proc. Polaków, z tego tylko 2,3 proc. określa się jako 
zdecydowanie niereligijni. Badania te pokazują jednak, że Polacy 
wierzą w to, co chcą. Wielu wiernych nie akceptuje części nauczania 
Kościoła.
W zmartwychwstanie wierzy 65,8 proc. badanych. Aż 72,8 proc. 
uznaje, że jest niebo, ale tylko 41 proc. wierzy w istnienie diabła 
i piekła. (BP)
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rozmowa z jednym z chłopców, 
czekających na lekcję o diable. 
Oto, co mi opowiedział.

- Latem dostałem grę kompu­
terową z domem diabłów, anio­
łów i archaniołów. Zapytałem pa­
ni, co to są archanioły? Powie­
działa mi, że będziemy o tym mó­
wić w październiku. W paździer­
niku nie mówiliśmy, więc przypo­
mniałem pani. Obiecała, że opo­
wie o nich jutro. I nic z tego, opo­
wiedziała tylko o aniołach. To by­
ło nudne i pół klasy poszło do do­
mu. O archaniołach opowiedział 
mi dopiero dziadek. To też było 
nudne.

Lekcja o diabłach nie zapowia­
dała się nudnie, więc została cała 
klasa.

- Diabeł namawia nas do grze­
chu - tłumaczyła obrazowo kate­
chetka. - A grzech to na przykład 
nieczczenie Dnia Pańskiego. 
Dzień Pański to niedziela i nie po­
winno się wtedy pracować. Nie 
wolno handlować w sklepach...

- Ale wtedy mamy dużo czasu 
na zakupy - wtrąciło się dziecko.

- Nie wolno poddawać się po­
kusom... - zaczęła pani.

- A mój tata kupił mamie na 
Boże Narodzenie perfumy „Poku­
sa” - pochwaliła się rezolutna

uczennica. - O, tak pachną - od­
chyliła sweter przy szyi.

Po chwili katechetce udało się 
powrócić do tematu diabła.

- A mój tata czasem mówi do 
mamy: „idź do diabła” -  pochwa­
lił się wiedzą jeden z chłopców. - 
A babcia mu na to zawsze odpo­
wiada: „czyli nigdzie”.

- Twoja babcia jest niewierzą­
ca i nie powinna być dla ciebie 
przykładem - katechetka na to.

- Nieprawda! Babcia wierzy 
w Boga, bo jest świadkiem Jeho­
wy - zaoponowało dziecko.

- O sektach będziemy mówić 
w starszych klasach - zakończyła

dyskusyjny temat katechetka. - 
Czy możesz zostać po lekcjach? - 
zapytała. - Babcia już na mnie 
czeka. - Aha, to idź do domu.

- Babcia jest za stara, żeby być 
w sekcie - broniło honoru rodzi 
ny dziecko.

Lekcja się skończyła. Dzieci 
zapomniały o diable i pognały do 
gier i dziecięcych interesów. Kate 
chętka pozostała w klasie. 1

PS: Na lekcje dostałam się „dia 
bełskim sposobem”: podając się 
za czekającą matkę lub ciotkę. 
Dziękuję znajomym rodzicom za 
pomoc.

SZATAN natchnął FloudOui

A  T U  i N i e y  E L E G A N C K I 
N A  oKkADCE -  a  W  ŚRODKU 
M o W l 2E W C I/y ż  SkUĆHA

T H E  DOORS
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Metalika, AC/DC, Aerosmith, a także Rolling Stones, Pink Floyd 
i The Doors to  grupy, których słuchać nie należy. Dlaczego?
Bo ich muzyka to dzieło szatana. Tak przynajmniej uważa pani 
katechetka z Nowego Sącza.
Najbardziej narażone na szatańskie moce są dzieci i młodzież.
Pani katechetka przestrzega więc szóstoklasistów na lekcjach religii: 
„słuchając takiej muzyki, a także tańcząc i skacząc przy niej, wielbicie 
szatana".
Katechetka, by poprzeć swoje wywody, pokazała dzieciom listę 
zakazanych zespołów, którą -  jak m ów i -  otrzymała podczas 
wykładów  przy kole Radia Maryja.
Lista była bardzo długa, jednak dzieci nie potrafiły spamiętać 
nazw wszystkich zespołów. Katechetka wyjaśniła także, dlaczego te, 
a nie inne grupy znalazły się na cenzurowanym. Wątpliwości budzą 
nie tylko teksty piosenek, ale też wygląd wykonawców  i ich życie 
prywatne. Dziennikarzom, którzy zainteresowali się sprawą, 
nauczycielka nie chciała udostępnić listy.
Najwięcej emocji wśród uczniów wyw oła ło  umieszczenie 
na szatańskiej liście zespołów Pink Floyd i The Doors.
-  My w  domu słuchamy tych zespołów. To znaczy,
że w ie lb im y szatana? -  dociekały dzieci. Niektórzy rodzice są wręcz
oburzeni. -  To jest robienie dzieciom w ody z mózgu.
0  liście zakazanych zespołów w iadom o nie od dziś. Kilka miesięcy 
tem u podobna lista pojaw iła się na lekcjach religii w  jednej
ze szkół w  Gdańsku. O wykonawcach, którzy tw orzą  za namową 
szatana, mogły też posłuchać dzieci w  tarnowskiej podstawówce. 
Zadzwoniliśmy do toruńskiego Radia Maryja z pytaniem, 
czy możemy taką listę otrzymać. Siostra Julianna zapewniła nas, 
że rozgłośnia nie ma nic wspólnego z tworzeniem
1 rozpowszechnianiem podobnych list.
Zdaniem jednego z naszych rozmówców, pracującego w  połow ie lat 
90. w  katolickiej rozgłośni konkurencyjnej dla Radia Maryja, sprawa 
„satanistycznych zespołów" powraca co jakiś czas. -  Coś takiego jak 
lista nie istnieje. Informacje te rozchodzą się pocztą pantoflową 
na spotkaniach kół Radia Maryja. Pamiętam, że na jednym z takich 
spotkań zarzucono naszemu radiu, że puszczamy satanistyczną 
muzykę -  chodziło o zespól Queen. (BR WC)

Przychodzę niedawno do teatru, siadam -  a obok Magda Zawadz­
ka. Przychodzę do innego -  scenę zasłania mi Pietraszak... Zdziwi­
łem się nieco, bo aktor na widowni nieczęsto się zdarza, ale uspo­
koili mnie wyznaniem, że nie przyszli, Boże broń, dla przyjemno­
ści, tylko z obowiązku: są jurorami wyszukującymi kandydatów do 
tzw. Feliksów. Dorocznych nagród za najlepsze role, przyznawa­
nych przez Fundację Feliksa Łaskiego, czyli Felka...
Felka poznałem w Londynie, przy szklaneczce whisky, łososiu z rusz­
tu i dobrej kawie. Gdy przyjeżdżało się na 
występy do londyńskiej Polonii, wiadomo 
było, że jeszcze samolot nie wylądował na 
lotnisku w Heathrow, a już Feliks Łaski kazał 
nakrywać stół w  polskim ośrodku, by powi­
tać zespół. Nie tylko, by powitać, ale głów­
nie po to, by dowiedzieć się, co słychać 
w Warszawie, a zwłaszcza w jej teatrach. Jak 
Holoubek zagrał „Garderobianego", z kim te­
raz jest Kowalewski, dlaczego Zapasiewicz 
przeszedł na inną scenę?... Wszystkich znał, 
z wszystkimi był zaprzyjaźniony, wszystkie­
go był ciekaw, choć zawsze powtarzał, że on 
sam z przyjazdem do Warszawy to jeszcze 
poczeka.
Wojenny los przerzucił Felka przed sześć­
dziesięcioma laty z Warszawy do Londynu 
i tam już ulokował na stałe. Wtedy, przed 
półwiekiem, Feliks Łaski znał się bodaj tylko 
na jednym: na dodatkach krawieckich, ale znał się na nich tak 
dobrze, iż dorobił się dzięki nim sporej fortuny. Do Polski nie wró­
cił, do komuny nie chciał, a potem obawiał się już być może kon­
frontacji wspomnień z tym, co zobaczy, bał się, że nie odnajdzie 
swej dawnej Warszawy, przez wiele lat wystarczały mu tylko od­
pryski naszego życia kulturalnego w postaci imprez teatralnych czy 
estradowych, jakie docierały z Warszawy do Londynu. Felek uwiel­
biał te kontakty, był od lat zakochany w polskim teatrze, co dowo­
dzi niezbicie, że miłość może być ślepa, w zasadzie bowiem naj­
ważniejszych spektakli tego teatru w ogóle przecież nie oglądał 
(złośliwcy twierdzą zresztą, iż właśnie dlatego ten teatr tak kocha, 
że nie widzi, co się na jego scenach wyprawia...).
Błyskotliwy, obdarzony ogromnym poczuciem humoru, ma też Fe­
lek słabość do ładnych dziewcząt (któż jej nie ma!) i lubi młode za­

praszać w Londynie na kameralne obiadki do świetnych restau­
racji. Że jednak zawsze troszczy się o nienaganne, przedwojenne 
formy, zabiera wtedy także parę przyzwoitek, dzięki czemu i ja nie­
raz się na te spotkania załapałem. Tematem owych obiadów by­
wały często nie tylko środowiskowe plotki i anegdoty; aktorzy, jak 
to aktorzy, narzekali na przykład, że w  teatrach trudno dziś wiązać 
koniec z końcem, a te aluzje pojął i sypnął funtami już nie tylko na 
polskie występy w Anglii, co czynił od zawsze, ale zaczął wspoma­

gać dotacjami również teatry w Warszawie, 
choć nigdy w nich nie bywał. Wybrał trzy: 
Ateneum, Powszechny i Współczesny, 
i wspiera je sumą pomagającą przygotowy­
wać każdej z tych scen przynajmniej jedną 
premierę w  sezonie.
Wkrótce jednak i to uznał za mało satysfak­
cjonujące i bodaj przed dwoma laty zdecy­
dował fundować także doroczne nagrody za 
najlepsze role, najlepszą reżyserię i najlep­
szy spektakl warszawskiego sezonu. Pamię­
tam nawet, jak kiełkował u niego ten pomysł 
i jak zwierzał się nam z niego w Londynie 
podczas sympatycznego obiadku z Kasią 
Skrzynecką.
Zasady przyznawania Feliksów są jedno­
znaczne: decyduje o nich środowisko 
-  po prostu każdy teatr deleguje do jury 
swego przedstawiciela i przedstawiciela ma 

bodaj także warszawski ZASP. A jesienią, gdy przeminie, na uroczy­
stym bankiecie ogłasza się zwycięzców i wreszcie nagrody; wtedy 
też przyjeżdża z Londynu Feliks Łaski. Wreszcie, ponad pół wie­
ku, miłość do teatru przezwyciężyła opory i Felek zdecydował się 
odwiedzać miasto swej młodości!...
Nie znam drugiego człowieka, który tak nasz teatr bezinteresow­
nie pokochał, odnalazł w  nim sens życia. Bo przecież nie idzie na­
wet o to, że daje temu teatrowi swój majątek, lecz o to, że oddał 
mu -  wybaczcie ten górnolotny zwrot! -  swoje serce.
Felku, trzymaj się zatem i dalej rób swoje! Oby tylko Twoi jurorzy 
doszukali się w  spektaklach tego sezonu czegoś, co rzeczywiście 
na Twoje nagrody zasługuje...

LUCJAN KYDRYŃSKI

nagrody 
te orzyznale samo 

srodowisho 
teatraioe. 

jesienią. gdy ogłasza 
sie zwycięzcom, 

przyjeżdża 
z Londynu sam 

FeliKs ŁasHi.
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Powrót AsteriKa
M  est rok 50 przed naszą erą. Rzymianie zajęli już całą Ga- 

. i  iię. Tylko jedno miasteczko, zamieszkane przez niezwycię- 
! J  żonych Galów, stawia opór najeźdźcy. Ci właśnie Galowie, 
a ściślej mówiąc Bretończycy z Armoryki, wybierają się do Con- 
date, które dwa wieki później przekształci się w  Rennes. Po 
co? Bo tam właśnie rozgrywa się akcja przyszłego, 31. już albu­
mu „Asterixa". Z tego powodu Albert Uderzo, autor komiksu, 
wybrał to miasto dla promocji swojego nowego albumu, przy­
gotowanego po pięciu latach przerwy.
„Asterix" pojawia się po francusku 14 marca równocześnie 
w księgarniach Francji, Belgii i Szwajcarii, w 3-milionowym na­
kładzie. Dalsze 5 milionów egzemplarzy to tłumaczenia, bo 
w tym samym dniu komiks ukazuje się również między innymi 
w Niemczech, Hiszpanii, we Włoszech, Wielkiej Brytanii i w Pol­
sce. „Skoro promocja »Antologii« Beatlesów odbyła się jedno­
cześnie w całej Europie, to »Asterix« też na to zasługuje" -  ar­
gumentuje Uderzo. Przypomnijmy, że pierwszy album „Asteri-

xa" rozszedł się w 6 ty­
siącach egzemplarzy. 
Od tego czasu podbił 
czytelników na całym 
świecie. Rennes żyje 
rytmem wyznaczonym 
przez bohaterów w y­
myślonych w 1959 roku 
przez scenarzystę pol­
skiego pochodzenia, 
Rene Gościnny (Francu­
zi wymawiają „gosini"), 
i rysownika pochodze­
nia włoskiego, Alberta 
Uderzo. Na placu mero- 
stwa powstaje mia­

steczko galijskie, które w pierwszą noc zostaje opanowane 
przez Rzymian i przekształcone w obozowisko. Sam Uderzo 
przyjmowany jest jak cesarz rzymski, z honorami i pompą. To 
autor francuski najlepiej sprzedający się na świecie -  do tej po­
ry w 300 milionach egzemplarzy, przetłumaczonych na 107 ję­
zyków i dialektów.
Dziennikarze chcą znać jak najwięcej szczegółów o nowym ko­
miksie. Dowiemy się tylko, że jest zatytułowany „Asterix i La- 
traviata"; to drugie imię zainspirowała setna rocznica śmierci 
Verdiego i bohaterka jego opery. Czy Asterix się ożeni? Nie wia­
domo, bo treść przyszłego komiksu, tak jak składniki magicz­
nego napoju, dzięki któremu Galowie są niepokonani, otoczo­
na jest ścisłą tajemnicą. „Ten album to dla mnie nowe wyzwa­
nie. Może trudno wam w to uwierzyć, ale mam ogromną tre­
mę" -  wyznaje 73-letni rysownik z ponadpółwiecznym stażem. 
To jego siódmy solowy album, od czasów nagłej śmierci -  
w 1977 roku -  Gościnnego, genialnego scenarzysty i przyja­
ciela. Choć Uderzo jest teraz jedynym autorem komiksu, na 
okładce nadal figurują nazwiska nierozłącznego tandemu.

Rennes zostało opanowane przez Rzymian

MARTA TOBIASZ-JOUHIER
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amo zdjęcie (pokazywane 
6 grudnia 1999 r. niemal 
we wszystkich gazetach 
świata) było już 
niesamowite, lecz podpis mógt 

wprost zaszokować. Para 
dwunastoletnich kareńskich braci 
b liźniaków -  po lewej Johnny Htoo 
(to naprawdę chłopiec?), po prawej 
Luther Htoo (Luther!?) -  przywódcy 
Armii Boga, oddziału birmańskich 
rebeliantów.
Powstańcy przypisali chłopcom 
mistyczną, niemal boską moc, która 
sprawia, że „nie imają się ich kule". 
Na zdjęciu wyglądają jak 
renesansowe cherubinki, które 
zeszły na złą drogę (a zwłaszcza jak 
te szablonowe aniołki usadowione 
u stóp drezdeńskiej Madonny

Rafaela): prawdziwe toksyczne 
putta. Są aniołkami Rafaela, które 
zapędziły się za daleko, o w iele 
za daleko w  głąb krainy Conrada, 
jak zdublowany Marlon Brando 
w  miniaturze, otoczone obłąkanym, 
pólboskim kultem. Sprawiają tym 
bardziej niepokojące wrażenie, że na 
zdjęciu wyglądają, wybaczcie tę grę 
słów, jak syjamskie bliźnięta. Johnny 
wydaje się wyrastać z pleców 
Luthera, jego drżące, niewinne 
ciałko bezradnie doczepione do tego 
drugiego o znużonym, starym jak 
świat, lecz świdrującym spojrzeniu: 
widziałem to  wszystko (chłopiec 
zaciąga się), widziałem (jeszcze 
jedno sztachnięcie), choć nie 
powinien był nigdy tego zobaczyć. 
Dym skręta, którym się zaciąga,

ZŁA
zamienia ów  obrazek w  scenę bez 
mała infernalną, podobnie jak 
wiadomość, że ich zwolennicy 
zaatakowali właśnie szpital (tak!) 
i przetrzymują tam setki

tem at metafizycznej rozpusty, jakiej 
rzekomo oddają się nieobliczalni 
kolorowi, ten wygodny Inny. Atak 
na szpital zadaje jednak kłam 
nazbyt łatwym  wyobrażeniom: 
rebelianci napadli na szpital 
położony przy granicy tajskiej 
i przetrzymują zakładników, 
żądając, by armia tajska zaprzestała 
ostrzeliwania ich pozycji, a tamtejsi 
lekarze zajęli się także ich rannymi 
towarzyszami.
To nie jest przykład Pierwotnego 
Zła, lecz bardzo ludzka desperacja, 
choć nasza fantazja przesłania nam 
całą namacalną rzeczywistość

-  nie musimy już więcej przejmować 
się losem kareńskiej mniejszości, 
która zaklinowała się jak w  imadle 
między birmańskimi a tajskimi 
generałami. Nie ma potrzeby, byśmy 
przyglądali się temu uważnie. 
Dlatego też nie zwracamy uwagi 
na te wydarzenia. Mija jakiś czas
i niespodziewanie, jakiś miesiąc 
temu, znowu pojawiają się ci 
stuknięci bracia Htoo, którzy wyszli 
z niebytu lub raczej z w ilgotnej 
dżungli, oddając się wraz ze swoimi 
poplecznikami w  ręce tajskich 
pograniczników. Natychmiast 
przewieziono ich do policyjnej 
kwatery w  pobliskim miasteczku 
Suan Phung, gdzie wkrótce (według 
reportera „Time'a" Roberta Horna) 
stanęli przed równie jako oni

zdumionym premierem i jego 
generałami. Premier pogłaskał 
zawszone kędziory chłopców.
„Odebrał im całą mistyczną aurę", 
m ów i Sunai Phasukz Forum 
Azjatyckiego, grupy obrońców praw 
człowieka. W Tajlandii, gdzie ludzie 
do tej pory padają na kolana przed 
członkami rodziny królewskiej, 
nie głaska się boga po głowie. 
Widzicie w ięc -  kolejny pocieszający 
wykręt, kolejna fantazja 
utwierdzająca nas w  naszych 
przekonaniach -  to  przecież 
zwyczajni chłopcy. Ubrani w  nowe, 
kolorowe koszulki muszą stawić 
czoło co najwyżej banalnym 
problemom okresu dojrzewania, 
są jak chłopcy mieszkający 
po sąsiedzku (choć dobrze byłoby, 
gdyby ktoś oduczył Luthera palenia 
skrętów). Również takie przekonanie 
jest całkowicie błędne.
Ci trzynastolatkowie wyglądają 
na nie więcej niż siedem lub osiem 
lat. I nie ma w  tym  spostrzeżeniu 
sentymentalnej czułostkowości.
To skrajne niedożywienie. Nie są 
zwyczajnymi chłopcami, widzieli 
w  życiu niemało, przeżyli piekło, 
do którego świat (to znaczy my 
wszyscy, otuleni kokonem wygodnych 
iluzji) nie powinien byt dopuścić.

LAWRENCE WESCHLER 
Przełożył Jerzy Jarn iew icz

zakładników. Czy obłędne zło tego 
świata nie ma granic? Oczywiście, 
odzywa się tutaj stereotyp Wschodu: 
rozgorączkowane fantazje białych 
obywateli zachodniego świata na

Koreańskie bliźniaki -  przywódcy Armii Boga i cherubinki Rafaela
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Na zdjęciach Henrika Saxgrena most 
staje się bohaterem jak 

z homeryckiego eposu. Jest na nich 
osobą surową i wymagającą.

Dość niezwykłą, 
bo niemal 8-kilometrową.

Skandynawowie najczęściej 
mówią Oresundsbron. W anglo­
języcznych wydawnictwach
i folderach pojawia się nazwa 
Oresund Link. Po polsku najpro­
ściej powiedzieć „trasa Ore­
sund”. Otwarta uroczyście 1 lip- 
ca 2000 r. w asyście królewskich 
rodzin droga między Danią 
a Szwecją składa się z autostra­
dy i linii kolejowej biegnącej 
przez tunel, sztuczną wyspę
i most. Długość - niemal 16 km.

Z trzech fragmentów trasy 
Oresund tunel wydaje się niedo­
ceniony i pokrzywdzony - przy­
najmniej od strony wizualnej i re­
klamowej. To most zagarnia całą 
sławę i urasta do jedynego sym­
bolu tego skomplikowanego 
przedsięwzięcia. Tunel, krótszy
i niewidoczny, jak młodszy brat 
kolosa spod kanału La Manche, 
biegnie skromnie pod morskim 
dnem, łącząc sztuczny półwy­
sep na przedmieściach Kopen­

Widok od szwedzkiej strony mostu w kierunku Danii. Na pierwszym planie polski 
prom, a na niebie -  samolot startujący z lotniska w  Kopenhadze.

hagi z usypaną wysepką Peber- 
holm u brzegów Saltholmu. 
W tej nierównej konkurencji wy­
spa pełni jedynie rolę służebną, 
znikając niemal zupełnie z pola 
uwagi obserwatorów i przejeż­
dżających. Znajduje się między 
tunelem i mostem i - jak archi­
tektoniczny Kopciuszek - nie 
budzi większego zainteresowa­
nia. Natomiast most we wszyst­
kich wymiarach (wzdłuż, w gó­
rę, wszerz, a nawet w głąb) wy­
wołuje u gości poczucie ogromu, 
a u gospodarzy słuszną dumę.

Lekkość i finezja
Most jest długi, wysmukły i ła­
godnym lukiem przecina cieśni­
nę Wielkiego Bełtu. Oglądany 
z boku, uspokaja wzrok równo­
miernie wyrastającymi ponad 
wodę filarami. W połowie mostu 
pną się one w górę w postaci

4 pylonów wysokich na ponad 
200 metrów, z rozchodzącą się 
z wierzchołków cieniutką paję­
czyną stalowych lin podtrzymu­
jących wiszące, ponadkilometro­
we przęsło. Z lotu ptaka przypo­
mina lekko wygiętą nitkę, biorą­
cą początek z rozległej połaci 
szwedzkiej równiny, która w po­
łowie drogi do wybrzeża Danii 
przechodzi w podłużny kształt 
spłaszczonego rombu sztucznej 
wysepki. Dalej już tylko woda, 
kryjąca pod morskim dnem czte- 
ropasmową autostradę i dwukie­
runkową linię kolejową.

Budowa trasy Oresund to rów­
nież dane techniczne świadczące
o mozole i ciężarze. Nic z poezji: 
18 min ton piasku i kamienia wy­
dobytych z dna morskiego w celu 
osadzenia konstrukcji mostu, 
7845 m długości, 51 filarów z żel­
betu, 25 km stalowych lin pod-

32
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Operator dźwigu idzie na przerwę obiadową 205 m nad lustrem wody.

Kadyks, Hiszpania. Dragados -  stocznia, w której powstają kolejne elementy mostu.

Francuscy robotnicy z firmy Freyssinet kładą kable (72 przewody w  każdym).
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„Ręka Boga pomaga w usadowieniu ostatniego elementu mostu".

Na przyczółku, łączącym sztuczną wyspę Peberholm z mostem Dolna część mostu, którą będzie biegła linia kolejowa.

trzymujących środkową część, 
wreszcie koszt budowy: 15 mld 
duńskich koron. Czyli tyle, ile wy­
nosi roczny budżet małego kraju.

Most, morze, maszyna
Henrik Saxgren z okazji otwarcia 
połączenia obu krajów trasą 
przez Wielki Bełt wydał album fo­
tograficzny, którego bohaterem 
stał się most. Nosi podniosły tytuł 
„Pylonia”. Most jest w nim boha­
terem niemal jak z homeryckiego 
eposu - zagarnia władczo krajo­
braz i statki, „wchłaniając” przy 
okazji ludzi, pracujących nad je­
go budową. Ma się wrażenie, że 
nie oni go tworzą, lecz to on po­
zwala ludziom na działanie, góru­
jąc nad nimi jak król, zlecenio­
dawca i żywiciel tych maleńkich 
istotek zawieszonych na ruszto­
waniach. Most w albumie Saxgre- 
na staje się osobą. Jest to osoba 
surowa i wymagająca, choć od

czasu do czasu pozwala podwład­
nym na chwile wytchnienia.

Monumentalne budowle mo­
gą budzić zachwyt w Skandyna­
wii. Mogą one budzić zachwyt 
wszędzie na zachód od byłego 
NRD. Od Władywostoku po Ros- 
tock wszelka pochwała pracy 
ludzkiej wyrażona na zdjęciach 
lub w literaturze niemal automa­
tycznie wywołuje pobłażliwy 
uśmiech lub w skrajnych przy­
padkach wstręt. Bo proletariacki 
trud i industrialny mozół chwalo­
no bez mała 50 lat nad wyraz 
szczodrze i nad wyraz źle. Stąd 
nie może dziwić wrodzona nieuf­
ność do niewinnych, patetycz­
nych zdjęć Saxgrena.

Jednak jest w nich również 
dużo prostej szlachetności - 
zwłaszcza tam, gdzie czarno-bia- 
łe fotografie są owocem cierpliwo­
ści i rzetelności autora, który nie 
tyle wymyśla niecodzienny punkt

widzenia, ile czeka na odpowied­
ni efekt. Jedna z fotografii przed­
stawia ciężkie od chmur niebo, na 
dole pas morza z przepływają­
cym statkiem i wyłaniającą się 
konstrukcją powoli posuwające­
go się do przodu mostu. A pod 
zdjęciem podpis z zaskakującym, 
rodzimym akcentem: „Widok od 
szwedzkiej strony mostu w kie­
runku Danii. Na pierwszym pla­
nie polski prom, a w tle samolot 
startujący z lotniska w Kopenha­
dze”. Swoją drogą trudno ten sa­
molot dostrzec.

Nie brak jednak Saxgrenowi 
pomysłów na styku religijnego 
zachwytu i socrealistycznej 
zgrzebności, niczym z obrazów 
Fangora. Tak jakby z jednej stro­
ny fotograf był zafascynowany ob­
razami Blake’a, a z drugiej wierny 
ideom zjazdu w Wiśle. Oto na ko­
lejnym zdjęciu w planie ogólnym 
pływający żuraw (kolos, zwany

z gracją „Łabędź”), szykujący się 
do zamocowania ostatniego przę­
sła. Fotograf na pierwszym planie 
umieścił dwie ręce podające sobie 
śrubkę, które górują nad maleńką 
konstrukcją w tle. Niczym z siód 
mego dnia stworzenia pojawia się 
komentarz artysty: „Ręka Boga 
pomaga w usadowieniu ostatnie­
go elementu mostu”.

Narzekania
Budowa Oresundsbron przebiega­
ła nad wyraz sprawnie. Przedsię­
wzięcie zaskoczyło Duńczyków
i Szwedów szybkością i plano­
wym wykonaniem. O połączeniu 
obu wybrzeży myślano od niemal 
100 lat, choć kończyło się na de­
batach i kolejnych projektach. Da­
nia w latach 80. postanowiła zbu­
dować most pomiędzy wyspami 
Fyn i Sjaelland. Zarówno w trakcie 
budowy, jak i potem doszło do 
ostrej polemiki na temat wynika­

jących z tego problemów ekolo­
gicznych, finansowych niejasno­
ści wokół budowy, a nawet sen­
sowności tak poważnej inwestycji.

W przypadku Oresund było 
zupełnie inaczej. Nie dość, że 
operacja przebiegała bez awarii, to 
na dodatek została ukończona 
w terminie i w ramach zamierzo­
nego budżetu. Ze strony Duńczy­
ków pojawiły się głosy krytyczne, 
choć niezbyt donośne. Narzekano 
na wyburzenie budynków na 
przedmieściach Kopenhagi pod 
budowę autostrady. Nie podobało 
się, że przebieg drogi może nieco 
zakłócić ekologiczną równowagę 
zielonej wyspy Amager, leżącej na 
jej trasie. Ironicznie odnoszono 
się do idei rozbudowania wokół 
drogi nowych przedmieść. Argu­
mentowano, że owa urbanistyka 
„na siłę” spowoduje powstanie 
nowoczesnych slamsów. Nie 
spodobało się również (co nie

dziwi), że przejazd trasą Ore­
sund kosztuje równowartość 
około 150 zł.

Pojawienie się nowego połą­
czenia bynajmniej nie zniszczyło 
transportu promowego. Obecnie 
trwa walka o klienta nie tylko 
między firmą Oresundskonsor- 
tiet i statkami, ale wręcz między 
trasą i dwoma konkurencyjnymi 
liniami pasażerskimi. W zależno­
ści od zniżek i sezonu ceny na 
prom są podobne bądź nawet 
niższe od przejazdu tunelem
i mostem.

Jak zrobić Euroregion?
Połączenie Oresund spina wy­
brzeże Danii ze szwedzkim regio­
nem Skanii. Od strony duńskiej 
trasa bierze swój początek w cen­
trum Kopenhagi. Autostrada 
zmierza ku przedmieściom, osią­
ga wysokość portu lotniczego
i znika w tunelu. Zaczyna się

trzyipółkilometrowa podmorska 
podróż. Droga wyłania się po­
nownie na powierzchni sztucznej 
wysepki Peberholm. Po czterech 
kilometrach wjeżdża się na bez 
mała ośmiokilometrowy most. 
Już na terenie Szwecji znajdują 
się punkty pobierania opłat.

Trasa Oresund ma się zwró­
cić za około 40 lat. Szwedzi
i Duńczycy pragną, by w tym 
czasie most stał się symbolem 
nowego Euroregionu, łączącego
i tak już zbliżone do siebie kul­
turowo i językowo krainy. 
Szwedzka Skania, należąca nie­
gdyś do królestwa Danii, zacho­
wała odrębność od innych czę­
ści Szwecji. Mówi się nawet, że 
bliżej jej do widocznej w po­
godny dzień Danii niż do odle­
głego o kilkaset kilometrów 
Sztokholmu.

W przemówieniach polity­
ków i na oficjalnych stronach in­

ternetowych trasy Oresund poja­
wia się więc określenie „najbar­
dziej rozwiniętego regionu Euro­
py” z potrójną stolicą w liberal­
nej Kopenhadze, uporządkowa­
nym Malmó i uniwersyteckim 
Lundzie. Jednak, jak wyraził to 
mój przyjaciel z Kopenhagi To­
mas Medici, to się okaże dopie­
ro za wiele, wiele lat.

Jak na razie korzyści płynące 
z trasy Oresund są komentowa­
ne z ironią przez Duńczyków. 
Szwedzi przyjeżdżający do Ko­
penhagi na weekend, by posza­
leć i kupić tani alkohol, kończą 
zazwyczaj o poranku na bezrad­
nym poszukiwaniu śladów pro­
mu, który zabrałby ich do do­
mu. Duńczycy żartowali: „Zrób 
coś dobrego dla swego kraju
i pokaż Szwedowi drogę na 
prom”. Dzisiaj, jak mówią, nale­
żałoby raczej wskazać prostszą 
drogę. Na stację kolejową. ■
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NOTKI i DlOtKI
PROGRAM umożliwiający 
kopiowanie film ów  DVD na zwykłe 
pliki komputerowe napisał 17-letni 
Norweg, Jon Lech Johansen.
Nie potrzeba ani odtwarzacza, 
ani płyt. Wystarczy Internet. 
„Nastoletni Cyfrowy Geniusz" pracuje 
na swym dom owym  komputerze 
klasy Pentium 600, a jego program 
zajmuje zaledwie 57 kilobajtów  
pamięci. Szacuje się, że darmowe 
rozpowszechnianie kopii film owych 
za pomocą Internetu narazi 
producentów DVD na stratę 
m ilionów  dolarów.

M OUNT EVEREST rośnie.
Nie z pow odu mchów 
górotwórczych, a przez... śmieci. 
Najwięcej odpadków  jest 
w  położonym na wysokości 7900 m 
n.p.m. obozie South Col (baza 
wypadow a na szczyt). Dlatego

Nepalskie Stowarzyszenie 
Wysokogórskie chce płacić 
m iejscowym góralom za sprzątanie 
tego terenu. Szerpowie 
są w ynajm owani przez ekipy 
him alaistów  do wynoszenia na górę 
sprzętu i zaopatrzenia. Wracają już 
bez bagażu i w tedy mogą sprzątać. 
Za każdy kilogram zniesionych śmieci 
będą dostawać 13 dolarów.

PLANETOIDA nr 1 6 8 5 6 -o d k ry ta  
w  grudniu 1997 roku i oznaczona 
symbolem 1997 YE8 -  w  lutym 
dostała imię polskiego uczonego. 
Nazywa się Banach -  od Stefana 
Banacha, matematyka, profesora 
Uniwersytetu Lwowskiego, twórcy 
polskiej szkoły matematycznej.
W  kosmosie krąży już kilka „polskich" 
planetoid, np.: Heweliusz, Lem, 
Pawlikowska-Jasnorzewska, 
Mickiewicz, Tarski, Curie.

HISZPAŃSKIE SĄDY słyną 
z bardzo wolnego tempa pracy. Teraz 
to  się zmieni. W prowadzona reforma 
sądownictwa zakłada zniesienie 
tradycyjnej przerw y... na sjestę.

HEBANOWY FORTEPIAN
Johna Lennona pójdzie pod młotek 
27 marca w  londyńskiej Hard Rock 
Cafe. Instrument wyceniono 
na ponad 1,5 miliona dolarów.

Na licytację w ystaw iony zostanie 
także samochód muzyka -  biały 
mercedes 600, który sprzedał 
on George'owi Harrisonowi 
po przeprowadzce do Nowego Jorku. 
Przewiduje się, że limuzyna osiągnie 
cenę ponad 600 tysięcy dolarów.

W INDIACH trw a  powszechny spis 
ludności. Tamtejsi eunuchowie 
protestują przeciwko określaniu 
ich jako „mężczyźni". Domagają się, 
by powstała kategoria „fizycznie 
upośledzeni".

PODWÓJNE FOTELE specjalnie 
dla par zainstalowano na balkonie 
jednego z holenderskich kin. Jest 
to  sposób na osoby, które przychodzą 
„do kina", a nie „na film ".

ASTRONOMIA POMOGŁA
w  ustaleniu dokładnej daty 
powstania obrazu „Biały dom nocą" 
Vincenta van Gogha. Nad dachem 
budynku artysta namalował mocno 
świecącą gwiazdę. Jak wykazały 
bardzo szczegółowe badania 
astronomiczne -  ta gwiazda 
to Wenus. Dzięki temu określono 
dokładną datę powstania obrazu:
16 czerwca 1890 r., godz. 19.

Kultura to w  przybliżeniu to wszystl 
co my mbimy, a czego nie robię malf 

James Henry Lord Raglan

PotządeĄ prowadzi do wszystkich cno 
Ale co prowadzi dopoiządktt? 

Lichtenberg

Forma m m  stopiesię w jedno 
z poglądem na świat. 

PauIKlee

Każda miłość musi się rodzić 
z autoafirmagi, być nam pomocę 
w urzeczywistnianiu nas samych. 

Henryk Elzenberg

Pycha jest dobra, ale gdy podbuduje]! 
ignorancja, staje się wręcz doskonali, 

Wolter (Francois MańeArouet)

Cierpliwość-spryt tego, kto niejest spr 
arabskie

Codziennością nie najesz się do syta. 
Krecia P.

Pies zaprzyjaźni się i z  kotem,

FaGk

Myśli zebrała Stella Yarcaby

A  B I  l s  A  0 'ly s z ^ in a

Słońce wstaje i zachodzi. Tak 
jest co dzień. Co dzień też 

słońce wchodzi wyżej albo coraz niżej. Czy 
słońce wchodzi coraz wyżej czy niżej, to za­
leży od dnia, w którym zaczniemy badać je­
go bieg. Po pewnym czasie słońce zacznie 
obniżać pułap, na który wchodzi lub zacznie 
wchodzić coraz wyżej. I po pewnym czasie 
powtórzy się ten kołowrót. Jeśli powtórzymy 
tę obserwację kilka razy, zobaczymy, że ko­
łowrót słońca powtarza się i powtarza, i po­
wtarza. To nazywamy rokiem - jeden obrót 
czasu, równy przejściu między najwyższym 
postępem słońca a najniższym jego wejściem 
i znów między nim a najwyższym postępem. 
Ponieważ rok po roku idzie i nie ma prze­
rwy w ich biegu, linia jego nieprzerwana

staje się nitką, na którą nawleczone każde 
zdarzenie, w kolejności, jak leci, jedno po 
drugim.
Pierwszy człowiek to odkrył, że słońce 
wstaje i zachodzi co dzień. Zrobił on dziur­
kę w ścianie i zaznaczył, gdzie wpada 
światło, kiedy słońce wschodzi. Łuk świa­
tła po podłodze wykreślał mu czas od 
wschodu do zachodu słońca. Dni mijały 
i coś mu się nie zgadzało, światło uciekało 
z tego łuku, co go pierwszego dnia zazna­
czył. Wtedy człowiek odkrył, że słońce się 
waha, raz niżej idzie, raz wyżej. Tak czło­
wiek rok odkrył. Nie wiem, kiedy to było, 
bo nie zapisywał pierwszy człowiek, ile ro- 
ków minęło za jego życia.

MYSZKIN

i i  TRUJ-BUJ 
H  LITERACKI

Za zamieszczonym poniżej nieznanym 
fragmentem pseudoliterackim autorstwa 
Pseudonima Anonima ukrywa się znany 
fragment literacki autorstwa znanego 
literata.
Należy się z nim zapoznać, a następnie 
odpowiedzieć na trzy pytania.
Pytanie pierwsze: jak nazywa się ten literat? 
Pytanie drugie: jaki tytuł ma literacki 
oryginał? Pytanie trzecie: od czego 
piękniejszy jest bar na Broadwayu?

***

Czy twój wuj pije kawę?
Tak mój wuj pije kawę.
Da, moj diadia pijot kofie.
Zapamiętaj sobie to hasło 
Otworzy ci ono dostęp 
do rynku wschodniego 
Kiedy będziesz siedział na Arbacie 
przy herbacie 
z samowara piękniejszego 
niż kopuły Kremla 
podejdzie gość, który cię zapyta 
czy twój wuj pije kawę 
wtedy ty masz odpowiedzieć:
Da, moj diadia pijot kofie, no biez zakuski. 
wtedy on przekaże ci towar.

Widzisz
jakie to będzie proste.
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„uiyteż uizroK
i co tam leszcze tnesz"
Wytężając wzrok oraz umysł, przypatrz 
się załączonej fotografii i postaraj 
się odpowiedzieć na poniższe pytania.
Jeśli pierwsze okaże się za trudne, 
weź się za drugie, itd. Gdyby wzrok 
lub pamięć cię zawiodły, pozostaje jeszcze 
pytanie pocieszenia.

FOTOGRAFIA
„FESTIWAL W KOŁOBRZEGU"

•  Pytanie 1 (trudne): gdzie na fotografii 
znajduje się kordzik?

• Pytanie 2 (łatwiejsze): gdzie
na fotografii znajduje się jakiś zwierz?

• Pytanie 3 (intrygujące): dlaczego 
chłopczyk w  okularach ziewa?

•  Pytanie pocieszenia (4): gdzie 
na fotografii znajduje się facet 
w  mundurze?
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DUCH
SPORTU
Dziś na polskim  
stadionie pilkarsKim  
wypinanie gole] pupy 
uchodzi za demonstracje 
tagodna i cywilizowana

ZDJĘCIA:
ADAM GOLEC /AGENCJA GAZETA
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i  istoryczna chwila: 14 września 1957 r. o godz. 15.03 w czasie meczu
I  Wista -  Polonia Bytom kapitan polonistów, inż. Kazimierz Trampisz, spu- 

H  ścit spodenki i w geście protestu wypiął na ryczące trybuny gotą pupę. Sę-
I dzia wyrzuci) go z boiska, PZPN ukarał trzyletnią dyskwalifikacją, a prasa 
|  nie zostawiła na Trampiszu suchej nitki. Wyrażano nadzieję, że już nigdy 

na polskich boiskach -  ani na murawie, ani na trybunach -  nie pojawią się „nie 
licujące z tradycją i honorem polskiego sportu gołe pośladki". Mówiono o „zdzi­
czeniu obyczajów" i że -  jak tak dalej pójdzie -  to trybuny stadionów świecić 
będą pustkami, bo nikt porządny na mecz nie przyjdzie.
Dziś wypinanie na polskim stadionie piłkarskim gołej pupy (pup) uchodzi za de­
monstrację łagodną, cywilizowaną, prowokującą jeno do życzliwego uśmiechu. 
Wystarczy zajrzeć na strony internetowe kiboli, by zobaczyć, że takiego czegoś 
Liga Chuliganów nawet nie punktuje. Liczy się wyłącznie coś, co zauważą 
media: demolka trybun, podpalenie lub obrzucenie kamieniami autokarów, ro­
zebranie na czynniki pierwsze pociągu, bójka z policją z kamieniami i pało­
waniem, świece dymne, przerwanie zawodów. Wysokie miejsce w lidze zale­
ży również od liczby rannych po obu stronach, od pomeczowego zagęszczenia 
aresztów i od szacunkowej wysokości strat materialnych. Kibole starający się
0 mistrzostwo Ligi Chuliganów równie starannie gromadzą trofea z walk, jak
1 wezwania na kolegia. Te ostatnie, jako rzadkie, są w  cenie. Chociaż podobno
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któryś z czołowych kiboli Jagiellonii Białystok potrafił sobie wytapetować nimi 
pół wychodka. Donosił o tym jeden z terenowych biuletynów ligi.
Biuletyny kiboli, opowiada stały czytelnik, jeden z sędziów piłkarskich, delikat­
nie mówiąc, tchną żądzą mordu, zapachu krwi, petard i świec dymnych.
Szalikowcy ŁKS obiecują te wszystkie atrakcje Widzewowi, Polonia -  Legii, 
drużyny śląskie -  drużynom śląskim. Są również informacje o sojuszach, tych sa­
mych od lat, bo kibole są w uczuciach trwali: szalikowcy Wisły Kraków kocha­
ją Jagiellonię Białystok, ci spod znaku warszawskiej Polonii popierają Cracovię
i poznańskiego Lecha, szczecińska dzicz nigdy nie zaatakuje bijących w imię Le­
gii. Wypadek to rzadki, gdyż normalnie polskie stadiony legionistów nie cierpią.
Lekarz z krakowskiego pogotowia opowiada, że próbował wielekroć rozma­
wiać z poharatanymi kibolami o piłce. Ich znajomość klubu, z którym się utoż­
samiają oraz w którego imię biją, palą i rabują, jest z reguły zerowa. Nieważ­
na. Niepotrzebna. Głupia. Ważni są ONI. Ci w innych szalikach albo zupełnie 
przypadkowi. Ważny jest gorzki smak ryzyka i słodki smak dymu, cudowne 
uczucie łatwości, z jaką obcas wchodzi w miękkie podbrzusze, jęk bitego, ostry 
brzęk rozbijanej szyby, własne odbicie w plastikowej tarczy policjanta. I sława.
Na szczęście kibole to tylko wyjątki. Na szczęście możemy jeszcze cieszyć się 
urokami życia i każdej kolejki rozgrywek.

LESZEK MAZAN
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E3
„Przehroiacn

Zasadniczo formułą tej rubryki 

jest kolaż rozmaitych 

materiałów wyłuskanych 

z jakiegoś określonego czasu 

albo też pochodzących 

z różnych roczników, ale 

związanych z konkretną osobą 

czy zjawiskiem. Aby taka 

mieszanka zgrabnie się 

zmieściła na dwóch kolumnach, 

dokonuję niezbędnych skrótów. 

Co jakiś czas, wszelako, 

grzebiąc w starych 

„Przekrojach”, napotykam lite 

długie teksty o szczególnej 

wartości, które nadają się na 

eksponaty do nie istniejącego 

muzeum literatury. I takich 

tekstów ciąć już nie wolno. Dziś 

in extenso przypominam 

amerykańską opowieść 

Melchiora Wańkowicza, 

niedościgłego mistrza 

reportażu.

1 5 0  MIL KRAUIE

Na okładce nru 800 
-  Beata Tyszkiewicz

Traper, o którym mowa w reportażu

MONTALVO leży pod San Fran­
cisco. Odległość 400 mil jest dro­
biazgiem na te przestrzenie. Ame­
rykanie robią drogę Los Ange- 
les-San Francisco jednym dniem, 
ale my postanawiamy ją zrobić 
w dziesięć dni.

Po noclegach jednak w Santa 
Barbara i w misji San Inez, kiedy­
śmy dojechali do San Luis Obispo, 
na setnej dopiero mili naszej drogi 
- utknęliśmy przed problematem.

Na prawo wabił trakt N. 101 
wygodny, wyjeżdżony, prowadzą­
cy jak z bicza strzelił do San Fran­
cisco. Tym traktem jeżdżą wszyscy.

Na lewo, wisząc nad Pacyfi­
kiem, wykuty w nadbrzeżnej ska­
le, ciągnie się przez 150 mil trakt 
N. 1, słynny Big S ar. Pociąga nas 
romantyzm tej drogi.

Z tamtego jej końca leży Mon- 
terey. Między Monterey i tym tu 
Obispo jeszcze przed trzydziestu 
laty wznosił się dziki masyw, 
przez który „nie dotoczyłoby się” 
do Oceanu Spokojnego USA.

W Monterey mieszkał medyk, 
dr Roberts. Konno zapuszczał się 
w ten kraj, w roku 1930 jeszcze 
dzikszy, niż przed czterystu laty, 
kiedy ujrzały go oczy konkwista­
dora Cabrillo. Jeszcze dzikszy, bo

(9 M INUT)

i Indianie znikli. Skalistymi wąwo­
zami w puszczy ciągnęły oleiste 
i korzenne zapachy eukaliptusów, 
sekwoi, jodły kalifornijskiej, mir­
tów; orzeł złocisty i wielki kondor 
jeszcze się tu gnieździły i wisiały 
nad odmętami bijącymi o urwiska.

Dr Roberts wydeptał wszyst­
kie instancje, zapewniając, że za 
50.000 dolarów da się przeciągnąć 
drogę nad oceanem, wykuć półki 
skalne, poprzerzucać mosty nad 
rozpadlinami. Po trzydziestu la­
tach zabiegów doczekał się 
w 1919 roku uchwały władz sta­
nowych. Ale dopiero w 1937 roku 
staruszek dr Roberts dożył chwi­
li, kiedy ujrzał gubernatora prze­
cinającego wstęgę i pierwszy sa­
mochód wjeżdżający w ziemię 
dotąd niczyją. Ale droga koszto­
wała dziesięć milionów.

No więc pojedziemy tą drogą. 
U jej wstępu wielka tablica uprze­
dza, że przez sześćdziesiąt sześć 
mil nie będzie ani stacji benzyno­
wej, ani osiedla; oraz że patrole dro­
gowe nocą nie są wysyłane. Po prze­
jechaniu mili, znowu tablica: „Przy­
gotuj się ujrzeć Twojego Boga”.

Droga wciosuje się w zbocze, 
biesi się serpentynami, spada po 
sam ryk oceanu między boeckli- 
nowskimi głazami, znów wisi nad 
przepaścią. Mnożą się napisy 
ostrzegawcze: „Droga śliska”, 
„Most prowizoryczny”, „Głazy na 
drodze”. Istotnie, poza rezydencją 
słynnego magnata prasowego He- 
arsta, która znajduje się na po­
czątku tej drogi, nie ma śladu żad­
nego osiedla ludzkiego. Wieczór 
idzie, Królik poczyna się bać.

Zbiegowie z Am eryki
NA STOKU domek na kurzych 
nóżkach. To Gorda. Punkt jedy­
ny na tym przebiegu, gdzie moż­
na się schronić.

Wchodzimy do małego drew­
nianego domku oświetlonego pod 
sufitem lampą naftową. Lampa 
jest z koszulką „Lux”, która się 
rozżarza i świeci ostrym, białym 
światłem. Za czasów mego dzie­
ciństwa na Kowieńszczyźnie, 
przed pierwszą wojną, takie lam­
py były szczytem komfortu.

Ubogi kontuar. Za nim przed 
wcześnie postarzała pani ze ślada­
mi piękności. Pani znieruchomia­
ła, nie zwraca uwagi na gości, jest 
wsłuchana w kosztowny patefon

Przed kontuarem na wysokim 
taborecie wyżyłowany mężczyzn 
w szerokoskrzydłym kapeluszi 
nad pustym kieliszkiem.

Bez słowa siadamy na ławie 
pod ścianą i czekamy. Żona 
szepcze: „Beethoven”. Niech bę 
dzie Beethoven — ale czemu ten 
traper zachowuje się jak trusia 
Zamarł z papierosem przy 
ustach, patrzy w patefon, jak by 
chciał odcyfrować jeszcze jeden 
ślad w puszczy.

Płyta dobiega końca. Kiedy 
druga kobieta, która tu się znajdu­
je, manipuluje płytą, widzę, że ma 
ucięte wszystkie palce prawej ręki.

Dźwięki ścichły. Traper wy­
suwa kieliszek bez słowa, kobie­
ta za kontuarem nalewa mu „du- 
ble-scotch”, po czym zwraca się 
do nas. - Przenocować? - Ow­
szem mają jedną kabinkę na 
zboczu. Zjeść? - owszem, sięga 
po puszkę z zupą.

Słychać pyrkot małego auta. 
Do wnętrza wchodzi kobieta lat 
około czterdziestu w jeansach, 
tzn. brezentowych spodniach, 
w niepokalanej białej nylonowej 
bluzce. Kobieta zza kontuaru, nie 
pytana, podsuwa jej „whisky and 
soda”. Pani w nylonowej bluzce 
łyknęła, zapaliła papierosa i py­
ta, skąd jesteśmy.

MELCHIOR WAŃKOWICZ

M l KWIKIEM
- My, to nic ciekawego - takie 

tam turysty - ale wy tu, cóż to za 
kompania?

Gęsie łapki pod koafiurą, na 
której znać permanentki, zbiega­
ją się w uśmiech porozumie­
wawczy.

- My? - my jesteśmy ludzie 
z Big Sur.

-  Big Sur - to nazwa tej wyku­
tej w skale drogi.

- Nie wie pan, co to ludzie 
z Big Surl - to tacy, którym 
zbrzydła Ameryka. Myślą, że ich 
tu nie dosięgnie. Ta pani - ścisza 
głos, korzystając, że kobieta zza 
kontuaru odeszła w głąb - to 
muzyczka. Podobno koncerto­
wała. Nikt jej nie pyta. Przysiadła 
tu i dobrze. W sąsiednim pokoju 
ma Płeyela - naprawdę luksuso­
wy przedmiot. Gra, kiedy nikogo 
nie ma. Ta bez palców, to jej sio­
stra. Jej mąż jest pono mechani­
kiem na olbrzymim tankowcu, 
pływa gdzieś tam z Japonii do 
Adenu jak rok długi. Nigdy go 
nie widziałam. Obie tu przycu- 
pły, każdy człowiek dowlókł za 
sobą aż tu czarne pasemko życia 
i odciął. Tak, odciął - mówi nagle 
z nieoczekiwaną pasją i zacina 
usta.

- 1 ten chłopczyk schronił się 
tu od zgiełku?

„Chłopczyk” wysuwa właśnie 
rękę z pustym kieliszkiem.

- On?... On tu już wrósł jak 
kamień. Chyba od kilkunastu lat. 
Eksploruje. Ma własną lotę 
(działkę). Przemywa złoto, ma 
z tego trzysta, czterysta dolarów 
miesięcznie. Więcej i w mieście 
by nie zarobił, a tu w swoim 
„shaku” (szałasie) ma święty 
spokój. To sześć mil stąd, w gó­
rach. Czasem przyjeżdża tu na 
mule, autem tam nie można się 
dostać. Wypija określoną ilość

kieliszków, słucha muzyki i wra­
ca. Czy się może dorobić? - na­
gle błysnęła okiem - raz znalazł 
„nugget” (samorodek), za który 
mu dali 600 dolarów. A niech 
pan pomyśli: gdzie taki „nugget”, 
tam, znaczy, kiedyś pękła żyła 
złota w ziemi przy zaburzeniach 
tektonicznych. Znaczy, gdzieś 
jest ta żyła...

Tu jest chwila, kiedym ją już 
złapał na wędkę. No tak, ona też 
jest ogarnięta eksplorerską go­
rączką. Nie może sobie pozwolić 
na takie życie w szałasie, nie chce 
zdziczeć. Jest chemiczką, doko­
nuje analiz żywności. Ale jej dru­
gie życie to eksploracja. Ma jeepa, 
którym dojeżdża, ma buldożer, 
którym zdejmuje wierzchnie war­
stwy ziemi.

- Wie pan - mówi, a oczy jej 
błyszczą jak morfiniście, kiedy za­
znajamia z morfiną nowicjusza - 
i teraz jeszcze można od rządu 
kupować loty w B ig  S ur i kopać. 
Z dnia na dzień można stać się 
milionerem.

Patrzę na nią. Delikatny zarys 
nosa, ust, które niewątpliwie 
umiały całować, a które ścina bo­
lesny skurcz.

Nie, nie oszukasz mnie, blon- 
dowłosa chemiczko. Chowasz się 
za swoją pasję od życia, od które­
go tu uciekłaś, jak i tamci.

Pani zza kontuaru, przyświe­
cając latarką elektryczną, prowa­
dzi nas do kabiny. Idziemy ku niej 
nie przedeptaną ścieżką, łąką nad 
wyraz bujną i rośną, nogi nasze 
miażdżą nieznane rośliny, sączą­
ce w noc ciężkie zapachy.

Kabina ma lampkę naftową. 
Ale cóż to znaczy, kiedy nad nią 
rozpięła się wspaniała gwiezdna 
iluminacja. W dole pod nami hu­
czy Pacyfik, zdobywający od ty­
sięcy lat zatoczkę, na której zbo-

Wańkowicz przy telewizyjnym kominku. Wobec nawału materiału aktualnego 
w TV, p. Melchior wraca na łamy „Przekroju".

czu przylepiła się nasza kabinka. 
W drzewach, które nabiegły na 
nas z nieprzeniknionych obieży 
Ziemi Nietkniętej, poczyna się 
koncert cykad.

Koncert miłości
WRZASK ten rozpala się nieba­
wem na całe góry dookoła. Za­
czyna się zwykle w maju i trwa 
cztery tygodnie. Nieraz znajdo­
wałem w pamiętnikach Amery­
kanów z lat dziecinnych rozczu­
lenia na temat cykad. Wolno 
nam za Mickiewiczem rozczulać 
się chórem żab, wolno i im. Ale 
mnie te wrzaski złościły. Pasja 
mnie brała na takiego bezmyśl­
nego bydlaka, który potrafi mu­
zykować, z wielkim zapewne fi­
zycznym wysiłkiem, przez całą 
noc.

Ale z cykadami, jak z obcymi 
krajami, z cudzoziemskimi ludź­
mi. Jeśli cię rażą - toś ty winien, 
bo nie rozumiesz mechaniki ich 
życia. Zrozum jego sens i bę­
dziesz z nimi.

Sens cykadziego  
życia?...
Siedemnaście lat żyje cykada 
w ciemnościach, w czeluściach 
podziemnych. Zaczyna się to, kie­
dy samica nakłuje jajowodem li­
ście, znosząc jaja. Wylęgłe gąsie­
nice spadają na ziemię, wkopują 
się, budują swoje mieszkanko 
przy korzeniu, którym się żywią.

Tam przechodzą sześć przepo- 
czwarzeń przez długie siedemna­
ście lat. Może przy każdym prze­
poczwarzeniu przenika ich kru­
chy kształt przeczucie wyłonienia 
się na świat, ale zamiast tego sku- 
wa je pancerz ponownego przepo­
czwarzenia.

Aż na siedemnasty rok, jed­
nego dnia wszystkie wyłażą 
z ziemi. Naliczono w obrębie 
jednego drzewa dziewięć tysię­
cy otworków - wyjść. Nie mają 
żuchw jak szarańcza, tylko rur­
ki wysysające sok roślin. Są go­
towe do bytowania pod kopułą 
gwiazd. I do miłości. Mają pół­
tora cala długości, rozpiętość 
ich skrzydeł wynosi trzy cale. 
Na coś musi służyć ta wspania­
ła postawa.

I ledwo spróbowały wyborno- 
ści roślinnych soków, już nadcią­
ga na nie inny, potężny smak ży­
cia: miłość.

Inicjatywa należy do sam­
ców. Mają z obu stron brzucha 
tablice akustyczne, rowkowane 
membrany, o które trą jak osza­
lałe rowkowanymi nogami. Przy- 
cupione samice mają uszy - pod 
brzuchem.

Teraz, kiedym zrozumiał, to 
już nie jest dla mnie nieznośny 
skrzekot. Las bucha namiętną pie­
śnią miłosną, ślepą żądzą, która 
po spełnieniu się zejdzie pod zie­
mię, by ponownie eksplodować za 
siedemnaście lat.
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Myślę o tych tu ludziach 
z B ig  Sur, którzy zeszli ze szczy­
tów kłębiących się żądz tu pod 
ziemię.

Rano budzę się w radosnym 
zdumieniu. Z pieca na łeb pode 
mną piekli się Ocean Spokojny. 
Z prawa -  skała, przerośnięta ko­
lorowymi warstwicami; z lewa - 
festony bzu kalifornijskiego. 
Przezieram w dół, widzę na plat­
foremce piarżystej zardzewiały 
zezwłok samochodu kołami do 
góry.

Ścieżyną przedziera się żuk 
kolorowy, biedronka ludzka w ko­
szuli czerwonej w czarną kratę. 
Już doszedł i realizuje się jako 
dwumetrowe dziecię w barach tę­
gie, w oczach cielęce i błękitne, 
a za nami drepcze coś eteryczne­
go, jakaś damskość.

Damskość przy zbliżeniu się 
okazuje się filigranową żylasto- 
ścią wyprażoną na przeróżnych 
słońcach. Obie stwory trudno

z dala było rozeznać, piętrzą się 
bowiem nad nimi garby potwor­
nych plecaków, na których do­
datkowe plecaki, na których ple­
dy, na których kotły, na któ­
rych...

- U-f-f -  stęknął żuk - samiec 
i siadł.

- No i co? - pytam, jak by­
śmy kontynuować mieli jakąś 
rozmowę.

- No i osiądziemy tu - odpo­
wiada, bynajmniej nie zasko­
czony.

-  To znaczy gdzie, jak 
i wreszcie - kto?

To znaczy on jest Holendrem. 
Ona? - Zdaje się, że jeszcze nie 
miał czasu zapytać, choć się od

pół roku pobrali. Pobrali nie po­
brali: on był stolarzem w Meksy­
ku, jej mąż dostał stypendium na 
studiowanie sztuki, stolarz tym­
czasem przestudiował mu żonę 
i przyjechali tutaj.

- A czegoście się pchali do 
Meksyku? Zwykle ludzie nie emi­
grują do biedniejszych krajów.

- Im kraj bogatszy, tym w nim 
nudniej. Ale nie tu, w B ig  Sur. Ni­
gdzie nie ma tak dzikiego miejsca. 
Na całym obszarze jest jedna tyl­
ko szkółka na kilkanaścioro dzieci 
w różnym wieku. Ona będzie 
uczyć, a ja pochodzę za stolarką.

- Pochodzi pan? Za stolarką? 
Chyba dla skunksów!...

Nie obraża się, śmieje się z za­
dowoleniem:

- To jest najdziksze miejsce 
w całej Ameryce.

- A nie myśli pan, że ludzie 
napłyną wzdłuż szlaku 101 (to 
ten, którym radzono nam je­
chać).

Sto jeden? - Między nim a na­
mi jest trzydzieści pięć mil opę­
tanych gór.

Zm otoryzow ani
pustelnicy
RUSZAMY w drogę na czczo, bo 
zapłaciliśmy wczoraj, a dzisiaj 
obeszliśmy drewniany domek, po­
pukaliśmy w kontuar, przymie­
rzyliśmy się do półek z butelkami, 
zagrałem na Pleyelu „kotlety”, ale 
nawet to świętokradztwo nie wy­
wołało żadnej z tajemniczych 
sióstr - ani muzyczki, ani tej bez- 
palcej.

Znalazłem jajka, chciałem 
smażyć, ale Smrodek Dydaktycz­
ny mnie powstrzymał: wszak nam

mówiono, że niedaleko końca B ig  
S ur zwisa nad morzem cudo - re­
stauracja „Neftete”. Ma to po egip- 
sku znaczyć „dająca zapomnie­
nie” - kto nie wierzy, niech spraw­
dzi w słowniku.

Pędzę tedy do tej dającej zapo­
mnienie restauracji z głodem 
w brzuchu. Odkąd mi lekarz wy­
tłumaczył, że jajka to cholesterol, 
że jajka - to śmierć, pilno mi do 
samobójczej śmierci. Widać ma­
rzeniem o jajkach na szynce moż­
na się upić nie gorzej niż konia­
kiem.

H-rr-rr-zz! - na zakręcie na- 
pruwam się na idący z naprzeciw 
wóz. Jeden z nas musi się cofnąć, 
bo się nie miniemy na tej półce 
skalnej. Rybki w dole już otwiera­
ją pyszczki na świeże mięso, 
a nasz poczciwy „Przyjaciel” bę­
dzie rdzewiał kołami do góry na 
wieczną rzeczy pamiątkę.

No i czego było się śpieszyć, 
czego? „Neftete” zamknięta na 
cztery rygle. Nim się ludzie osie­
dlili tutaj, już widać dobiegł re­
mont albo remanent.

Już jesteśmy przy końcu B ig  
Sur. Tu mieszka nieco artystycz­
nego luda, zbiegłego spod gnio­
tu cywilizacji, jak i ci w Gorta, 
ale jednak z wozami i z możli­
wością nawiedzenia niedalekie­
go Monterey.

Ot i „Big Sur Inn”. W cichym 
wnętrzu króluje „La Belle aux Bo- 
is Dormant”, czyli „Śpiąca Królew­
na”. Typ B aby-D o ll, bohaterki fil­
mu pod tym tytułem, zabraniane- 
go w wielu stanach za niemoral- 
ność. Taż sama nierozbudzona 
młodzieńcza senność, dziewczę­
cość w sexapilotowatych okrągło­
ściach.

Siadamy przy oknie, patrzy­
my na wysepkę, na której rozgo­
ściły się kormorany. B a b y-D o ll 
sennie dzwoni filiżankami z ka­
wą. Dziewczyna jest bardzo pięk­
na. Z wolna poczyna spod tej sen­
ności pobłyskiwać. Skończyła 
szkołę w Waszyngtonie, na uni­
wersytet pognało ją na Alaskę, 
z Alaski „na wakacje” przygnało 
ją tu -  jakieś opętane tysiące mil. 
Szukała zajęcia przez ogłoszenie 
w gazecie. Nie zna stenografii, nie 
umie pisać na maszynie. Kto by ją 
wziął? Kiedy tu się dostała, 
w pierwszy wieczór stłukła dużą 
tacę pełną naczyń. Czy wytrącili

z pensji? - uśmiecha się w odpo­
wiedzi uśmiechem nieodpartym 
pięknej dziewczyny, której nikt 
nie poważy się krzywdzić.

Na zewnątrz zajeżdża auto, 
z którego wysiada młodzieniec 
z egzystencjalistyczną bródką, tak 
zwany bitnik.

- To mój boss - mówi dziew­
czyna. - Gdzie by taki wytrącił za 
zbity serwis.

Nie tak tu pusto. Drugi wóz. 
Lśniący Mercedes, szczyt elegan 
cji w USA.

- To jeden z trzech budowni 
czych gmachu United Nations 
mówi dziewczyna.

Architekt przemierza nas 
złym spojrzeniem. Prędko wypij;: 
swoją „whisky on the rock” („na 
skale”, tzn. na kawałku lodu bez 
psucia wodą sodową). Przecie nic 
może podejrzewać, że go zainter 
peluję, dlaczego wszystkie sekre 
tarki muszą siedzieć w tym pudeł­
ku od sardynek cały dzień przy 
sztucznym świetle. Po prostu - 
dojrzał przybyszów, profanów, ce­
prów, którzy się wdzierają na Big 
Sur. Tu każdy ma być artystą. Na 
wet chłopak, który coś obłupuje 
na zewnątrz siekierą, zapuścił 
bródkę.

- Panowie nie odwiedzą Hen 
ry Millera? - pyta dziewczyna.

Henry Miller, pisarz amery­
kański, lat 68. Jest autorem od­
ważnych oraz trochę skandalicz­
nych społecznie i erotycznie ksią­
żek beletrystycznych (ale nie po­
wieści) : „Zwrotnik Raka”, „Se- 
xus”, „Czarna wiosna”. Bardziej 
znany zresztą w Paryżu niż 
w USA. Wielki wróg cywilizacji 
amerykańskiej. Jest on tu nieja­
ko arcykapłanem nie zorganizo­
wanego w żadne formy falansteru 
niezadowolonych z tego świata, 
który zasiedla skaliste szczeliny 
B ig  Sur. Wiodą oni bukoliczny ży­
wot a la Rouseau w domkach 
o wymyślnych elewacjach.

Przypomina to znakomity 
„Bunt Bostoński” intelektualistów 
w tamtym stuleciu, propagują­
cych eskapizm, wyzwolenie się 
od technologii amerykańskiej.

Na „urlop” od tego prymitywu 
Miller jeździ do... Paryża. Jeśli już 
ma być cywilizacja, to francuska, 
a nie ta USA.

MELCHIOR WAŃKOWICZ 
Nr 803,28 VIII1960
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25.01.01 (czwartek)
Z rana do Katariny, Katarina w  suk­
ni w  stonie, ja na piram idalnym ka­
cu, przez trzy godziny ślęczymy nad 
poezją Zupana, która wcale, a wcale 
mi się nie podoba, może dlatego, że 
sam Zupan jakiś taki, co to z nim nie 
pogadasz, bo zbyt w ielkie ma zasłu­
gi, Debeljak, prawdę mówiąc, też nie 
lepszy, ale przynajm niej nie pozuje 
na jakiegoś hippisa z punkową prze­
szłością, jest sobie profesorem i za­
chow uje  się ja k  profesor, p rzyna j­
mniej mu z tym do twarzy. A ten Zu­
pan w  dodatku jaki nudny, jakie sta­
re i mętne te jego metafory i autoce- 
lebra w  co d rug im  w ierszu, ach 
skończyłem 34 lata, ach wyjrzę przez 
okno, czy czasem rzeka z te j okazji 
nie zmieniła koryta, ach dostałem to 
mieszkanie od Rady Miasta, ach je ­
stem drugim Hólderlinem, ach niedo­
brze się robi, jak się to  czyta, już nie 
mówiąc o przygotowywaniu do dru­
ku. W pracy przypominam sobie, że 
mam sprawdzić, które wiersze Semo- 
lica były drukowane w  „Czasie Kultu­
ry", żeby ich przypadkiem nie zdu­
blować w  „S tud ium "; ze spoczywa­
jącej w  bezładzie kupy czasopism 
wyciągam pierwszy lepszy CzK i na­
tychmiast znajduję w  nim owe w ier­
sze. A spodziewałem się co najmniej 
godzinnych poszukiwań. Po południu 
robię w yw iad  z W ojtkiem Bo.; W oj­
tek opow iada, jak  mu Katarina da­
wała antologię poezji polskiej po sło- 
weńsku, specjalnie przednią okładką 
do dołu, żeby nie zauważył mastur- 
bującego się na niej chłopaka, a Woj­
tek z łoś liw ie  odw raca i łoo , co za 
św iństwo, jak ja to  dzieciom poka­
żę?, św iństwo to  oni zrobili biednej 
Katarinie, m ów ię, ja k  m ogli je j tak 
popsuć całą radość tym chłopakiem, 
poezję polską zmieszać z plugawymi

komiksami, i to  kto?, ten głupi Repar, 
co to  w  M edanie d rzw i do kib la 
w  swoim  pokoju nie zauważył i do 
nas przychodził sikać?
26.01.01
Po spotkaniu z wychowankami pani 
M. (wbrew szumnym zapowiedziom 
nie mieli do nas nie ty lko pretensji, 
ale nawet i pytań) Iwonka zaciągnę­
ła mnie na imprezę do swojego bra­
ta Krzyśka. Krzysiek zrobił dobrą piz­
zę, ale imprezę miał nudną, nascho- 
dziło się jakichś kolegów jego kole­
żanek, a co jeden to  brzydszy. 
W  pew nym  m om encie coś m nie 
tknę ło  i m ów ię do Iw onki: Idziemy 
do domu. Nie poszło mi z tym łatwo, 
bo Iwonka zaczynała się właśnie al- 
koho low o  i tanecznie rozochacać, 
no, ale wyszliśmy w  końcu i nawet 
uda ło  nam się przebyć całą drogę 
bez kłótni.
27.01.01
Śni mi się, że Agnieszka Pałac zajada 
swojego tradycy jnego sandwicza, 
nagle coś jej w  zębach chrzęści, pa­
trzy, a tam  zam iast plasterka w ie ­
przowej szynki prawdziw e ludzkie 
okulary.
28.01.01
Zamiast iść do kościoła, w ybra łem  
się do Centrum Sztuki Japońskiej na 
w ys taw ę  kom iksów . W Japonii 
wszystko jest komiksem, literki są tak 
podobne do obrazków, a obrazki do 
literek, że ciężko się połapać, kto mó­
w i, a kto jes t m ów iony, gdzie się

kończy poeta, a zaczyna wiersz i na 
odwrót. Bo są tam również komiksy 
o poetach, a raczej były, bo teraz, no 
niestety, nie mieliśmy już siły oglą­
dać, co się dzieje teraz, zwłaszcza że 
wiszący na ścianie komentarz poin­
formował nas (bo byłem tam z Doro­
tą Dziunikowską i Skolasem), iż ma­
my teraz do czynienia z rozkw item  
komiksu (w sensie popularności) i je ­
go (w sensie jakości) upadkiem. Jak 
wszędzie i ze wszystkim; po wysta­
wie strawiliśmy pół dnia na szukanie 
nowo otw arte j knajpy brazylijskiej, 
aż w  końcu tra filiśm y  do greckiej, 
gdzie zaserwowano nam jakieś w y­
jątkowo niesmaczne potrawy. Zamó­
w iłem  zestaw  z zupą, bo w ed ług  
karty miał kosztować mniej niż samo 
drugie danie; przy płaceniu rachun­
ku okazało się wszakże, iż pani kel­
nerka policzyła mi za zupę osobno, 
a kiedy zwróciłem  jej na to  uwagę, 
stwierdziła:
-  Nic pan nie mówił, że chce pan ja­
ko zestaw.
Mimo wszystko wolę komiksy o bło­
gosławionym Stanisławie Kazimier- 
czyku z kościoła Bożego Ciała (stoi tu 
zaraz, za rogiem), jak to  królowa by­
ła w  ciąży i zachorowała, a błogosła­
w iony Stanisław wym odlił szczęśliwe 
rozw iązanie (w sku tek czego język 
polski wzbogacił się o popularne do 
niedawna określenie „stan błogosła­
w io n y ") a lbo ja k  w  czasie pożaru 
m od litw y bł. Stanisława spowodo-

w a ły  zm ianę kierunku w ia tru  i za­
miast, nie daj Boże, Krakowa spłonął 
jedynie żydowski Kazimierz. Prawdzi­
we, dramatyczne historie, zresztą być 
może wymyśliłem je teraz, na pocze­
kaniu, bo oglądałem te komiksy dzie­
sięć lat temu z Rafałem Kaźmiercza- 
kiem i od tej pory już nigdy nie przy­
szło mi do g łow y, żeby spraw dzić, 
czy mi się to  nie przyśniło, choć ko­
ściół stoi tuż-tuż, tu  za rogiem.

A D A M  W IE D E M A N N
Rocznik 1967. Poeta i prozaik, 
krytyk literacki i muzyczny, 
kompozytor 
i malarz. Autor książek 
poetyckich („Samczyk” , 
„Rozrusznik” ) 
i prozatorskich 
(„Wszędobylstwo porządku” , 
„Sęk Pies Brew” ).
Laureat Nagrody Kościelskich, 
dwukrotnie nominowany 
do nagrody NIKE.
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łuchajcie, nie jest ła two. W  tym sezonie będziemy mieć orzech do zgryzienia, 
i to  twardy. Postaram się, żeby to był m łody orzeszek, bo jednak z tego zamętu 
propozycji wyłuskamy jakieś główne linie przewodnie.
Nawet są trudności, żeby odpowiedzieć prosto, czy są modne kolory jasne, 
czy ciemne, zgaszane czy ostre. Czy kolorowe, czy „bez koloru".
Spoko, spróbuję to jakoś ułożyć. Zacznę od beżu. Jest bardzo modny 
i to w  wersji bardzo jasny beż, w łaściwie prawie kremowy, potem beż 
klasyczny typu jasny piasek i beż nieco ciemniejszy, żywy beż. A także ekri 
i biały -  jeśli już jesteśmy przy tych jasnych. Ale też odcień beżowo-różowy, 
beżowo-cielisty, beżowo-łososiowy -  są to  ulubione kolory lat 30. 
i takież zjaw iły nam się inspiracje, łącznie z sukienką ze skosu, z asymetrią, 
z ogonem z jednej strony, z paskami na biodrach i długością z przykrytym 
kolanem. Kolory, które zlewają się trochę z kolorem skóry, to  właśnie jest 
modne. To wygląda czasem trochę liliowato, jeszcze z jasnym makijażem, 
i taki jest ten styl, takiego zlania się kolorystycznego całości. Może być to  nieco 
trudne dla nas do zaakceptowania. Te kolory lubią materiały miękkie, delikatne, 
ale i sztywniejsze, nawet takie tzw. kruche, trzeszczące jak gnieciony papier. 
Oprócz całości na beżowo, a mogą to być różne odcienie, zestawiamy jasne 
beże z modnymi pastelami: z lila, niebieskim, jasnozielonym, z różowym 
-  bardzo to  jest modnie! A jeszcze modniej, jak zestawimy beż z czarnym 
albo z czerwonym.
A  teraz kolory pastelowe: szalona moda na niebieski i różowy. Takie po prostu 
czyste kolory kojarzące się z pokojem dziecięcym, niebem i infantylną częścią 
naszej duszy, do której odwołuje się cały nurt designu na ten rok, o czym 
napiszę osobno. Kolor lila nas nie opuścił ani fio le ty od jasnych do ciemnych, 
które coraz bardziej opanowują umysły projektantów i zupełnie rozszaleją się 
na najbliższą zimę. Ale mogę też z ręką na notesie (nie na sercu) powiedzieć, 
że najbardziej modny jest kolor czerwony. Ostry, wściekły i zupełnie 
nieelegancki, tnący po oczach, płytki jasny kolor w  kierunku marchwi i zupełnie 
inny, głęboki, piękny i dramatyczny -  aż do wiśni. Także pomidorowy, 
pomarańczowy i w iele innych czerwonych odcieni. Czerwienie zestawiają się 
z beżami i brązami, z khaki. Widać też na lato brązy, śliwki.
I przeskakujemy do zupełnie innej kolorystyki, do zimnej: zielenie i niebieskości, 
jasne i średnie, turkusy, zieleń traw y -  nieco nudna, też nie zapominamy
0 jasnym fiolecie czy lila, który teraz zestawia się z turkusem, z niebieskim, 
z jasną zielenią i z oliwką. A niebieski zestawia się z zielonym.
Zdążam pow oli do największej rewelacji, do grand finału tego felietonu, 
do niespodzianki, którą zachowałam na koniec: pow rót koloru czarnego!
„Black is back!" -  nie lubię cytatów w  obcych językach, ale takie jest hasło: 
czarny powrócił! Wielka moda na czarny kolor. Czarny u Donny Karan, czarny 
u Callaghana, u Anny Sui, u Ralpha Laurena, u Marca Jacobsa, u Helmuta 
Langa, u Hugo Bossa, u Gianfranco Ferre, u Anny Molinari, Armaniego, 
Gucciego, u Prądy, Versace i w  Hofflandzie. Czarny na różnych szczeblach mody, 
m łodzieżowej i wytwornej.
1 kolejna w ielka moda: zestawienie czarnego z białym. Ale o tym  już przy innej 
okazji.

ma odwrotu od jasnego beżu.
pantofle i posadzka są z modnej czarno-białej geometrii.

p o r m y

DOLAR, czyli POTĘGA PIENIADZA
ZNAKI, SYMBOLE, IKONY XX WIEKU (7)

m m m  roku 1518 Stefan hrabia 
; I  Schlick uzyskał od cesa- 

■  I I  rza patent na wydobywa- 
W  nie srebra i założenie 
mennicy w czeskim miasteczku 
Jachymov (niem. St. Joachimstal). 
Nowe, srebrne monety zostały 
oficjalnie uznane jako „grube de­
nary”. Powszechnie nazywano je 
Joachimsthaler, co wkrótce prze­
kształcono w thaler, czyli talar.

W XVII w. monetę tę bito na 
terenie całej Europy. Podczas 
wojny o niepodległość Ameryka­
nie uznali, że muszą stworzyć 
własną walutę. Zwrócono się do 
Francji, by nowy pieniądz wzoro­
wać i oprzeć na lirze. Francuzi 
odmówili, poproszono więc 
Hiszpanów, których taleros roz­
powszechniły się w okresie 
Habsburgów na terenie obu 
Ameryk. Hiszpańskie cortezy 
wyraziły zgodę. Po angielsku ta­
leros nazywano dollar.

Istnieją dwie hipotezy tłuma­
czące genezę symbolu $. Pierw­
sza wywodzi go z Hiszpanii. 
Dwie kreski na literze S symboli­
zują słupy Herkulesa, na których

spoczywa hiszpańskie godło. Na­
zwą tą określano w mitologii 
greckiej skały wznoszące się po 
obu stronach Cieśniny Gibraltar- 
skiej - Ceutę i Gibraltar. Przed od­
kryciem Ameryki były one grani­
cą znanego świata. Według mitu 
miał je tam ustawić Herkules 
wracający z wyprawy po trzodę 
Geryona. Według hipotezy ame­
rykańskiej na literę S, pochodzą­
cą od liczby mnogiej (dollars), na­
łożono U (od US), by odróżnić 
w zapisie dolar amerykański od 
innych. Z czasem ludzie nie rozu­
miejący pochodzenia oznakowa­
nia lub wskutek niewyraźnego 
zapisu zastąpili U dwoma kreska­
mi. By uprościć zapis, symbol 
zredukowano do jednej kreski.

Pierwszy dolar amerykański 
został wprowadzony do obiegu 
w 1794 r. Był kilkakrotnie dewa­
luowany. Wzmocnienie nastąpi­
ło w latach 80. wraz z rozwojem 
gospodarczym USA.

W powszechnym obrocie są 
nominały do 100 $. Wyemitowa­
no także banknoty 500, 1000, 
5000 i 10 000 $. Jedynie na trzech

banknotach nie ma podobizn pre­
zydentów; na nominale 10 000 $ 
widnieje wizerunek Salmona P. 
Chase’a, sekretarza skarbu, który 
rozwinął narodowy system ban­
kowy, wprowadzając do obiegu 
pierwsze banknoty nie oparte na 
złocie. Waluta ta, zwana green- 
backs, była wykorzystana do fi­
nansowania Unii w czasie wojny 
secesyjnej.

Istnieją także 100 tys. i 1 mi­
lion używane jedynie przez Fe­
deralny System Rezerw i Depar­
tament Skarbu. Dolar amerykań­

ski jest jedyną walutą, której g 
wszystkie monety i banknoty od g  

początku narodzin - nawet te I  
wycofane - są w dalszym ciągu S 
prawnym środkiem płatniczym.

Siłę i znaczenie amerykańskie­
go pieniądza doskonale podkreśla 
termin „dyplomacja dolarowa”, 
czyli polityka Waszyngtonu 
ochraniającego swe różnorakie in­
teresy zagraniczne także przy 
użyciu pieniędzy w postaci pu­
blicznych i prywatnych pożyczek.

ŁUKASZ DZIATKIEWICZ

Rewolucyjne „habrio”
Ifa Romeo i General Motors starają się 
o najnowszy projekt znanego designera 
samochodowego Leonarda Fioravanti.
Auto o nazwie Vola to dwuosobowy ro- 

adster zaprezentowany podczas salonu sa­
mochodowego w  Genewie.
Zainteresowanie koncernów budzą zastoso­
wane w  nim rewolucyjne rozwiązania. Sa­
mochód można przystosować do zamonto­
wania przedniego lub tylnego napędu. Ciekawym rozwiązaniem jest także sposób ste­
rowania odsuwanym sztywnym dachem. Dotychczas w  kabrioletach składany dach cho­
w ał się w  bagażniku, zajmując miejsce przeznaczone na bagaż. Vola posiada sztywny 
dach w  całości przesuwany do ty łu . Zaletą takiego rozw iązania jest pozostaw ienie 
wolnej przestrzeni w  bagażniku przy jeżdzie z odkrytym dachem.
Vola to  jeszcze nie pe łnow a rtośc iow e  auto . Nie ma precyzyjnej lin ii nadwozia 
ani wystroju wnętrza. Jednak, sądząc po zainteresowaniu producentów, niedługo zoba­
czymy je  na drogach. (SR)

muzeum pod Kloszem
Wewnętrzny dziedziniec Brytyjskiego Muzeum 
od 1857 roku był zamknięty dla publiczności.
Plac o powierzchni hektara zajmowała stara czytelnia 
Brytyjskiej Biblioteki. Kiedy w 1997 roku czytelnia 
przeniosła się do nowej siedziby, minister kultury zlecił 
architektowi Normanowi Fosterowi przebudowę placu. 
Foster do zamówienia podszedł z właściwym sobie 
rozmachem. Dziedziniec przykryła przezroczysta kopuła 
ze szkła i metalu.
Do jej budowy zużyto 3300 trójkątnych kawałków szkła 
o wadze 315 ton oraz 478 ton stali. Dzięki kopule 
muzeum zyskało nową, naturalnie oświetloną 
przestrzeń wystawienniczą. Chociaż projekt Fostera 
zyskał przychylność krytyków, nie obyło się bez 
kontrowersji. Wszystko przez użyty do remontu 
dziedzińca, sprowadzony z Francji kamień. Jest on nieco 
jaśniejszy od portlandzkiego kamienia użytego do 
budowy Muzeum w 1823 roku. (SR)
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Makłowicz do Bikonta
Drogi Piotrusiu!
Oto siedzę na pięterku „Cafe Szpilka’’. Północny, srogi i nieco 

obcy mazowiecki mrok otulił plac Trzech Krzyży, chwytając 
w swe objęcia frontony kamienic mocniej, niż chwytał wraży 
trykot Zbyszko Cyganiewicz, a ja staram się zjeść bakłażany 
w cieście, obserwując jednocześnie z  niepokojem, czy moje auto 
nie zm ienia  właściciela. Bakłażany są co najm niej tak 
przeciętne jak sukcesy władz Rosji w zwalczaniu alkoholizmu. 
K ładzenie ich w ciasto wymaga prostego, najwyraźniej nie  
znanego tu zabiegu: uprzedniego posolenia plastrów oberżyny, 
by mogły obciec, tracąc gorzkawy soczek (identyczny efekt 
uzyskuje się, wrzucając plastry na chwileczkę do wrzątku).

Lecz nie o bakłażanach ani nawet o „Szpilce” chciałem Ci 
napisać, lokal ten posłuży m i jedynie jako egzem plum  do 
ogólnych rozważań nad stołeczną gastronomią. Bo czym jest 
„Szpilka" -  dość sympatycznym miejscem otwartym non stop, 
z bardzo przeciętnym , niedrogim  jedzeniem . I ta skrom na  
okoliczność pow oduje, ż e  warszawiacy są „Szpilką” 
zachwyceni. Czem uż to?! - pytam  więc publicznie i głośno, 
starając się zarazem  pozbyć z  ust fragm entu bakłażana. 
Dlaczego dum ni mieszkańcy Bemowa Piskiego, Służewa nad  
D olinką, Siekierek czy bezkresnych przestrzeni Ursynowa 
umiłowali m iejsce, które zasługuje jedynie na odrobinę  
sympatii?

Odpowiedź przychodzi jeszcze szybciej niż feldmarszałek  
Paskiewicz: Warszawie brakuje norm alnych restauracji dla 
norm alnych ludzi. Najbardziej lubię ten fragm ent z  „Boso, 
ale w ostrogach” Grzesiuka, gdy autor został zabrany do knajpy 
przez majstrów. Pyzy z mięsem, flaky z  pulpetamy, forszmaki, 
sztufady, śledzie i ocean zm rożonej wódki -  na takie 
przyjemności mógł sobie przed wojną pozwolić każdy, kto miał 
stałą pracę.

Warszawskiej kuchni ju ż  nie ma, bo praw ie nie m a  
warszawiaków, a restauracje w stolicy Mazowsza otwiera się 
dziś głów nie z  myślą o rycerzach światowego biznesu, 
filmowych gwiazdach czy najwybitniejszych synach Pruszkowa 
lub Wołomina. N ie są to lokale dla księgowych, poetów, 
asenizatorów, początkujących malarzy, dziennikarzy działów 
depeszowych, motorniczych, nauczycieli rysunku, listonoszy 
ani też dzierżawców trafik, nie są to lokale dla tych wszystkich, 
co raz w tygodniu chcieliby zabrać rodzinę na zrazy z kaszą 
albo i coś bardziej egzotycznego, nie rujnując przy okazji 
domowego budżeciku, skromnego jak pensjonarka, ucząca się 
właśnie haftu ńchelieu. I nad tym boleję, choć, jak wiesz, nie  
tak znowu bardzo, bo w Warszawie staram się bywać rzadziej 
niż w Wiedniu.

Załączam ukłony
BOBEK

Bikont po lewej, Maktowicz obok

Bikont do Makłowicza
Roberciku,
Ty sobie buszujesz po Warszawie, a ja tymczasem żywię się 

pod Wawelem. Chodzę, rzecz jasna, głównie Twoim tropem, 
ale jednak nie tylko. No i słuchaj.

Zdaję sobie doskonale sprawę, że m asz powyżej uszu  
zakopiańszczyzny, że meble z góralskiej Cepelii są niewygodne, 
ale naprawdę musisz się wybrać do „Gospody u Zdzicha”, gdzie 
podają to genialne „ńsotto po góralsku”, za które włoskie jury 
(z m oim  udziałem ) przyznało w Sheratonie nagrodę w 
konkursie na właśnie risotto: tarty oscypek zamiast 
parm ezanu, wędzona polędwica zamiast prosciutto i wódka 
czysta zamiast białego wina -  pomysł genialny, bo i, o dziwo, 
wszystko razem świetnie współgra, a klasyczną włoską technikę 
obróbki ryżu zachowano jak trzeba. No, a poza tym dają tam 
świeże karczochy z rusztu!

Natomiast wyraźnie pogorszyło się „Pod Baranem ”, gdzie 
niegdyś tak wesoło nam się biesiadowało: z  sześciu kołdunów 
w rosole tylko jeden  nie był rozwalony i już to samo 
dyskwalifikuje kucharza. Poza tym m am  wrażenie, że  od 
zeszłego roku wyraźnie podrożało.

Ściskam Cię serdecznie wpół i radzę m ieć „Zdzicha” na 
względzie

- Twój objedzony kompan
Piotr
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ciao POMIDORY
K iud smakosza

Im człowiek robi się starszy, tym prostszych 
poczyna łaknąć przyjemności.

S
łuchanie jedyn ie  u tw o ró w  dodekafo- 
nicznych, ślepe uw ielbienie dla pow ie­
ści nap isanych m etodą strum ien ia  
św iadom ośc i, za m iło w a n ie  do nad­
m ie rn ie  w zorzystych  tkan in  i w ie lo ­

składnikowych a lkoholowych kokta jli, bez­
graniczna pogarda dla impresjonistów, ma­
larskie j szkoły m onachijskie j czy osiągnięć 
wokalnych Adriano Cellentano -  to  wszyst­
ko przeważnie mija z w iekiem, mija szczęśli­
w ie  niczym ospa wietrzna.

Bo z w iekiem zanika skłonność do kompli­
kacji. Kieliszek porządnej ś liw owicy zaczyna 
w ygrywać z mieszaniną angostury, blue cura- 
cao, w erm utu, w ódki, likieru z karczochów, 
soku z lim etek wraz z odrobiną soku z czer­
wonych sycylijskich pomarańczy, częściej ma 
się ochotę na Chandlera niż Leopolda Bucz­
kowskiego i bardziej łaknie świeżych langu- 
s tynekz  rusztu, upieczonych bez żad­
nych przypraw niż befsztyka a la Cha- 
teubriand, podawanego obow iązko­
w o  z sosem bearnaise.

Zaczynam to obserwować u siebie.
Jeszcze lubię kolacje w  wykw intnych re­
stauracjach, gdzie kwilenie kwartetów smycz­
kowych i skrzyp skórzanych podeszew kelner­
skiej braci ma jedynie podkreślać dyskusje
0 wyższości chardonnay z Nowego Świata, 
upadku chianti, wytwarzanych tradycyjnymi 
metodami czy różnicach smakowych pomiędzy 
tru flam i z Alby i Perigord. Jeszcze lubię, gdy 
ober przygląda się uważnie kolorom mych kart 
kredytowych, a pikolak skacze po obcinarkę
1 drewienka do cygar, ale coraz częściej ciągnie 
mnie do innych miejsc. Takich, gdzie je się na 
stojąco lub przy stołach nakrytych ceratą, gdzie 
puste muszle i niedopałki rzucać można na wy­
sypaną trocinami podłogę, gdzie podaje się do­
mowe w ino i takież destylaty, a jadłospisu nie 
wydrukowano na kredowym papierze, lecz co­
dziennie wypisuje się go kredą na tablicy. I nie 
znajdziecie w  nim homara a la Thermidor albo

r tournedos a la Rossini. Odnajdziecie za to  kuli- 
| narną prawdę o odwiedzanym kraju.

Ja tak poznawałem Włochy. Ileż bezpreten- 
; sjonalnych trattorii, a w  nich własnego wyro­

bu grappa, w ina z najbliższej okolicy, dom o­
w e w ęd liny , przetwory, ileż najprostszego 
piękna. A w  jego środku suszone na słońcu, 
a potem marynowane w  oliw ie pomidory. I ile 
wzruszeń, gdy coś z tych rzeczy odnaleźć po­
tem można w  swej północnej ojczyźnie. Su­
szone pomidory, na przykład, których pełne 
s ło ik i odkry łem  nie ta k  daw no w  polskich 
sklepach.

Suszone pomidory to  w ielkie odkrycie kuli­
narne, i w łaśnie z gatunku tych najoczywist­
szych. Małe, podłużne (najlepiej, gdy są od­
m iany marzano) m asowo w ystaw ia  się na 
słońce w  po łudn iow ych W łoszech i Grecji, 
a proces ich suszenia podobny jest naszemu 
procederowi suszenia grzybów. Efekty smako­
w e też da się porównać -  pozbawione w o ­
dy niezwykle kondensują swój smak, a prze­
cież podobnie rzecz ma się z prawdziwkam i. 
Co więcej -  nieprzywykłe podniebienia, kosz­
tując po raz pierwszy takich pomidorów, czę­
sto mylą je z grzybami, a i wytrawni zjadacze 
odnajdują w  pommodori secchi delikatny, jak­
by grzybowy aromat.

Pomidory te sprzedaje się w  postaci natu­
ralnej na wagę bądź w  przetworach. Do nas 
docierają jedynie w  o liw ie , aromatyzowanej 
z io łam i (produkt firm y Cirio, s ło ik kosztuje

ok. 15 zł, a cena zależy od sklepu i miasta). 
Nie trzeba w ie lo g o d z in n ych  posiedzeń 
w  kuchni, lektur dzieł Curnonsky'ego lub stu­
d ió w  nad spuścizną Brillat-Savarina, by za 
pomocą wnętrza takiego słoiczka zrobić coś 
kapitalnego. Wystarczy mieć jeszcze kilkana­
ście p las te rków  szynki parm eńskie j a lbo  
szynki z San Daniele, kulkę mozzarelli, garść 
ugotowanej fasolki borlotti, kilka kropel octu 
balsamicznego z Modeny i łyżkę toskańskiej 
lub umbryjskiej o liw y i odrobinę wyobraźni, 
by wszystko ładnie ułożyć na dużym talerzu. 
Na ciepło z suszonych pom idorów jeszcze ła ­
tw ie j coś zrobić. Wystarczy je przesiekać, lek­
ko poddusić  na dobre j o liw ie  z o d ro b in ą  
czosnku i wymieszać z ugotowanym  al den- 
te spaghetti, posypawszy wszystko świeżo 
startym parmezanem (albo -  o co w  Polsce 

ła tw ie j -  serem Grana Padano).
Sam oddaję się ostatnio takim prakty­

kom. Najpierw gotuję polentę, czyli ka­
szę kukurydzianą. Cały czas mieszając, 

gotuję ją  w  osolonym wrzątku, aż bar­
dzo zgęstnieje, zachowując jednak lekko 

płynną konsystencję. Wówczas wylewam ją 
na zmoczoną deskę i nożem nadaję grubość 
palca. Polenta po ostygnięciu tężeje. W tedy 
trzeba ją pokroić w  kawałki (najlepiej zrobić to 
nitką) i przesmażyć z obu stron na maśle do 
zrumienienia. Tymczasem siekam suszone po­
m idory, na o liw ie  podsmażam całe ząbki 
czosnku (w łupkach, łupk i są bardzo arom a­
tyczne) i kilka igiełek rozmarynu, potem w y j­
muję, bo o liw a  ma ty lko  przejść smakiem 
czosnku z rozmarynem. Na patelnię wrzucam 
posiekane pomidory, w lewam  trochę oliwy, 
w  które j się m arynowały, dodaję odrob inę 
świeżego masła, a gdy się rozpuści, polewam 
tym przysmażone plastry polenty. Jeszcze tro ­
chę parmezanu i szczęście samo puka do 
d rzw i. I myślę, że nie trzeba siwych skroni, 
by je docenić. Młodzież też czasem oddaje się 
rzeczom prostym, zatem i jej radziłbym raczej 
eksperymenty z suszonymi pomidorami niż na 
przykład lekturę dzieł wszystkich Marka Hłaski.

ROBERT MAKŁOWICZ
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Kiud smahosza TADEUSZ PIORO

Największy poeta kuchni 
i najlepszy kucharz poezji.
Na deser -  tłumacz i redaktor. 
Czterdziestolatek.

Erot' ,
a u rn  kuchom

Słyszałem, że w niektórych 
restauracjach francuskich ortolany 

podaje się tylko mężczyznom. 
A jak było w  amerykańskim 

uniwersyteckim Berkeley?

I  wadzieścia lat temu w kuch- 
ni amerykańskiej nastąpiła 

Ę i  rewolucyjna zmiana. Pole- 
V r  gał3 ona na popularyzacji 
dań i sposobów konsumpcji dotych­
czas uznawanych za elitarne, bądź 
co najmniej frymuśne.

Jednym z najważniejszych sie­
dlisk gastronomicznych radyka­
łów było Berkeley, a konkretnie 
- restauracja Chez Panisse. Jej 
właścicielka, Alice Waters, ocza­
rowana kulturą Prowansji, starała 
się odtwarzać tamtejsze potrawy, 
modyfikując je lokalnymi skład­
nikami kalifornijskimi. Pragnęła 
zarazem używać gastronomii do

krzewienia wartości postrzega­
nych w USA jako kulturowe, choć 
w istocie ograniczonych do kultu­
ry konsumpcyjnej. Pieczołowity 
dobór najświeższych, najwyższej 
jakości składników do każdej po­
trawy, niemal erotyczna czułość 
w przygotowywaniu dań, nieled- 
wie seksualne poczucie satysfak­
cji z solidnego kucharzenia - 
wszystko to jawi się w książkach, 
artykułach i wyrazie twarzy bie­
siadników z tamtego okresu.

Fakt, że już nazajutrz po przy­
byciu do Berkeley na studia dok­
toranckie poszedłem nie na uni­
wersytet, lecz do restauracji Chez

Panisse, usprawiedliwi, mam na­
dzieję, moja młodość i kulinarna 
ciekawość. A u pani Waters było 
naprawdę ciekawie.

Restauracja jest podzielona na 
część czynną tylko wieczorem, 
gdzie podaje się co dzień tylko je­
den, z góry ustalony zestaw dań 
oraz bistro-kawiarnię, czynną od 
południa, z większym wyborem 
potraw. Trudno było zarezerwo­
wać stolik w części wieczorowej, 
głównie dlatego, że jest niewielka, 
a chętnych sporo, i to z całej Ame­
ryki. Przed wejściem wisiał jadło­
spis na każdy dzień danego tygo­
dnia, i przechodząc koło Chez Pa-

PLACKI ZIEMNIACZANE Z CHEZ PANISSE
Kilogram ziemniaków obrać i utrzeć dosyć grubo (jak jarzynę). Opłukać, ale nie moczyć w  wodzie. Odcisnąć, osuszyć 
i podzielić na sześć części. Każdą z osobna wrzucić na gorący tłuszcz (pani Waters używa w  tym  przepisie około 250 gra­
m ów  masła), mocno ugniatając łopatką tak, aby placek byt płaski, a brzegi nie zawijały się do góry. Brzegi należy smaro­
wać tłuszczem w  czasie smażenia, żeby się nie przypaliły, zanim nie będzie gotowa reszta placka. Kiedy placek ujednolici 
swą konsystencję na tyle, aby można było unieść go na łopatce i swobodnie przesuwać nim tam  i z powrotem, niczym 
krupier kartą do gry -  a zajmie to  około trzech m inut -  należy go przewrócić na drugą stronę i ponowić opisane zabiegi. 
Można zastąpić połowę ziemniaków w  tym  przepisie cukinią. W iele zależy od rodzaju ziemniaków, ich konsystencji oraz 
wieku. Jedyną metodą jest w  tym  przypadku metoda prób i błędów. Tak jak z polentą -  lecz o niej innym razem.

nisse, sprawdzałem, czym będą 
delektować się dość wpływowi i za­
możni szczęśliwcy podczas kolacji. 
Menu było zawsze ciekawe, lecz 
nie figurowało w nim nic, czego 
nie mógłbym skosztować gdzie in­
dziej, zapewne taniej i bez potrze­
by podejmowania szeroko zakrojo­
nych działań organizacyjnych. Aż 
pewnego dnia ujrzałem, że w naj­
bliższy piątek będą ortolany - 
a z tego zrezygnować nie mogłem.

Oczywiście, ciekaw byłem 
smaku tych ptaszynek, lecz jesz­
cze bardziej - towarzyszącemu im 
rytuałowi, ponieważ słyszałem, że 
w niektórych restauracjach fran­
cuskich ortolany podaje się tylko 
mężczyznom. Zanim jednak za­
czną jeść, kelner obwiązuje im 
szczęki serwetą tak, aby chrupa­
nie kości nie drażniło pań. (Orto­
lany mają kości tak miękkie 
i drobne, że po upieczeniu można 
je gryźć i połykać). Nie mogąc 
przepuścić takiej okazji, skorzy­
stałem z dosyć wysokiej, jak na 
tamtejsze stosunki, protekcji i zo­
stałem wpisany na listę klientów 
z rezerwacjami. Piątego paździer­
nika roku 1985, w towarzystwie 
wysokiej blondynki oraz butelki 
chateau latour - w tamtych cza­
sach przynoszenie własnego wina 
do restauracji było zwyczajowe - 
zasiadłem przy stoliku w dolnej, 
wieczorowej części Chez Panisse.

Podano pięć dań, w tym zupę 
pomidorową (ze świeżych pomi­
dorów, ze słodką śmietaną i ślima­
kami), i wszystko było bardzo do­
bre. Lecz na moje pytanie o ser­
wetę oraz to, co moja towarzyszka 
dostanie zamiast ortolanów, zaim- 
putowano mi narkotyczne odu­
rzenie. Co kraj, to obyczaj.

Ortolany były pieczone na 
ruszcie, i zamiast zapowiadanej 
w menu polenty, pojawiły się 
w asyście placków ziemniacza­
nych (obok przepis). Na deser 
mieliśmy jesienne, kalifornijskie 
poziomki. ■
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Piotr Pustelnik 
chce zdobyć 28 szczytów 
rozrzuconych po całym globie 
-  trzy korony w  trzy lata, 
czyli 3 razy 3.

0 p j  ^  y  TEKST PIOTR TRYBALSKI •  ZDJĘCIA PIOTR PUSTELNIK

Pustelnika
P ierwsza korona jest chyba naj­

bardziej pożądana i zarazem naj­
trudniejsza. Korona Himalajów 
to 14 ośmiotysięczników Hima­
lajów. Pierwszym człowiekiem i jedno­

cześnie jednym z siedmiu, któremu 
udało się zdobyć wszystkie, jest Rein­
hold Messner, legenda światowego alpi­
nizmu. Z Polaków dokonali tego jedynie 
Jerzy Kukuczka i Krzysztof Wielicki. 
Pustelnik ma na koncie 9 ośmiotysięcz­

ników. Ostatni z nich, Lhotse, zdobył 
w maju ub. roku.

Korona Ziemi - to drugie zadanie Pu­
stelnika. Tym mianem określa się siedem 
najwyższych szczytów wszystkich konty­
nentów. Pustelnik ma za sobą większość 
wejść. Pozostają najbardziej kosztowne, 
związane z utrudnionym dotarciem 
w okolice szczytu, jak na przykład 
Mt. Vinson na Antarktydzie. Bowiem naj­
większe trudności w zdobywaniu Korony

Ziemi związane są z finansami. Góry - po­
rozrzucane po całym świecie - w zasadzie 
nie nastręczają dużych trudności technicz­
nych. Oczywiście są wyjątki od tej reguły, 
choćby Mount Everest czy Aconcagua.

Trzecia korona, a właściwie Koronka 
Ziemi, to drugie co do wielkości szczyty 
wszystkich kontynentów. Pod subtelnie 
brzmiącą nazwą kryją się jednak wyzwa­
nia, które trudnościami technicznymi 
przewyższają niekiedy najwyższe szczy-
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PIOTR PUSTELNIK,

t y  n a  d a n y m  k o n ty n e n c ie  -  ja k  c h o ć b y  
M t . K e n ia  w  A fry c e  c z y  K 2  w  A z j i .  O te j 
os ta tn ie j P u s te ln ik  m a  w y ro b io n e  zdan ie :

-  Na K2 je s t z a w sze  t ło c z n o ; d u ż o  lu ­
d z i, dużo  l in  i  n a m io tó w , a w e jść  m a ło . To 
o czym ś św iadczy. D o  K o ro n k i na leży  ta k ­
że  d ru g i co  do  w ie lk o ś c i s z c z y t A n ta r k ­
ty d y  -  M t. Tyrree  -  do tychczas z d o b y ty  je ­
d y n ie  d w a  razy.

Jest d o b re j m y ś li, m im o  że jego d e b iu t 
w  n a jw yższych  górach  p rz y p a d ł na  okres, 
k ie d y  z ło te  la ta  p o ls k ie g o  h im a la iz m u  
m ie liś m y  ju ż  za sobą.

Aconcagua 6960 m (Ameryka Południowa)

-  W 1989 ro k u  m ia łe m  39 la t, w s z y s t­
k o  ro b iłe m  za p ó ź n o , m o g łe m  sob ie  d ro ­
gę w  H im a la je  s k ró c ić , a le  b ra k o w a ło  m i 
w y o b ra ź n i -  tw ie rd z i.

T en  n ie p o p ra w n y  o p ty m is ta , z a m ia s t 
u ła tw ić  so b ie  z a d a n ie , sam  rz u c a  so b ie  
k ło d y  p o d  n o g i. P o s ta n o w ił b o w ie m , że 
t r z y  K o ro n y  z d o b ę d z ie  w  t r z y  la ta . 
W p ra w d z ie  m a  za sobą w ię kszo ść  w ejść, 
w  t y m  9 o ś m io ty s ię c z n ik ó w , je d n a k  w e ­
z w a n ie , ja k ie  s to i p rz e d  w s p in a c z e m , 
w p ra w ia  w  o s łu p ie n ie  naw e t w y tra w n y c h  
a lp in is tó w . K ie d y  z a pyta łem  go, ja k  w p a d ł

na  p o m y s ł ta k  k a rk o ło m n e g o  w y c z y n u , 
o dpow iedz ia ł bez zastanow ien ia  i  z  uśm ie­
cham  na tw a rzy :

-  P o m y s ł p o w s ta ł w ó w c z a s , k ie d y  
u ś w ia d o m iłe m  sob ie , że  m a m  pecha. Po­
ra ż k i,  ja k ie  m n ie  s p o tk a ły  w  la ta c h  90., 
a s zczegó ln ie  podczas  o s ta tn ich  w y p ra w  
na B road Peak i na  M a k a lu , za czę ły  nega­
ty w n ie  d z ia ła ć  na  m o ją  p sych ikę . D osz ło  
do  ta k ic h  s y tu a c ji, że  t łu m a c z y łe m  sob ie  
na  ró żn e  sposoby m ó j pech. I to  b y ł b łąd . 
B y łem  p rzekonany, że ta k  ju ż  będzie . N ie 
d a m  ra d y  w e jść  na  żadną  górę.

HARMONOGRAM PROJEKTU „3 RAZY 3"
Rok 2001
LUTY: M onte Rosa -  4634 m (Koronka Ziemi, 
Europa)
MARZEC-MAJ: Kangczendzonga -  8598 m 
(Korona Himalajów)
CZERWIEC: Broad Peak -  8047 m 
(Korona Himalajów)

Rok 2002
LUTY: Mt. Kenia 5199 m (Korona Ziemi, Afryka) 
MARZEC-MAJ: Makalu-8 4 8 1  m (Korona Himalajów)

CZERWIEC: Mt. Logan -  6050 m (Koronka Ziemi, 
Ameryka Północna)
WRZESIEŃ: Carstenz Pyramid
-  5014 m i Ngga Pullu -  4876 m (Korona i Koronka 
Ziemi, Oceania)

Rok 2003
MARZEC-MAJ: Annapurna- 8091 m i Manaslu
-  8126 m (Korona Himalajów)
LISTOPAD—GRUDZIEŃ: Mt. Vinson -  5140 m i Mt. 
Tyrree (Korona i Koronka Ziemi, Antarktyda)

Mt. Kenia 5199 m (Koronka Ziemi, Afryka)

Podczas os ta tn ie j w y p ra w y  na Lhotse  
n a s tą p ił w  k a rie rz e  P u s te ln ika  znaczący  
p rz e ło m . B y ła  to  w y p ra w a , k tó ra  o d w ró ­
c iła  z łą  passę w s p in a c z a . K ie d y  a lp in i­
ści d o s z li do  jednego  z  m ie jsc , w  k tó ry m  
m ie li za łożyć  obóz , okaza ło  się, że sprzęt 
gdzieś z n ik n ą ł. W sz y s tko  za sypa ł śn ieg.

-  P om yś la łem  w ów czas, że to  w ła śn ie  
ten  p e ch , k tó r y  p rz e ś la d u je  m n ie  od  la t 
-  m ó w i P u s te ln ik . -  P o w ie d z ia łe m  w te ­
d y  do  s ieb ie : „K u rw a  m a ć , ta k  n ie  m o że  
b y ć ” . W r ó c i ł  p o n o w n ie  do  b a z y  i p r z y ­
n ió s ł z p o w ro te m  sp rzę t do  góry. 15 m a ja  
2000 r. s taną ł na  szczyc ie  Lhotse.

P rzed  P io tre m  P u s te ln ik ie m  je szcze  
w ie le  d o  z ro b ie n ia . J a k  tw ie r d z i w s p i­
nacz: -  Pozostała w  zasadzie sama ekstra­
klasa, to  n ie  dodaje  o p ty m iz m u . -  W  m a r­
cu w y b ie ra  się na K angczendzongę . N ie  
będzie  to  ła tw a  w sp inaczka . N ie  u k ry w a , 
że obaw ia  się tej góry. W  h is to r ii p o ls k ie ­
go h im a la iz m u  K angczendzonga  zosta ła  
z d o b y ta  t y lk o  ra z  z im ą  1986 ro k u . N a 
szczycie s tanę li w ów czas K rz y s z to f W ie ­
l ic k i i J e rz y  K uku czka .

-  P rzed  K angczendzongą  czu ję  w ie lk i 
respekt. To ba rdzo  tru d n a  góra. Sam fakt, 
że n ie  m ia ła  naw et le tn iego  p rze jśc ia  p o l­
skiego, o czym ś  ś w ia d c z y  -  m ó w i P uste l­

n ik .  W  m a ju  1992 r. w  d ro d z e  na  te n  
szczyt zag inę ła  W anda R u tk iew icz .

W  c z e rw c u  tego r o k u  P io tr P u s te ln ik  
spróbu je  ko le jn y  raz w ejść na Broad Peak. 
W cześniejsze p róby  zdobyc ia  tego ośm io- 
tys ięczn ika m a ło  co n ie  zakończy ły  się tra ­
g icznie d la wspinacza. W  czasie z jazdu  pę­
k ła  lin a  p o ręczow a  i  P io tr  w  b ły s k a w ic z ­
n y m  tem p ie  zaczą ł z eś lizg iw ać  się w  d ó ł, 
w  k ie ru n k u  p rze p a ś c i. W  o s ta tn im  m o ­
m encie, resztkam i s ił zd o ła ł się zatrzym ać. 
Z  op res ji w yszed ł w p ra w d z ie  ob ronną  rę­
ką, jednak  o k u p ił to  c iężką  k o n tu z ją  nóg.

P u s te ln ik  n ig d y  n ie  c h c ia ł p o w ta rza ć  
sukcesów  w ie lk ic h  p o lskiego  h im a la izm u  
-  K u k u c z k i, R u tk ie w ic z  c zy  W ie lic k ie g o , 
d la tego  n ig d y  n ie  n a ś la d o w a ł śc ie ż k i ich  
h im a la js k ic h  sukcesów . Swój o ry g in a ln y  
p rog ram  zdobyw an ia  na jw yższych  szczy­
tó w  Z ie m i s tw o rz y ł na w łasny  uży tek , aby 
w  p e łn i zrea lizow ać swoje  m arzen ia  i  a m ­
bic je. To ekstrem alne w yzw a n ie , k tó re m u  
n ie  sp ros ta ł dotychczas żaden cz ło w ie k .

-  P lan, k tó ry  p rz y ją łe m , jes t w a r t z re ­
a liz o w a n ia  i n ie  k rę p u je  m n ie , że  je s t on  
p ró ż n y  i z u c h w a ły . N ie c h  sob ie  ta k i bę ­
d z ie  -  tw ie rd z i P us te ln ik . -  K to  n ie  dąży  
do  rz e c z y  n ie m o ż liw y c h , n ig d y  ic h  n ie  
os iągn ie  -  dodaje. ■

d r nauk technicznych, p racow n ik  
łódzkie j Politechniki, w sp ina  się 
od 1975 r. Pierwsze szlify  w  górach 
wysokich zdobyw a ł w  p o ło w ie  la t 80.
W indyjskich H im alajach Kaszmiru 
w sp in a ł się w ówczas 
na sześciotysięczne szczyty.
W 1990 r. z a d e b iu tow a ł w  najwyższych 
górach św ia ta  -  w  czasie w yp ra w y  
z W andą R utk iew icz -  sam otnym  
w ejściem  na Gasherbrum  II (8037 m). 
Od początku la t 90. w s p ią ł się w  sum ie 
dziesięciokro tn ie  
na 9 ośm io tys ięczn ików  -  w  tym  
na d w a  w  czasie jedne j w y p ra w y  
z Krzysztofem W ie lick im  
- C h o  Oyu (8153 m) 
i Shisha Pangma (8013 m), pow ta rza jąc  
trudną  drogę s łoweńską 
po łudn iow o-zachodn ią  ścianą.
Druga po łow a  la t 90. zaow ocow a ła  
w e jśc iam i na na jtrudn ie jsze  szczyty: 
M oun t Everest (8848 m) 
w raz z Ryszardem P aw łow skim , 
od tybe tańsk ie j strony, 
i K2 (8611 m) pó łnocnym  fila rem . 
Ostatn ie la ta to  -  n ieudane wejścia na 
Broad Peak (8047 m, d w ie  próby) 
i M akalu (8481 m).
Rok dw utysięczny p rzyn iós ł przełom : 
udane wejścia na Aconcagua 
i Ojos del Salado (6880 m) w  Am eryce 
P ołudn iow e j i w  końcu udany a tak  na 
Lhotse (8511 m) w  m aju  i zakończenie 
sezonu na najw yższym  szczycie A fryk i 
-  K ilim andżaro (5895 m).

K2 8611 m (Karakorum)
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Internet

Naharmić
Codziennie 

pracę zaczynam 
od kliknięcia 

w  pusty brzuszek 
pajacyka. 

Jest smutny, 
bo jest głodny. 

Kliknięcie 
w  brzuszek 

-  pajacyk 
podskakuje 

i się uśmiecha.

FAJACnU
To n ic  n ie  k o sz tu je . O d  k i lk u ­

nas tu  d n i d z ia ła  in te rn e to w a  P o l­
ska  S tro n a  G ło d u : w w w .p a ja -  
c y k .p l. W y s ta rc z y  raz  d z ie n n ie  ją  
o tw o rz y ć .  K lik a ją c  w  b rz u s z e k  
p a ja c y k a , w c h o d z i s ię  na  s tro n ę  
z b a n n e ra m i s p o n s o ró w . To  o n i 
p ła c ą  -  5 g ro s z y  za k a ż d ą  o d s ło ­
nę. P o lska  S trona  G ło d u  w s p ie ra  
A kc ję  „P a ja c y k ” , k tó re j ce lem  jest 
f in a n s o w a n ie  c ie p ły c h  p o s iłk ó w  
w  s z k o ła c h . W  ty m  r o k u  s z k o l­
n y m  d o ż y w ia n y c h  je s t 419 d z ie c i 
w  w o j. k u ja w s k o -p o m o rs k im , 974 
-  w  m a ło p o ls k im ,  642  -  w  p o d ­
k a rp a c k im , 1561 -  w  w a rm iń s k o - 
-m a z u rs k im , 167 -  w  lu b e ls k im  
i 70 -  w  o p o ls k im .

N a s tro n ie  c z y ta m y : „W y s ta r­
czy  2,5 z ł, ż e b y  zapew n ić  d z ie cku  
je d e n  c ie p ły  p o s iłe k . W p ła c a ją c  
500 z ł, m o ż n a  s finansow ać  d o ż y ­
w ia n ie  je d n e g o  d z ie cka  p rz e z  ca­
ły  r o k  s z k o ln y !” .

Dla kogo pomoc?
W s z y s tk o  z a c z ę ło  s ię  w e  w rz e ­
ś n iu  1998 r. w  s z k o ła c h  p ó łn o c -  
n o -w s c h o d n ie j Polski. P olska A k ­
cja  H u m a n ita rn a  w y b ra ła  re g io n  
z n a n y  o d  la t ja k o  w s c h o d n ia  ścia­
n a  p ła c z u ;  o n a jw ię k s z e j s k a li 
bezroboc ia  i b iedy. W cześn ie j je d ­
n a k  p rz e p ro w a d z o n o  o d p o w ie d ­
n ią  a n a liz ę  s po łeczną  i  gospoda r­
czą . P o te m  „P a ja c y k ”  d o ta r ł  do  
k i lk u  m ie jsc o w o ś c i na  P od ka rp a ­
c iu . W ię k s z o ś ć  ta m te js z y c h  re jo ­
n ó w  to  p o z o s ta ło ś c i p o  p e g e ­
erach, g d z ie  b e z ro b o c ie  sięga na­
w e t 50 p ro c .

P o m o c  d o c ie ra  d o  ty c h  d z ie ­
c i, k tó re  ze w zg lę d u  na tru d n ą  sy­
tuac ję  m a te ria ln ą  p o w in n y  o trz y ­
m y w a ć  b e z p ła tn e  p o s iłk i w  s zko ­
le , a n ie  m o g ą  l ic z y ć  n a  p o m o c  
g m in y  lu b  o ś ro d k ó w  p o m o c y  spo­
łe c z n e j.  P A H  p o m a g a  te ż  ty m  
d z ie c io m , w  ro d z in a c h  k tó ry c h
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d o c h ó d  na  g ło w ę  p rz e k ra c z a  
o k ilk a  z ło ty c h  m in im a ln e  uposa­
ż e n ie , d la te g o  n ie  p o d le g a ją  one  
p o m o c y  OPS.

S zko ły , k tó re  chcą  zn a le źć  się 
w  p ro g ra m ie  d o ż y w ia n ia  (A k c ja  
„P a jacyk ” ), w yp e łn ia ją  odp o w ie d ­
n ią  a n k ie tę  (m o ż n a  w z ią ć  ją  
z  b iu ra  PAH a lb o  w y d ru k o w a ć  z 
I n t e r n e t u : w w w . p a h . n g o . 
p l/p o l_ d o z _ in f .h tm )  o raz  tw o rz ą  
lis tę  d z ie c i, k tó re  p o trz e b u ją  p o ­
m ocy. Po p rz e a n a liz o w a n iu  z g ło ­

szeń  P o lska  A k c ja  H u m a n ita rn a  
w ys y ła  ta m  sw o ich  p ra co w n ikó w , 
k tó rz y  p rz e p ro w a d z a ją  w y w ia d y  
z  d y re k c ją , r o d z ic a m i,  m ie js c o ­
w y m  O ś ro d k ie m  P o m o c y  S po ­
łe c z n e j i o d p o w ie d n im  k u ra to ­
r iu m .  D o p ie ro  na  te j p o d s ta w ie  
s z k o ła  z o s ta je  w łą c z o n a  do  p ro ­
g ra m u  d o ż yw ia n ia .

J e d n y m  ze ź ró d e ł f in a n s o w a ­
n ia  a k c ji je s t P o lska  S tro n a  G ło ­
d u . D la te g o  w ła ś n ie  w a r to  k l i ­
k a ć  w  b r z u s z e k  p a ja c y k a

18 tysięcy  dzieci z  najuboższych rejonów wschodniej Polski potrzebuje dożywiania. 
Polska Akcja Humanitarna chce zapewnić Im jeden ciep ły  posiłek dziennie.

Od Państwa zależy , i lu  dzieciom zdołamy pomftc.
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(w w w .p a ja c y k .p l) .  P ie n ią d z e  
u z y s k a n e  od  s p o n s o ró w  P o lska  
A k c ja  H u m a n ita rn a  p rz e z n a cz a  
na o b ia d y  d la  d z ie c i.

P ie n ią d z e  d la  s z k ó ł o b ję ty c h  
a k c ją  p rz e k a z y w a n e  są w  t r z y ­
m ie s ię c z n y c h  tra n s z a c h . Ż y w ­
ność na o b ia d y  m o ż n a  k u p o w a ć  
ty lk o  na  r a c h u n k i.  N a  m ie s ią c

przed  o trz ym a n ie m  ko le jne j dota­
c ji szko ła  m u s i ro z lic z y ć  się z  w y ­
datków .

Dobroczynny Internet
Polska S trona  G ło d u  w z o ro w a n a  
je s t na  is tn ie ją c e j o d  d w ó c h  la t 
s tron ie  m ię d z y n a ro d o w e j. N a p o ­
m y s ł s tw o rz e n ia  ta k ie j s tro n y  
w p a d ł p e w ie n  A m e ry k a n in , k tó ry  
chcia ł w yko rzys ta ć  s iłę  i zasięg In ­
te rne tu  do  ce ló w  d ob ro czyn n ych . 
Po c z te re c h  m ie s ią c a c h  S tronę  
G ło d u  o d w ie d z a ło  m ie s ię c z n ie  
m il io n  gości. W  tej c h w il i je j w ła ­
ścic ie lem  jes t G reaterG ood.com .

Po n a k a rm ie n iu  p o ls k ie g o  pa­
ja c y k a  ( k l ik a ją c  w  o d p o w ie d n i 
l in k ) ,  m o ż n a  zap isać  s ię do  jego  
w ir tu a ln e g o  k lu b u .  C ze k a  ta m  
w ie le  p rezen tów : tapety, wygasza- 
cze e k ra n u , p o c z tó w k i,  a n a w e t 
g ry . P o n a d to  m o ż n a  s ta r to w a ć  
w  lic zn ych  k o nku rsach  i  czatować 
z  osobam i z w ią z a n y m i z  akcją .

Ci, k tó rz y  chcą  p o m ó c  w  in n y  
sposób n iż  k l ik a n ie  w  b rz u s z e k  
pajacyka, też  zna jdą  o d p ow iedn ie  
in fo rm a c je . W y s ta rc z y  k lik n ą ć : 
J a k  m oże sz  pom óc? ” . A  m ożna ,

um ieszcza jąc  b a n n e r A k c ji „Paja­
c y k ”  na swoje j s tron ie , b io rąc  pod  
op iekę  je d n o  po trzebu jące  d z ie c ­
ko , w p łaca jąc na „Pajacyka”  p rzez  
In te rne t a lbo... tanku jąc  p a liw o  na 
s tac jach  BP. O szczegó łach  -  ju ż  
na  P o lsk ie j S tro n ie  G ło d u  
(w w w .p a ja cyk .p l/p om o c.h tm ). Ci, 
k tó rz y  m ogą i chcą zostać sponso­
ra m i ko le jnych  obiadów , także do ­
w ie d zą  się, ja k  to  z ro b ić . W ys ta r­
czy , że w p is z ą : w w w .p a ja -  
c y k .p l/s p o n s o r .h tm . Z n a jd ą  ta m  
m . in . s z c z e g ó ło w e  in fo rm a c je  
o s p o so b a ch  z a w ie ra n ia  u m ó w  
o ra z  c e n n ik . A d re s  w w w .p a ja -  
cyk@ pah.ngo.p l jest zarezerwowa­
n y  w ła śn ie  d la  za in te resow anych  
sponsorow an iem  A k c ji „P a jacyk” .

Jeśli k toś jes t c iekaw y, ile  p ie ­
n ię d z y  „P a ja cyk ” ju ż  zeb ra ł, m o ­
że to  sp raw dz ić , k lik a ją c  w  o d p o ­
w ie d n i lin k . D ane uzu p e łn ia n e  są 
ka żd e g o  d n ia . C zw artego  m arca  
p a ja c y k a  n a k a rm iło  7258 osó b , 
w  te n  sposób z e b ra n o  725,80 z ł,  
co p o z w o liło  w ydać  290 ob iadów .

Znalazła się hiena
J a k  to  z w y k le  b y w a , ta m  g d z ie  
je d n i pom agają, in n i na ty m  ż e ru ­
ją . W  a k tu a ln o ś c ia c h  P o ls k ie j 
S tro n y  G ło d u  p o ja w iła  s ię  in fo r ­
m a c ja  o p a ja c y k o w y m  oszuśc ie : 
„P o ls k a  A k c ja  H u m a n ita rn a  
o s trz e g a  p rz e d  b e z c z e ln y m  t y ­
pe m , k tó r y  ro z s y ła  e -m a ile m  in ­
fo rm ac je  o a k c ji d o ż yw ia n ia  -  Pa­
jacyk , podając jakoby  n u m e r k o n ­
ta PAH w  B anku  Ś ląskim . PAH in ­
fo rm u je ,  że  „ n ie  p o s ia d a  k o n ta  
w  B anku  Ś ląsk im ” .

Z  P o ls k ie j S tro n y  G ło d u  b a r ­
dzo  ła tw o  p rz e c h o d z i się na  s tro ­
n ę  P o ls k ie j A k c j i  H u m a n ita rn e j 
(w w w .p a h .p l) . Tam  są w s z e lk ie  
in fo rm ac je  o b iu rach , m is jach , ak ­
c ja c h , ap e le  o p o m o c . C zasem  
oskarżam y In te rne t, że jest śm ie t­
n ik ie m  p e łn y m  n ie p o trz e b n y c h  
in fo rm a c ji,  m ie jsc e m  n ie p o w a ż ­
n y c h  d y s k u s ji i  n ie w y b re d n y c h  
zabaw. O kazuje się raz jeszcze, że 
s tro n y  in te rn e to w e  m ogą  s łu ż y ć  
ba rdzo  pow ażnym  i poży tecznym  
in ic ja ty w o m .

AGNIESZKA WRZESIEŃ

=

3 KSIĘGA REKORDOW 
KRUPOWEJ
Na stronie tej umieszczone są 
„rekordy" schroniska na Hali 
Krupowej, np. takie: najniższa 
temperatura -  minus 24 st.; 
najwyższa -  plus 26 st. 
Najgrubsza pokrywa śniegu 
- 2  metry. Najmłodszy turysta 

-  3 miesiące, najstarszy -  86 lat. Największe zamówienie: 1000 
smażonych kietbas i 500 bigosów. Najwięcej gości równocześnie: 
ok. 800 osób (w 1991 r.). Najkrótszy czas podejścia do schroniska: 
40 minut, czarnym szlakiem (przeciętnie: 1,15 godz.). Najpóźniejsze 
opady śniegu: lipiec '92. Najwcześniejsze: wrzesień '92. Najmłodsze 
„stażem" małżeństwo w  schronisku: dwa dni po ślubie. 
http://www.krupowa.topnet.pl

AMERYKA 
W ZDJĘCIACH
Skrócona historia Ameryki, 
zawarta w  najstarszych 
zdjęciach. Nasza fotograficzna 
podróż rozpoczyna się w  1860 r., 
pożółkłym i dagerotypam i. 
Prześliczne panny z Południa, 
w  długich białych sukniach, 

jak Scarlett 0 'Hara, pogrzeb prezydenta Lincolna, Nowy Jork 
z błotnistą ulicą, wypełn ioną powozami, m nóstw o zdjęć Indian, 
pokonani Apacze żebrzący o żywność u rządowego agenta, 
pierwsze pociągi mknące przez Dziki Zachód. Lepsze niż kino, 
słowo daję.
http://photographymuseum.com/worlds.html

SŁOWNICZEK 
UŚMIECHÓW
Z dwóch pow odów  szalenie 
praktyczne: po p ie rw s z e -je s t to 
najkrótszy słowniczek niemal 
wszystkich emotikonów, 

czyli symboli graficznych, oznaczających w  Internecie uśmiech 
szczery, sarkastyczny, smutny, złość, obrazę, gniew, wyznanie 
przyjaźni i tym podobne. Drugi powód -  to fakt, że cały słowniczek 
jest po angielsku i biorąc do ręki „norm alny" s łownik angielsko- 
-polski, nauczymy się, przy okazji, parudziesięciu pożytecznych stów. 
Keep smiling!
http://www.datacomm.ch/silver/smile2.htm

; Acronym list
(inrłutliiig iralMn)

| li« t Um. irvn .d

Sm iUn

Sy ■ 1 « i eM irc « a tic  '

i  i - l i l  lAugh ing o r  doub le  Chin
ia u g h in g  t» « r«
« r ln

s-D laughlng 

2. a t lc fc ln g  to n g u t ou t ______

.

NUDZISZ SIĘ?
Zagraj sobie w  ping-ponga pod 
warunkiem, że masz stałe łącze 
(drogie impulsy) lub szef w  pracy 
nie patrzy, co właściw ie robisz 
w  tym  Internecie. Pole do gry 
i tw o ja  rakietka zrobione są 

kreseczki, kropeczki itp. Poćwiczysz trochę refleks,w  systemie html 
odprężysz się.
//www.aardvarkusa.com/fun/ping.htm (TER)
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Z d r o w ie

Latanie samolotem nie wszystkim wychodzi 
na zdrowie. Wielogodzinny bezruch, 

niedotlenienie organizmu, często odwodnienie 
-  zaostrzają przebieg chorób, 

a nawet powodują śmierć Przeczytaj, zanim
wsiądziesz do boeinga.

C
o ra z  c z ę ś c ie j la ta m y  sa­
m o lo ta m i.  N a  w a k a c je  
i d o  p ra c y . B iz n e s m e n i 
p r z e m ie r z a ją  ś w ia t  w z d łu ż  
i  w s z e rz .  S p o r to w c y  ró w n ie ż .  
O s ta tn io  tru d n o  b y ło  nadążyć  za 
A d a m e m  M a ły s z e m , k tó r y  d z iś  

s k a k a ł w  E u ro p ie ,  z a  k i lk a  d n i 
w  A m e ry c e ,  p o te m  w  J a p o n ii ,  
i  z n ó w  w  E u ro p ie .

M a ły s z  n ie  m a je d n a k  p o w odu  
do  obaw . Jest m ło d y . Z d ro w y . N ie  
je s t te ż  w ie lk o lu d e m . B o  o s o b y  
m ie rz ą c e  p o w y ż e j 185 cm  m o g ą  
m ie ć  p ro b le m y . Po k i lk u  g o d z i­
n a ch  s ie d ze n ia  w  p o z y c ji,  w  k tó ­
re j t r u d n o  w y p ro s to w a ć  n o g i -  
m o że  do jść do  z a k rz e p icy  ż y ł g łę ­
b o k ic h . K ra w ę d ź  fo te la  lo tn ic z e ­
go, uc iska jąc  na  ty ln ą  p o w ie rz c h ­
n ię  p o d u d z ia , m o ż e  spow odow ać  
z a s tó j k r w i  w  n o g a c h . P ie rw s z y  
z a o b se rw o w a ł to  u  s ieb ie  5 4 -le tn i

d o k to r ,  J o h n  H o m a n s , p o  lo c ie  
z  B o s to n u  d o  W e n e z u e li. A  b y ło  
to  w  la ta ch  60.

Seniorzy na pokładzie
D w u d z ie s te  s tu le c ie  w y d łu ż y ło  
n a m  ż y c ie  ś re d n io  o 30  la t . P rzy  
sp rzedaży  b ile tó w  lo tn ic z y c h  n ik t 
je d n a k  n ik o g o  o w ie k  n ie  p y ta . 
A n i o zd row ie . W  sam o lo tach  pe ł­
n o  w ię c  lu d z i,  k tó ry c h  o rg a n iz m  
n ie  jes t spraw ny.

W  tra k c ie  w ie lo g o d z in n e j p o ­
d r ó ż y  m o ż e  w ię c  d o jś ć  d o  za ­
o s trz e n ia  n ie k tó ry c h  c h o ró b  i do 
g ro ź n y c h  p o w ik ła ń .  C h o ć b y  do  
w s p o m n ia n e j z a k rz e p ic y  ż y ł  g łę ­
b o k ic h  (W  U S A  c h o ru je  n a  n ią  
5 m in  lu d z i. W  Polsce w  u b . ro k u  
lo s o w o  z b a d a n o  40  ty s . o s ó b  -  
u  4 7 ,3  p ro c . k o b ie t  i  3 6 ,2  p ro c . 
m ę ż c z y z n  s tw ie rd z o n o  p ro b le m y  
z  u k ła d e m  ż y ln y m  k o ń c z y n , k tó ­

LIMIE DO SĄDU
Lekarze ze szpitala w  Ashford w  Londynie tw ierdzą, że w  ostatnich trzech latach 
z powodu wystąpienia „syndrom u klasy ekonomicznej" zmarło 30 osób.
Z badań wynika też, że niebezpieczeństwo może czyhać na pasażerów 
dalekobieżnych autobusów, a nawet na k ierowców zbyt dtugo prowadzących 
auto. Australijscy adwokaci zamierzają pozwać do sądu linie lotnicze (m.in. British 
Airways, A ir France). Żądają 70 tys. DM odszkodowania dla każdej z 800 
poszkodowanych osób, które reprezentują. Dla rodzin pasażerów, którzy umarli 
w  w yniku zakrzepicy, pragną uzyskać 1,5 min DM. Prawnicy uważają, że ich 
wygrana zmusi przewoźników do zwiększenia odstępów między fotelami.

re  m o g ą  d o p ro w a d z ić  n a w e t do  
z g o n u . W  ż y ła c h  g łę b o k ic h  p o ­
w s ta ją  b o w ie m  s k rz e p lin y . Je ś li 
m a ło  szcze ln ie  p rzy lega ją  do  ścia­
n y  w e w n ę trz n e j n a c zy n ia , m ogą  
s ię  o d  n ie j o d e rw a ć  i w ę d ru ją c  
z  p rą d e m  k rw i do  tę tn ic y  p łu c n e j
-  zaczopow ać  ją.

Syndrom 
klasy ekonomicznej
Zakrzep icę  ż y ł m edycyna  lo tn icza  
w iąże  g łó w n ie  z  c iasno tą  w  k lasie  
e k o n o m ic z n e j (e c o n o m y  c lass  
s y n d ro m e ). O d leg łość  m ię d z y  fo ­
te la m i w y n o s i ta m  o d  76 d o  86 
c m  -  n p . w  l in ia c h  K L M  -  79, 
w  L u fth a n s ie  -  81.

-  N ie  ty lk o  je d n a k  o g ra n ic z o ­
ne  p o le  po ru sza n ia  nóg, a le także  
z b y t m a ła  w ilg o tn o ś ć  p o w ie trz a  
w  k a b in ie  sam o lo tu  p o w odu ją , że

k re w  g ę s tn ie je  i k rw in k i z lep ia ją  
s ię  ze sobą  -  m ó w i doc . d r  m ed. 
W ie s ła w  K ow a ls k i z  W ojskow ego 
In s ty tu tu  M e d y c y n y  L o tn ic z e j 
w  W arszaw ie.

W  s a m o lo ta c h  są co p ra w d a  
n a w ilża cze  i  f i l t r y ,  je d n a k  na w y ­
s o k o ś c i 1 2 -2 0  ty s . m  p o w ie trz e  
je s t p o z b a w io n e  p a ry  w o d n e j. 
D la tego  w  s a m o lo c ie  w ilg o tn o ś ć  
osiąga z a le d w ie  20 p roc. Tym cza­
sem  n o rm a , do  k tó re j p rz y w y k li­
ś m y  na  z ie m i,  je s t co  n a jm n ie j 
d w u k ro tn ie  w yż s za . D la tego  p o ­
ja w ia  się u c zu c ie  suchości w  gar­
d le , w  us tach , w ysycha  ś luzów ka  
nosa. U  p asaże rów  n oszących  so­
c z e w k i k o n ta k to w e  m o ż e  w ys tą ­
p ić  p o d ra ż n ie n ie  w o rk a  s p o jó w ­
k o w e g o . T rz e b a  w ię c  zadbać
o n a w a d n ia n ie  o rg a n iz m u  i p ić  
ja k  na jw ięce j.
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W SAMOLOCIE
f  Nie tykaj ta b le te k  nasennych. 

Zamiast a lkoho lu  p ij w odę 
m inera lną i soki.

? G łęboko oddychaj, 
i Ruszaj nogam i, zg inaj i prostu j 

stopy -  od czasu do czasu 
pospaceruj.
W łóż luźny strój i w ygodne 
obuw ie  -  gdy  masz żylaki, 
załóż lecznicze pończochy.
M ie j przy sobie leki, 
które zaordynow a ł ci lekarz.
Po starcie i podczas lądow an ia  
przełykaj ślinę, ssij cukierki, 
żuj gum ę a lbo  pij w odę.

B y le  n ie  a lk o h o l.  N ie  t y lk o  
je s t m o c z o p ę d n y , a le  ro z s z e rz a  
n a c z y n ia  k rw io n o ś n e  -  co  u ła ­
tw ia  o d r y w a n ie  s ię  z a k rz e p ó w
-  o s trze g a  le k . m e d . R o b e rt K a ­
c z a n o w s k i z  W o js ko w e g o  In s ty ­
tu tu  M e d y c y n y  L o tn ic z e j w  W a r­
szaw ie .

P rz e w o ź n ic y  c o ra z  c z ę ś c ie j 
w ię c  p rz y p o m in a ją , a b y  pasaże­
ro w ie  -  c h o rz y  n a  se rce , n ie d o ­
k rw is to ś ć , z  n o w o tw o ra m i, o ty li,  
a ta k ż e  k o b ie ty  c ię ża rn e  -  p rze d  
k a ż d y m  d łu g im  lo te m  s ko n s u lto ­
w a li  s ię  z  le k a rz e m . C iś n ie n ie  
w  s a m o lo c ie  n ie  je s t s ta łe . 
Z w ię ksza  się p rz y  s ta rc ie , o b n iża  
podczas lą d o w a n ia . K ażda z m ia ­
na  w ią ż e  s ię  z  je g o  w y r ó w n a ­
n ie m  w  ja m a c h  c ia ła . W  p łucach , 
w  u k ła d z ie  p o k a rm o w y m , z a to ­
k a c h , i t p .  W ła ś n ie  w te d y  w ie lu  
p a s a ż e ró w  o m d le w a , s k a rż y  się 
na  z a w ro ty  lu b  b ó le  g ło w y ; a lb o  
na p rz y ty k a n ie  u szu , n a jb a rd z ie j 
o d c z u w a n e  p rz y  lą d o w a n iu . Je­
ś li sam o lo t s chodz i na  pasy  lo tn i­
ska  ze s ta n d a rd o w ą  p rę d k o ś c ią  
5 m /s  -  m o ż n a  to  z n ie ść  ła tw ie j. 
Jeże li je d n a k  z  ja k ic h ś  p rz y c z y n  
s a m o lo t m u s i d łu g o  k rą ż y ć  nad  
z ie m ią , s z u m  w  u sza c h  s ta je  s ię  
n ie  do  zn ie s ie n ia .

Lotnicze zapalenie ucha
D oleg liw ość ta m a  z w ią z e k  z  trąb ­
k ą  E u s ta c h iu s z a ; k a n a l ik ie m  
w  ś ro d k u  cza szk i, o d p o w ie d z ia l­
n ym  za ró w n o w a ż e n ie  c iś n ie n ia

p o m ię d z y  u c h e m  ś ro d k o w y m  
i  ja m ą  u s tn ą , ty m  s a m y m  -  i  za 
tra n sm is ję  d ź w ię k u .

-  Ó w  m a ły  k a n a lik , na s ku te k  
te g o , że p rz y  z m ia n ie  c iś n ie n ia  
często  p rz e ły k a m y  ś lin ę  lu b  z ie ­
w a m y , m u s i s ię  p rz e m ie n n ie  
o tw ie ra ć  i  za m y ka ć , aby  u ła tw ić  
w e n ty la c ję  ucha  -  m ó w i d r  O skar 
K u ja w sk i z  G enew y, k tó ry  p ie rw ­
szy w y k o n a ł w  ro k u  1997 lase ro ­
w y  z a b ie g  o p e ra c y jn y  na trą b c e  
E ustach iusza.

P asa że ro w ie  n ie  z d a ją  s o b ie  
spraw y, że z w ycza jne  p rzez ięb ie ­
n ie , b a n a ln y  k a ta r  z w ią z a n y  za ­
z w y c z a j z  o b rz ę k ie m  trą b k i s łu ­
ch o w e j -  w  s a m o lo c ie  m ogą  b y ć  
d la  n ic h  g ro ź n e , b o  u tru d n ia ją  
w enty lację . N iew yrów nane  c iśn ie ­
n ie  p ow odu je  w ów czas tzw . lo tn i­
cze zapalen ie  ucha. Rzadzie j m o ­
że d o jść  do  p ę k n ię c ia  b ło n y  b ę ­
b e n k o w e j. Z n a n e  są naw e t p rz y ­
p a d k i ca łkow ite j u tra ty  s łuchu .

Sen mało pożądany
Z  P olsk i do A u s tra li i, z  m ię d zy lą - 
d o w a n ie m  w  B a n g k o k u  lu b  S in ­
g a p u rze , le c i się p rze s z ło  20 go ­
d z in . W  w a ru n k a ch  s tw o rzo n ych  
w  k a b in a c h  p a s a ż e rs k ic h  w ię k ­
szość  ś re d n io  z d ro w y c h  lu d z i  
c z u je  się d o b rz e . C h o rz y  po  z a ­
w a ła c h , z  as tm ą , po  p o w a ż n y c h  
operacjach  lu b  z  ż y la k a m i na  n o ­
gach  ju ż  ta k ie g o  k o m fo r tu  n ie  
m ają .

O b s łu g a  s a m o lo tu  je s t p rz e ­
s zko lona  w  u d z ie la n iu  p ie rw sze j 
pom ocy, zw łaszcza  że żadna lin ia  
lo tn ic z a  n ie  z a tru d n ia  na p o k ła ­
dach  s a m o lo tó w  le ka rzy . M o ż n a  
t y lk o  l ic z y ć  na  to , że  w ś ró d  p a ­
s a ż e ró w  z n a jd z ie  s ię  m e d y k  
i u d z ie l i  p o m o c y . A lb o  na  n a d ­
zw ycza jn e  lądow an ie .

Pasażerow ie p o w in n i w ię c  za ­
c h o w y w a ć  s ię  ro zs ą d n ie , z a n im  
w siądą  do sam o lo tu . Porada le ka ­
rz a  je s t s z c z e g ó ln ie  k o n ie c z n a  
p rz e d  d łu g im  lo te m  tra n s k o n ty -  
n e n ta ln y m . P e w n ie js z y  to  k ro k  
n iż  ra to w a n ie  s ię  na  p o k ła d z ie  
ś ro d ka m i nasennym i. Bo chociaż  
z a p e w n ią  g łę b o k i sen, p rz y  o k a ­
z ji ro z lu ź n ią  m ięśn ie  i  p rzyczyn ią  
się do  zw ię k s ze n ia  u c is k u  na  ż y ­
ły  i  za leganie  w  n ic h  k rw i.

TERESA BĘTKOWSKA

N A U K O W O

MAŁA CZARNA ZWALCZA PARKINSONA
Kawa może zapobiegać rozwojow i choroby Parkinsona, objawiającej 
się kłopotami z koordynacją ruchów i mówieniem -  stwierdzili 
specjaliści z Kliniki Mayo w  Rochester (stan Minnesota, USA). Ludzie 
pochłaniający duże ilości kawy rzadziej zapadają na tę chorobę niż ci, 
którzy piją kawę w  umiarkowanych ilościach. Z badań wynika też, że 
jeśli już u kawosza występuje parkinsonizm, pojawia się on później niż 
podają statystyki dla ogółu pacjentów. Na razie jednak nie wyjaśniono, 
jaki jest mechanizm zjawiska. Niektórzy naukowcy uważają, że kawa 
chroni mózg przed zmianami chemicznymi prowadzącymi do choroby 
Parkinsona. Inni -  w  tym badacze z Kliniki Mayo -  są jednak zdania, 
iż zmiany chemiczne w  mózgu chorego zmniejszają przyjemność 
z picia kawy, i dlatego cierpiący na tę dolegliwość rzadko sięgają 
po filiżankę z małą czarną. Nie wszyscy lekarze podzielają opinię o tej 
właściwości kawy.

SZCZEPIONKA PRZECIW NAŁOGOWI
Ile razy rzucałeś palenie? Tym razem uda się na pewno! W sukurs 
palaczom, którzy zerwali ze zgubnym nałogiem, ale mają trudności 
z wytrwaniem  w  tytoniowej abstynencji, pośpieszyli szwedzcy 
badacze, którzy opracowali specjalną szczepionkę. Największym 
problemem było to, że cząsteczki nikotyny są zbyt małe, aby mogły 
stymulować produkcję antyciał. Naukowcom z Instytutu Karolińska 
w  Sztokholmie udało się połączyć te cząsteczki z dużymi molekułami, 
spełniającymi rolę nośnika. Testy szczepionki przeprowadzone 
na szczurach wypadły pomyślnie. Próby na ludziach mogą rozpocząć 
się w  obecnym lub przyszłym roku. Naukowcy zapowiadają, 
że zaszczepiony człowiek, zamiast potrzeby zaciągnięcia się, będzie 
odczuwał niechęć do papierosów.

GOŁE 
KILIMANDŻARO
Śniegi Kilimandżaro, które 
były inspiracją 
dla Hemingwaya, stopnieją 
za ok. 15 lat. Badania 
wykazały, że lodowce 

pokrywające wierzchołek góry nie tylko cofają się, lecz także stają się 
coraz cieńsze. W ciągu ostatniego roku zaobserwowano ubytek 
grubości około metra. Od czasu, gdy w  1912 r. dokonano pierwszych 
dokładnych pomiarów, pokrywa lodowa góry zmniejszyła się
0 82 proc. Proces wyraźnie nasila się, bowiem przez ostatnie 12 lat 
ubyła jedna trzecia lodu. Geolog Lonnie Thompson z Uniwersytetu 
Stanu Ohio (USA) przewiduje, że obecne tempo spowoduje całkowite 
zniknięcie pokrywy śnieżnej Kilimandżaro między 2010 a 2020 r.
Thompson śledzi zmiany zachodzące na lodowcach wysokogórskich 
od 20 lat, badał je w  Afryce, Chinach, Tybecie, Południowej Ameryce
1 stwierdził, że są one swoistym czujnikiem zmian klimatycznych 
zachodzących w  rejonach podzwrotnikowych. (LP)
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Dyplom z tatusia
No i nasz Matysz jest mistrzem świa­
ta. O degra ł się na średn ie j skoczni 
i ma złoty parytet ze Schmittem. „M a­
ła mysz, a ma ty ż " — ja k  pisa ł W ys­
p iański. W kraju w ię c  wese le ; na j­
pewniej zaraz zacznie się chochołowy 
tan iec. Nie p rzew idu ję  w  tym  roku 
w ie lu  sukcesów w  polskim  sporcie. 
M im o że dobrym  jes tem  pa trio tą . 
Z odcieniem zresztą filokrakowskim , 
bo -  choć warszawiak rodowity, ma­

gisterium robiłem z Wyspiańskiego, a doktorat z Matejki. 
Największe w ątp liw ości trapią mnie w  sprawie najważniejszej -  
awansu naszej reprezentacji do fina łów  mistrzostw świata w  fu t­
bolu. Nie rozwiał ich pogrom, który urządziliśmy bogu ducha w in ­
nym Szwajcarom, rzucając się na nich jak  wściekli. Najbardziej 
zdziw ił mnie Olisadebe, bo myślałem, że po przeprowadzce do 
Aten wypnie się na reprezentację. Nie ja jeden -  podobne obawy 
wyraził na tamach „Przeglądu Sportowego (nr z 13 lutego br.) mój 
młodszy kolega -  felietonista Dariusz Dziekanowski, który nie w ie­
rzy w  trw a łe  uczucia ateńskiego Murzyna do orzełka w  koronie. 
Wygląda na to, że się mylił. Ja też.
Moje zaufanie do polskiej piłki jest tak nadszarpnięte, że po no­
cach budzę się z lękiem, iż w ie ją  nam N o rw egow ie , przyw alą 
Ukraińcy, a i z Białorusią będzie nietęgo. Nasi naprawdę kiepsko 
grają w  piłkę, czego szybko nie odmieni trener Jerzy Engel. 
Oczywiście, Jerzy Engel jest innego zdania. Ba, jes t tak pewien 
swego, że -  o czym dow iedziałem  się z tegoż numeru „Przeglą­
d u " - ju ż  zaczął pisać pracę magisterską o udziale polskiej repre­
zentacji p iłkarskiej w  finałach M istrzostw  Świata A nno Domini 
2002. Czytelnika, który m ógłby dostrzec w  tym  gorszący akt bu- 
fonady (bo g łupio robić dyplom z samego siebie), spieszę uspoko­
ić: tę pracę tw orzy nie Jerzy Engel, trener reprezentacji Polski, lecz 
syn jego, takoż Engel Jerzy, który postanow ił zrobić dyplom z ta ­
tusia. Na warszawskiej AWE kierunek trenerski, specjalizacja p ił­
ka nożna. A nie futurystyka i futurologia?
To w ybó r nadzwyczaj rozsądny: po cóż biegać z wyw ieszonym  
ozorem po bibliotekach i archiwach, szukając k w itó w  na trener­
ską twórczość Koncewicza czy Górskiego, skoro wszystko można 
dostać w  domciu? Nie ma jak u mamy, a i tata pomoże. Mnie rów­
nież nieobce są uczucia rodzinne, rozumiem np., że ta tus iów  nie 
pow inno  przerabiać się na papier. A d ługo „ro b iłe m  w  nauce" 
i w iem , ż e ta k i dyplom  będzie ty lko  z papieru. A pan nie, panie 
Promotorze?
No cóż, wypada mi ty lko  wyrazić nadzieję, że prowadzona przez 
Jerzego Engla reprezentacja Polski nie okaże się papierowym ty ­
grysem.

Nie p rzew idują
ui tym roKu

w ie lu  pozam atyszow ych  
su k c e só w  uu poisłfim sporcie, 

chociaż jestem patriota.

Jarosław KRAWCZYK
redaktor naczelny 
miesięcznika 
„M ó w ią  w ie k i"

Sztukmistrz
z j a w o r z n a

W dużym klubie bilardowym 
w Essex w Wielkiej Brytanii zapytano graczy, 
jakich znają sławnych Polaków.
Wymienili Jana Pawła II i Bogdana Wołkowskiego.

B
o g d a n  W o łk o w s k i s z ó s ty  ra z  z o ­
s ta ł m is trz e m  ś w ia ta  w  tr ik a c h  b i­
la rd o w y c h . G rą  z a in te re s o w a ł s ię  
w  1992 r. S z y b k o  u p la s o w a ł s ię  
do ść  w y s o k o  w ś ró d  p o ls k ic h  g ra ­
czy. U z n a ł je d n a k , że za p ó ź n o  na  ty p o ­
w ą  k a r ie rę  s p o r to w ą . A  M ik e  M a s s ey , 

k tó r y  p o ja w ił  s ię  g o ś c in n ie  na  m is t rz o ­
s tw a c h  P o ls k i w  p o o l b i la r d z ie ,  t y lk o  
u m o c n ił go w  ty m  p rz e k o n a n iu . A m e ry ­
k a n in  je s t b o w ie m  m is t rz e m  t r ik ó w  b i­
la r d o w y c h ,  k tó r e  b a r d z ie j s ię  k o ja rz ą  
z  p re s t id ig ita to rs tw e m  n iż  z  p ra w a m i f i ­
z y k i.  B y ł n a jle p s z y , d o p ó k i n ie  p o ja w ił  
s ię  W o łk o w s k i.

S z tu c z k i b i la rd o w e  m o ż n a  p o d z ie lić  
na  d w a  ro d z a je . W  je d n y c h  -  z n a c z e n ie  
m a  ty lk o  d o k ła d n e  u s ta w ie n ie  b il.  S trza ł 
m o ż e  w y k o n a ć  d o w o ln a  oso b a , co  czę ­
s to  z d a rz a  s ię  na  p o k a z a c h . Z a w o d n ic y  
p ro s z ą  k o g o ś  z  p u b l ik i ,  k to  b e z  t r u d u  
w y k o n u je  m a g ic z n e  u d e rz e n ie . W  d r u ­
g ie j g ru p ie  u d e rz e n ia  w y m a g a ją  p e r fe k ­
c y jn e j te c h n ik i.  Z a g ra n ia  są n ie rz a d k o  
ta k  t r u d n e , że  w  tu r n ie ju  n a w e t n a jle p ­
si z a w o d n ic y  w y k o n u ją  je  d o p ie ro  p o  k i l ­
k u  p ró b a c h  b ą d ź  n ie  u d a ją  s ię  im  w ca le . 
L ic z y  s ię  p e rfe k c y jn e  u d e rze n ie  b ia łe j b i­
l i  z a g ry w a ją c e j.

D o  t r ik ó w  b ila rd o w y c h  m o ż n a  s toso ­
w ać d o w o ln e  re k w iz y ty . Na s to ła ch  p o ja ­
w ia ją  s ię  s zk la n k i nap e łn io n e  w odą, to reb ­
k i, b u te lk i,  k o s z y k i; le żą  k ije , a naw e t k ła ­
dą się n a  n ic h  lu d z ie . S łow em , m o ż n a  ro ­
b ić  w s z y s tk o , b y le b y  u w e rtu rę  w ie ń c z y ł 
spektak l, a ocza row any w id z  p y ta ł: „Jak to 
m o ż liw e ? ” . O d w y o b ra ź n i sh o w m a n a  za ­
le ż y , c z y m  i  w  k tó r y m  m o m e n c ie  z a sk o ­
c z y  w id z ó w . W o łk o w s k i u z n a ł, że to  jes t 
to. T e lew idzow ie , k tó rz y  m ie li okaz ję  oglą­

dać go w  a k c ji (w y s tę p o w a ł k ilk a k ro tn ie  
w  T V ), są p e w n ie  tego sam ego zdan ia .

Sześć razy sztuczka
M is trz o s tw a  ś w ia ta  w  tr ik a c h  ro z g ry w a  
ne  są d w a  ra z y  w  ro k u . W  s ty c z n iu  lu b  
lu t y m  -  n a  s to ła c h  s n o o k e ro w y c h , a 
w  o k re s ie  w a k a c y jn y m  -  n a  p o o la c h  
(p o o l i  s n ooke r to  d w a  n a jb a rd z ie j popu  
la rn e  ro d z a je  b ila rd u ) .  Z a w o d n ic y  to  sa 
m a  śm ie ta n k a . K a ż d y  g racz  m a  od  10 do 
15 m in u t ,  b y  z a p re z e n to w a ć  sw ó : 
k u n s z t. Z w y c ię z c ę  p u b lic z n o ś ć  w yb ie ra  
o k la s k a m i. K o m u  z g o tu je  n a jg ło ś n ie js zy  
a p la u z , te n  z w y c ię ż a . K ie d y ś  o c e n ia ło  
ju ry , a le  n o w y  sys tem  b a rd z ie j o d p o w ia ­
da te j p o k a z o w e j d y s c y p lin ie .

Prezes P olsk iego  Z w ią z k u  B ila rd u  ża r­
tu je , że  W o łk o w s k ie g o  n ie p o trz e b n ie  k ie ­
dyś zaproszono na  b ila rd o w e  sa lony św ia­
ta. R zeczyw iśc ie , o d ką d  P olak  zaczą ł o b i­
jać  b ile  w  zaw odach tr ik o w y c h  -  w yg ryw a  
z  n a jle p s z y m i na  ś w ie c ie , c h o ć  P o lacy  
w  s p o r ta c h  b ila rd o w y c h  s ię  n ie  lic z ą . 
22 lu te g o  p o  ra z  s zó s ty . T rz y k ro tn ie  na 
p o o la c h  i  ty le ż  na  s n o o k e ra c h . P uch a r 
p rz e c h o d n i z  o b u  im p re z  je s t w łasnośc ią  
B ogdana W o łko w sk ie g o . O ba sto ją w  jego 
k lu b ie  w  Ja w orzn ie .

Na p ie rw s z e  m is t rz o s tw a  ś w ia ta  
w  1988 r. w  L o n d y n ie  p o jecha ł, n ie  znając 
ang ie lsk ie go . Podczas p re ze n to w a n ia  t r i ­
k ó w  trzeba  w y ja ś n ia ć  to , co się zagra, n ie­
k ie d y  rz u c ić  ja k im ś  d o w c ip e m . W o łk o w ­
s k i n a u c z y ł s ię  w ię c  c a ły c h  z d a ń  na  pa­
m ięć . Jednak zn a jo m o śc i ang ie lskiego  nie 
p o p ra w ił -  co  sam  p rz y z n a je . Ł a tw ie j się 
u c z y  s k o m p lik o w a n y c h  z a g ra ń  n iż  n o ­
w y c h  s łó w e k  i k o n w e rs a c ji. N ie  m a rn u je  
w ię c  czasu na  o p o w ia d a n ie  k a w a łó w , po-

62

S tuczka Wołkowskiego: rekord to piramida z 40 trójkątów

k a z u je  to , co u m ie  n a jle p ie j. Z n a jo m o ś ć  
żargonu b ila rdow ego  w ystarcza, b y  naw ią­
zać k o n ta k t z p u b lic z n o ś c ią  i p o ro zu m ie ć  
się z  in n y m i g raczam i.

M im o  że  P o la k  je s t z a z w y c z a j fa w o ­
ry te m  tu r n ie ju ,  in n i  g ra cz e  o d n o s zą  s ię 
d o ń  z s y m p a tią . Z a p e w n e  n ie  b e z  z n a ­
c z e n ia  je s t to , że  o rg a n iz a to rz y  o p ła c a ­
ją  im  k o s z ty  p o d ró ż y  i k a ż d y  d o s ta je  tę 
sam ą k w o tę  za u d z ia ł w  tu rn ie ju . M o ż n a  
w yg ra ć  ty lk o  p u c h a r i  t y tu ł  m is trz a  św ia ­
ta . W o łk o w s k i z n a  w ię k s z o ś ć  ś w ia to w e j 
c z o łó w k i p o o lo w c ó w  i s n o o k e rz y s tó w :

S teve ’ a D a v is a , M ik e ’a M a s s ey a , R a lfa  
S ouqueta , 01ivera O rtm a n n a  c zy  F rance­
sco B us tam an te .

-  To m i l i  lu d z ie , w y m ie n ia ją  p o g lą d y  
i w z a je m n ie  so b ie  p o m a g a ją . N ie  m a 
w śród  n ich  zaw iśc i i n iechęci. To dyscyp li­
na nas taw iona na w id ow iskow ość , bez  ty ­
pow e j ry w a liz a c ji -  m ó w i W o łk o w s k i.

Wariacje na temat kulek
R ob i w a r ia c je  na te m a t is tn ie ją c y c h  za ­
g ra ń , r o z w i ja  z a g ra n ia  z  in n y c h  b i la r ­
d ó w , m o d e rn iz u je  s z tu c z k i in n y c h  z a ­
w o d n ik ó w , w y m y ś la  w ła s n e . M a  k i lk a  
ż e la zn y c h  zag rań , a le  p re z e n tu je  je  w y ­
m ie n n ie  i  z a w s z e  p o k a z u je  k i lk a  n o ­
w y c h . Stara s ię  g rać c o d z ie n n ie , co  n a j­
m n ie j g o d z in ę , d w ie . P rze d  d u ż y m i za­
w o d a m i tre n u je  w ię ce j.

Chce się skup ić  na zupe łn ie  now ej dys­
c yp lin ie  -  p o o l b ila rd z ie  a rtys tycznym . Ja­
ko  jeden  z dw óch  E u ro p e jczykó w  w  u b ie ­
g ły m  ro ku  zosta ł zap roszony na I M is trz o ­
s tw a  Ś w ia ta  w  B ila rd z ie  A r ty s ty c z n y m  
w  Las Vegas. U d z ia ł b ra ło  o ś m iu  g ra cz y  
-  p o  d w óch  z  Europy, A m e ry k i P ó łnocnej, 
A z ji i  p o  je d n y m  z  A m e ry k i P o łu d n io w e j 
i  A u s tra li i. To o d m ia n a  dość po d o b n a  do 
tr ik ó w , a le  n ie  m a  w  n ie j m ie jsca  na  d o ­
w o lność  zagrań. G racze m a ją  w ykonać  40 
ok reś lonych , n ie z w y k le  tru d n y c h  zagrań. 
Za p o p raw n ie  w yko n a n e  o trz ym u ją  p u n k ­
ty. W  zaw odach ty c h  za ją ł szóste m ie jsce. 
P a m ię ta jm y  je d n a k , że  g ra ła  sam a c z o ­
łó w k a , a nasz  ro d a k  z o s ta ł w y ró ż n io n y  
w  k a te g o r i i d w ó c h  ty p ó w  z a g ra ń , tz w . 
m asse sho t (zagran ie  nadające b i l i  to r  łu -  
k u )  i ju m p  shots (sko k i).

ŁUKASZ DZIATKIEW1CZ

Wyjazdy z Krakowa w piątki o godz. 20.00  

Wyjazdy z Salzburga w soboty o godz. 16.00

KRAKÓW, ul. Sławkowska 12,
tel. /0 12 /  422 20 33, 
w godz. 10.00 -18.00

WIEDEŃ, Sudbahnhof - kiosk biletowy, 
tel. 0 1 /7 9 6  85 52 12, 
w godz. 17.00 -21.00

SALZBURG, Rudolf Biebl Str. 43 
tel. 0662/42 10 84 . 
pon., śr., pt. w godz. 12.00 ■ 17.00 
wt., czw. w godz. 17.00 - 20.00

Austrii (Wiedeń)
Belgii (Liege, Charieroi, Bruksela, Antwerpia, Genk) 
Holandii (Hengelo, Utrecht, Amsterdam, Haga, 

Rotterdam Breda)
Włoch (Mestre. Wenecja, Verona, Bolonia, Bresda, 

Mediolan, Genua, Turyn, Rzym, Florencja, 
Neapol, S. Giuseppe) 

i na Węgry (Budapest, Vać)

Całoroczne chatki góralskie

Z t f o p A H t

k ń e i t M , -  k b f  

( u  C f b t k  D o l in y  k f u h d i k h f )

Chatki 2  - 6  osobowe 
Cena od: 6 0  z ł/ch a tka /n o c

Rezerwacje: Bi‘Ir** B M l M I l i
tel. (012 )421  5 3 1 3 ,4 2 9  36 01 
tu rvstyka@ jo rd an .krako w .p l

Bogdan Wołkowski -  sześciokrotny mistrz 
świata w trikach bilardowych

mailto:turvstyka@jordan.krakow.pl
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Zjadacz Chleba na szklanej górze
Co do przełomowości „Milionerów" -  autorom quizu udało się zła 
mać jeszcze inną, wydawałoby się dość fundamentalną, zasadę 
telewizji. Oto w dobie nieprawdopodobnego przyspieszenia tern 
pa przekazu dźwięku i obrazu, w dobie całkowitej supremacji es 
tetyki wideoklipu mamy program, w  którym przez 10 minut gość 
pięknie milczy na temat „Kto jest autorem «Ody do młodościu". I nic 
się nie dzieje (poza mrożącą krew w żyłach muzyką w tle). Dlacze 
go? Bo jest w tym milczeniu (zdaniem autorów) prawdziwy dresz 
czyk emocji.
Trudno się dziwić, że „Milionerzy" stali się ulubionym tematem pa 
stiszy i parodii. Ale dla recenzenta sprawa wcale nie jest taka prost; 
jak dla satyryka. Nie wypada przecież krytykować ludzi za brak wie 
dzy (choć w  podstawówce kosztowałby on „lufę z wykrzyknikiem") 
Nie wypada też krytykować programów adresowanych do masowe 
widowni (bo prof. Goban-Klas zruga mnie jak recenzentów „Rzeczpc 
spolitej": „Kto może dzisiaj być tak arogancki, aby myśli i odczuci, 
ludzi prostych uznawać za niegodne i nieuzasadnione?"). Ale z drt 
giej strony nie sposób milczeć. Telewizja -  cokolwiek by o niej powie 
dzieć -  kształtuje pewne standardy. To autorzy popularnego progra 
mu decydują, kto gra i co ma być dla widzów suspensem. Oni (nie 
stety) dziś decydują, co uchodzi, a co nie. Umówmy się: walka pan 
Kowalskiego z własnymi szarymi komórkami na temat daty bitw; 
pod Grunwaldem suspensem być nie może. Jest kompromitacją

Podobnie jak argumentacja, że wi 
dzowie identyfikują się z duchowym 
rozterkami ww. Kowalskiego. Ludzie 
nie dajmy się obrażać!
Czy stwierdzenie, że to wstyd nie 
wiedzieć, kto napisał „Odę do młodo 
ści", jest wyrazem arogancji, świa 
dectwem wywyższania się i zama 
chem na wolność mediów? Na razie 
tak. Ale pewnie już nie za długo. Jał 
wiadomo, wszystkie polskie hity te 
lewizyjne (poza „Klanem") pochodzą 
z importu. To, co sprawdziło się 
w USA, Danii czy Grecji, raczej prę 
dzej niż później trafi do ramówki 
TVN, Polsatu lub TVP. A -  jak donosi 
prasa -  wydarzeniem w jednej 
z głównych amerykańskich sieci tele­
wizyjnych jest dziś teleturniej, w któ­
rym prowadzący bezlitośnie pastwi 
się nad swoimi graczami. Jak profe­
sor w  porządnej szkole ruga za igno­
rancję i wychwala za wiedzę. Jest 
show, widowisko i -  o dziwo -  ludzie 
to kupują (czyt.: oglądają)! A więc, 
panowie dyrektorzy i prezesi: kto 
pierwszy, ten lepszy. Do biegu po li­
cencję -  start!

Włajer

Nie matura, 
lecz chęć 

szczera zrobi 
z ciebie 

milionera.

P ojawienie się w  TVN teleturnieju „Milionerzy" zostanie 
zapewne uznane kiedyś przez badaczy kultury maso­
wej za przełom w relacjach „My" (widzowie) kontra 
„Oni" (nadawcy telewizyjni). Przełom ten porównywa­
ny będzie być może do zdobycia Bastylii. Oto w  sposób 
spektakularny przeciętni zjadacze chleba zdobyli szkla­
ną górę, jaką przez blisko pół wieku istnienia telewizji 

była formuła teleturnieju.
Dotąd zasady były jasno określone. Masz szansę przebić się na drugą 
stronę lustra (czytaj: ekranu), jeśli się czymś wyróżniasz -  albo wiedzą 
z jakiejś konkretnej dziedziny („Wielka gra"), albo tzw. ogólną inteli­
gencją („Jeden z dziesięciu"). Nagrody w  tych quizach były ważne, ale 
liczyła się także satysfakcja. Barierą utrudniającą start w  zawodach był 
-  oprócz paru innych rzeczy -  zwyczajny ludzki wstyd przed ośmiesze­
niem się. innymi słowy, obowiązywała dewiza: nie pchaj się na afisz, 
jeśli nie potrafisz.
Sukces „Milionerów" polegał na odrzuceniu elementarnych zasad, ja­
kimi rządziły się teleturnieje. Brak limitu czasu, konsultowanie odpo­
wiedzi z przyjacielem i widownią, możliwość wycofania się po usłysze­
niu pytania -  wszystko to miało służyć umasowieniu zabawy. 
Właśnie: zabawy, bo już nie turnieju wiedzy. Dodatkowym elemen­
tem przełamującym barierę wstydu stały się niebotyczne nagrody. Za 
32 tys. można ryzykować nawet ośmieszenie się.
Oczywiście „Milionerów" nie wymyślił Mariusz Walter, podobnie jak „Ży­
ciowa szansa" nie jest pomysłem Solorza, a „Dwadzieścia jeden" -  
prezesa Kwiatkowskiego. Wszystkie teleturnieje odrzucające tradycyjne 
teleturniejowe zasady w imię widowiskowości są sprawdzonymi pro­
duktami licencyjnymi, bo Bastylii też nie zdobyto w  Polsce. A czy to pięk­
nie, czy to źle, że zdobyto? No, w  końcu mamy do czynienia z najbardziej 
masowym medium, w dodatku komercyjnym (z TVP włącznie), a w  kwe­
stii zdobywania masy są niezastąpione.

Barbara Niedziela, Henryk Niedziela i ich córka E lw ira, 
to bohaterowie radionoweli

„ Ś w ią te k , p ią te k  i N ie d z ie la " .
Zapraszamy do 1 Programu Polskiego Radia.
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JACEK ZIEMEK

W reklamie telewizyjnej 
dominuje szybki montaż 

i specyficzna praca kamery. 
A przecie wszystkim 

-  przekaz: wybierz, kup. 
Reklama musi zatem przykuć 

do siebie nie tylko towarem, 
lecz sposobem jego prezentacji. 

Niektórzy realizatorzy osiągają 
w tej formie swoiste mistrzostwo.

roduidlne oblicze r
R

e k la m a  je s t  d ź w ig n ią  h a n d lu  
d z ię k i  te m u , ż e  łą c z y  in f o r m a ­
c je  o p r o d u k c ie  lu b  u s łu d z e  
z  p e rs w a z ją , c z y l i  p ró b ą  n a k ło ­
n ie n ia  d o  z a k u p u  c z y  s k o rz y s ta n ia  
z  u s łu g i -  t rw a  ru c h  w  in te re s ie . K o m u ­
n ik a ty  re k la m o w e  p o ja w ia ją  się w ię c  w e 

w s z y s tk ic h  m e d ia c h . A  re k la m a  te le w i­
z y jn a ,  c z y l i  p o  p ro s tu  k r ó t k i  f i lm  re k la ­
m o w y , je s t  n a jb a rd z ie j e fe k to w n y m  -  
a i p o w s z e c h n ie  u w a ż a n y m  za n a js k u ­
te c z n ie js z y  -  s p o s o b e m  w p ły w a n ia  na 
nasze  d e c y z je  o w y d a w a n iu  p ie n ię d z y .

P o n a d to , p o d c za s  e m is ji o b o w ią z u je  
zasada , że  ró ż n e  r e k la m y  są n a d a w a n e  
w  b lo k u , je d n a  po d rug ie j. P ow odu je  to  ro ­
d z a j in fo rm a c y jn e j w rz a w y , s z u m u , co 
w ym aga  od  poszczegó lnych  spo tów  w y ra ­
z is tośc i i o ry g in a ln o ś c i, aby  się ró ż n iły  od  
innych . K o le jną  sprawą jest d ługość -  ew o­
lu c ja  czasu ic h  trw a n ia  p rzeb iega ła  od  -  to  
n ie  do  w ia ry  -  m in u ty  jeszcze  w  la tach  60. 
po  obecne 15 sekund.

E m ito w a n ie  re k la m y  o p ie ra  się na  za ­
sadzie  w ie lo k ro tn y c h  -  i  w  d o d a tk u  racze j 
n a ta rc zy w yc h  -  p o w tó rz e ń , co w ięce j, p o ­

k a z u je  się je  w  c h w ila c h  n a jm n ie j o d p o ­
w ie d n ic h  z p u n k tu  w id z e n ia  te le w id z a  -  
z w y k le  w  k u lm in a c y jn y c h  m om en tach  f i l ­
m ó w  c zy  u lu b io n y c h  p rog ram ów . B yw a to 
b a rd z o  d e n e rw u ją ce  d la  o d b io rcó w , k tó ­
r z y  c zę s to  s ię  s ka rż ą , że  z a p o m n ie li,  co 
d z ia ło  się w  f i lm ie  p rzed  p rze rw ą  na rek la ­
m ę . N ie k ie d y  re k la m y  z b y t  n a ta rc z y w e  
p rz y n o s z ą  e fe k t z w a n y  b u m e ra n g ie m , 
c z y li re a k c ję  p rz e c iw n ą  do  z a m ie rz o n e j 
(np . iry ta c ję  z a m ia s t z a c h w y tu ).

J e d n a k  s p ra w ą  b o d a j n a jw a ż n ie js z ą  
w  p rz e k a z a c h  re k la m o w y c h  je s t ic h  n a ­
k ie ro w a n ie  n ie  ty lk o  na  św ia d o m o ść  o d ­
b io rc y . D z ia ła ją  w te d y  n ie c o  s u b te ln ie j 
i k o rz y s ta ją  z  p o d z ia łu  na tz w . p o tr z e ­
b y  k o n ie c z n e  i  z b ę d n e . Z a k ła d a  s ię , że  
w  nasze j k u ltu rz e  p o d s ta w o w e  p o trz e b y  
-  ja k  je d z e n ie , m ie s z k a n ie  c z y  u b ra n ie  -  
są z a s p o k o jo n e . T rz e b a  z a te m  d z ia ła ć  
ju ż  n ie  na  p o z io m ie  p o d s ta w o w y m  -  
c z y l i  p o t r z e b  -  le c z  n a  p o z io m ie  tz w . 
p ra g n ie ń , c z y li r o l i  s p o łe cz n e j, s ty lu  ż y ­
c ia  c z y  p re s tiż u ; n ie  o b ie c yw a ć  z a sp o k o ­
je n ia  p o trz e b , a le  k re o w a ć  now e . R ek la ­
m a  w  te n  sposób  n ie  ty le  k o n tro lu je  sa­

m o  ż yc ie , co  nad a je  m u  s ty l, d z ię k i k tó  
re m u  m o ż e m y  -  ja k o  k o n s u m e n c i -  ró ż ­
n ić  s ię  o d  re s z ty  b liź n ic h .

To ch yb a  p rze d e  w s z y s tk im  w y ja ś n ia  
d w o is ty  s tosunek o d b io rcó w  w obec  rek la ­
m y. Z  je d n e j s tro n y  tra k to w a n a  je s t jako  
z ło  k o n ie c z n e  i p e w ie n  r y tu a ł w s p ó łc z e ­
snego k a p ita liz m u . Z  d ru g ie j -  ja k  n a jba r­
dz ie j p o z y ty w n e j s tro n y  -  rek lam a jes t ze­
s ta w e m  k o m u n ik a tó w , k tó re  p ro p o n u ją  
o d b io rc y  m o ż liw o ś ć  w y s tro je n ia  się 
w  p ió rk a  now e j, n ie  znane j w cześn ie j toż­
sam ości. W  ty m  sensie rek lam a  p ro p o n u ­
je  n ie  z n a n e  z  tz w . p ra w d z iw e g o  życ ia  
s p o so b y  ra d z e n ia  s o b ie  z  sobą  sa m y m , 
zm usza jąc  jednocześn ie  do  dokonyw an ia  
w y b o ró w  w  sytuac jach , k tó re  ta k  napraw ­
dę n ie  w ym u sza ją  ja k ic h k o lw ie k  rozs trzy ­
gnięć. S ta jem y zatem  n ie  ty le  w  o b lic zu  a l­
te rn a ty w y  „c o  z ro b ić , żeby  n ie  cu ch n ą ć ” , 
co raczej p se u d od y le m a tu  „c z y m  zapach­
n ieć  i ja k ie  to  z ro b i w ra ż e n ie ”  (na  żon ie , 
kochance , ko le d ze  z  p ra cy ).

N ie  d z iw i  z a te m , że  re k la m a  -  
a s z c z e g ó ln ie  w s z e c h o b e c n y  w  te le w iz ji 
f i lm  re k la m o w y  -  to  w y lę g a rn ia  w sz e l-
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k ic h  w ie lo z n a c z n o śc i i  k o n flik tó w . B u d z i 
s p rz e c iw  n a k a z  n a b y w a n ia  i  o k re ś la n ia  
s ię , le c z  -  p r z y  o k a z j i  -  c ie s z y  o fe r ta  
m o ż liw o ś c i n a b y w a n ia  k o n k re tn y c h  to ­
w a ró w , d z ię k i  k tó r y m  -  c h c ą c  c z y  n ie  
chcąc -  m o ż e m y  się o k re ś lić . Z a b rz m i to  
b a n a ln ie , a le  re k la m ę  o b d a rz a  s ię  -  ra ­
c jo n a ln ie  i  u c z u c io w o , ś w ia d o m ie  i p o d ­
ś w ia d o m ie  -  s to s u n k ie m  ty p u  „m iło ś ć  
i n ie n a w iś ć ” . In n y m i s ło w y  -  z  re k la m ą  
ź le , a le  b e z  re k la m y  je szcze  go rze j.

R e k la m y  te le w iz y jn e  są ta k  s ta re  ja k  
te le w iz ja  -  ic h  tra d yc ja  sięga za tem  k i lk u ­
d z ie s ię c iu  la t , a n a w e t d a le j, ja k o  że ic h  
tw ó rc y  n ie rz a d k o  o d w o łu ją  się do  zn a cz ­
n ie  d łu ż s z e j t ra d y c ji k in a . Z d a rza  s ię, że 
f i lm  re k la m o w y  osiąga ta k ą  jakość, że za­
czyna  ż y ć  w ła s n y m  ż yc ie m , n ie ja ko  a r ty ­
s tyczn ym  -  rea lizu je  się osobne p rog ram y 
te le w iz y jn e  p re z e n tu ją c e  n a jc ie k a w s z e  
i na jzabaw nie jsze  p o m y s ły  i rea lizacje , o r­
g a n iz u je  s ię  „n o c e  re k la m o ż e rc ó w ” . Po­
d o b n ie  rze c z  m a się  z  fe s tiw a le m  C rack- 
f i lm , choć tu  m a m y  zarazem  do czyn ien ia  
ze s w o is ty m  ś w ię te m  b ra n ż y , p o łą c z o ­
n y m  z  ta rg a m i f i r m  re a liz a to rsk ic h . ■

Jedyny na polskim rynku festiwal reklamy Crackfilm odbywa się od 10 lat. 
Wiosną 1991 roku po raz pierwszy spotkała się na nim elita polskiej reklamy. 
W tym roku organizatorzy chcą, aby -  obok części konkursowej 
-  festiwal stanowił spojrzenie na reklamę z perspektywy odrębnego kulturowo 
rynku. Festiwalowe dni: 8 -1 0  marca, będą więc inne od poprzednich. 
Crackfilm zapowiada bowiem radykalne zmiany.

Rozmowa

Z LESŁAWEM WILKIEM
prezesem Agencji Reklamowej „Crackfilm", 

dyrektorem Ogólnopolskiego i Międzynarodowego
Festiwalu Reklamy

Na czym polega
nowa konkursowa form u ła  Crackfilmu?
S ta w ia m y  z d e c y d o w a n ie  w ię k s z y  n a c is k  na 
o c e n ę  n a jle p s z y c h  re k la m  w  k a ż d y m  m e ­
d iu m . W  k a ż d e j k a te g o r i i p rz y z n a je m y  po  
t r z y  s ta tu e tk i:  B rą z o w e g o , S re b rn e g o  o ra z  
Z ło te g o  Ty tana . S am ych k a te g o r ii k o n k u rs o ­
w y c h  je s t os iem : k a m p a n ia  re k la m o w a , f i lm  
re k la m o w y , re k la m a  p ra so w a , ra d io w a , z e ­
w n ę trz n a , w y d a rz e n ie  p ro m o c y jn e  o ra z  re ­
k la m a  s p o łe czn a , k tó ra  p o ja w ia  s ię  ja k o  k a ­
te g o ria  k o n k u rs o w a  po  raz  p ie rw s z y , p o d o b ­
n ie  ja k  re k la m a  in te rn e to w a . W  ty m  o s ta t­
n im  p rz y p a d k u  w p ro w a d z iliś m y  p o d z ia ł na 
n a jle p s z y  b a n n e r  o ra z  s tro n ę  w w w . S w o ­
is ty m  n o v u m  je s t ró w n ie ż  g ru p a  17 n a g ró d  
z a w o d o w y c h , p rz y z n a w a n y c h  za k o n k re tn e  
d o konan ia , np. w  k a te g o rii „ f i lm  re k la m o w y ” 
b ę d ą  to  n a g ro d y  d la  n a jle p s z e g o  re ży s e ra , 
scenarzys ty , o p e ra to ra , w  g ru p ie  re k la m y  ra ­
d io w e j -  n a jlepszego  c o p yw rite ra , k o m p o z y ­
to ra  m u z y k i o ry g in a ln e j, w  re k la m ie  p ra s o ­
w e j -  n a jle p s za  g ra fik a  o ra z  fo to g ra fia , n a to ­
m ia s t w  p rz y p a d k u  re k la m y  z e w n ę trz n e j -  
n a jle p s za  ilu s tra c ja . P rz y z n a n ie  tego  ro d z a ­
ju  n a g ro d y  n ie  je s t o b lig a to ry jn e . U za le ż n ia ­
m y  to  o d  d e c y z ji ju ro ró w .
Czy przew idujecie państwo jego now y kształt?
D la  k a żd e j k a te g o r ii k o n k u rs o w e j tw o rz y m y  
s ie d m io o s o b o w ą  g ru p ę  s p e c ja lis tó w  -  osób, 
k tó re  -  ze  w z g lę d u  na  sw ó j d o ty c h c z a s o w y  
d o ro b e k  w  d z ie d z in ie  re k la m y  -  p o d e jm o w a ­
n e  decyz je  k o n k u rs o w e  w sp ie ra ją  s w o im  au ­
to ry te te m . N o m in a c je  z a tw ie rd z a n e  są d w u ­
e tapow o. W  p ie rw s z y m  g ło s o w a n iu  ju r y  w y ­
ła n ia  ze z g ło s z o n y c h  re k la m  p o  p ię ć  n o m i­
n a c ji w  k a ż d e j k a te g o r i i.  W  d r u g im  e ta p ie  
w y b ie ra  p ie rw s z ą , d ru g ą  i  trz e c ią  n a jle p s zą  
re k la m ę  w  da n e j k a te g o r ii,  p rz y z n a ją c  B rą ­
z o w e g o , S re b rn e g o  i  Z ło te g o  T y ta n a . J u ry  
d ru g ie g o  e ta p u  to  szesnastu  e k s p e r tó w  w y ­
ty p o w a n y c h  z  ca łego  sk ła d u .

Co jes t największą innowacją programu?
G łó w n y m  te m a te m  fe s t iw a lu  je s t re k la m a  
w  In te rnec ie . Ze w z g lę d u  na o g ro m n e  z a in te ­
re sow an ie  u c ze s tn ik ó w , z d e cy d o w a liś m y  się 
p o ś w ię c ić  je j o k o ło  30 p ro c . naszego p ro g ra ­
m u . To In te rn e to w i zaw dz ięczam y rosnącą p o ­
p u la rn o ś ć  naszego k o n k u rs u . S praw ny  p rz e ­
p ły w  in fo rm a c ji oraz obecność W ir tu a ln e j Pol­
sk i oznacza zu p e łn ie  now ą m o ż liw o ść  re lac jo ­
n o w a n ia  p rze b ie g u  fe s tiw a lu . M a m  tu  na  m y ­
ś li in te rn e to w y  czat, choć n ie  ty lk o . Za p o m o ­
cą specja lnych e k ranów  d io d o w ych  -  u lo k o w a ­
n ych  na h o te lu  F o ru m  w  W arszaw ie  o ra z  k ra ­
k o w s k im  Tea trze  B agate la -  p o s ze rza m y  z a ­
s ięg  o d b io ru .  W  ty m  s a m y m  czas ie , ta k  ja k  
w  te le w iz ji,  lu d z ie  zobaczą  fe s tiw a l w  K ra k o ­
w ie . To z u p e łn ie  n o w a to rsk i p o m y s ł k o n ta k tu  
m ed ia lnego  z  fes tiw a lem .
Jakie są pańskie odczucia co do fes tiw a low ych  
przygotowań?
W  ty m  ro k u  k ilk a  spo rych  agenc ji s iec iow ych  
n ie  zapow iedz ia ło  na fe s tiw a lu  swojej obecno­
ś c i. M o ż n a  z a ry z y k o w a ć  s tw ie rd z e n ie , że  
w  re k la m ie  p o jaw ia  się n ie p o k o ją ce  z ja w is k o  
„sza lonych  a genc ji” , k tó re  z jada ją  same siebie. 
B yć  m oże  u w a ża ją  się za aż ta k  dobre , że n ie  
chcą k onku row ać . Po to  je d n a k  jest k o n k u rs o ­
w a  ry w a liz a c ja , a b y  ta k i p o g lą d  z w e r y f ik o ­
w a ło  ż y c ie . N a w e t n a jb a rd z ie j w y s z u k a n a  
techno log ia  n ie  zastąpi w  re k la m ie  u d z ia łu  lu ­
d z i k rea tyw nych , a tych  n ie  zawsze m ożna  k u ­
p ić . D la tego  też  n ie  n a le ż y  z a p o m in a ć  o ty m , 
że zaw sze n a jw a ż n ie js z y  je s t k lie n t. To ró w ­
n ież  od jego  d e cyz ji z a leży  sukces d z ia ła ń  re­
k la m o w yc h .

R ozm aw iała  JUSTYNA TAWICKA
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ANG LEE
•  rocznik 1954, Tajwan, chińsko-amerykański reżyser, 

producent, scenarzysta, aktor

•  1 9 9 2 : debiut -  „Ręce, które odpychają"

•  1 9 9 3 : „Przyjęcie weselne" -  Złoty Niedźwiedź
w  Berlinie i zwrot kosztów produkcji w  4000 proc.

•  1 9 9 4 : „Jedz, pij, kobieto, mężczyzno"

•  1 9 9 5 : „Rozważna i romantyczna" -  Złoty Niedźwiedź
w  Berlinie

•  1 9 9 7 : „Burza lodowa"

•  2 0 0 0 :  „Przyczajony tygrys, ukryty smok" (tytuł
w  języku mandaryńskim brzmi -  Wo hu zang long)

w w w .im db .com ;www.crouchingtiger.com

WBREW GRAWITACJI
Kino walki może 

być rodzajem 
medytacji 

o przemijaniu.

W
id z o w ie  n ie  p a m ię ta ją ­
cy  czasów , g d y  n a  ek ra ­
n y  k in  w p ro w a d z o n o  
„W e jś c ie  s m o k a ”  -  s ły n n y  f i lm  
„ k o p a n y ”  z  u d z ia łe m  B r u ­
c e ^  L ee  -  b y ć  m o ż e  n ie  u w ie ­
rz ą , że  k in o  s z tu k  w a lk i  m o g ło  

e le k t r y z o w a ć  p o ls k ą  p u b l ic z ­
no ść  i s k ło n ić  p o n a d  15 m in  w i­
d z ó w  d o  k u p ie n ia  b ile tó w . N ic  
d z iw n e g o  -  p o  o k re s ie  fa s c y n a ­
c j i  d o k o n a n ia m i c h iń s k ie g o  m i­
s trz a  e n tu z ja z m  o p a d ł. 
R o z p o w s z e c h n ia n y  n ie c o  p ó ź ­
n ie j „K la s z to r  S h a o lin ”  w z b u d z ił

PRZYCZAJONY TYGRYS, UKRYTY SMOK. Ang Lee to  reży­
ser azjatycki, k tóry  odnalazł sw o je  miejsce w  kinie św ia tow ym . W ydawało 
się, że Lee w pisał się w  zachodnią tradycję tak bardzo, iż nie wróci już do „k i­
na etnicznego". Tym w iększym zaskoczeniem w ydaje się film , który przybli­
ża k ino  sztuk w a lk i. P ropozycja Lee n ie je s t je d n a k  p o w tó rką  fi lm ó w  
kręconych w  Hongkongu. Film opow iada o losach w o jow n ika , który po raz 
ostatni decyduje się na walkę ze złem. Lee zm ienił jednak proporcje. „Przy­
czajony..." to  mieszanka kilku gatunków, ale zdecydowanie mniej piorunują­
ca niż propozycje film ow ców  z Hongkongu. Ci lubują się w  skrajnościach: po 
scenie makabrycznych jatek -  melodramatyczne uniesienia; fantastyka z baśni 

sąsiaduje ze scenami, których nie polecilibyśmy najmłodszym. W film ie Lee wykorzystał wszystkie składniki, unikając 
nadmiernych kontrastów. Jednocześnie nie zdecydował się na całkow itą amerykanizację film u.Nakręcił go w  języku 
mandaryńskim i opatrzony napisami pokazał w  USA. M imo to  odniósł sukces finansowy i zebrał aż dziesięć nominacji 
do Oscarów. Ortodoksi będą wybrzydzać. Ale bez zabiegów Lee kino sztuk walki pozostałoby w  getcie. (AP)

Reż. Ang Lee, Chiny/Tajwan/USA 2000.
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m n ie js z e  za in te re so w a n ie , k tó re  
s to p n io w o  o p a d ło  do  d z is ie jsz e ­
go  p o z io m u , g d y  w ię k s z o ś ć  k i ­
n o m a n ó w  w y ra ż a  s ię o „ f i lm a c h  
k a ra te ”  z  d e z a p ro b a tą .
K in o  s z tu k  w a lk i z o s ta ło  n ie m a l 
c a łk o w ic ie  z e p c h n ię te  do  w y p o ­
ż y c z a ln i  k a s e t w id e o ,  g d z ie  
z re s z tą  n a jc z ę ś c ie j z n a jd z ie m y  
n ie  f i lm y  re a liz o w a n e  w  H o n g ­
k o n g u ,  a le  ta n d e tn e  im i ta c je  
k rę c o n e  p rz e z  a m e ry k a ń s k ic h  
p ro d u c e n tó w .
D z iś  n ie  z n a jd z ie m y  p ro d u k c ji,  
k tó re  p r z y p o m in a ły b y  te  z  w y -

Ang Lee i Zhang Ziyi -  Złote Globy 2001

tw ó r n i  b r a c i S haw , tz w . w u x ia  
p ia n , n a jczęśc ie j łączące  fo rm u  
łę  m d łe g o  m e lo d ra m a tu  z  e le  
m e n ta m i h is to ry c z n e g o  eposu , 
o k ra s z o n e g o  p o p is a m i m i­
s trz ó w  s z tu k  w a lk i.
F ilm y  tego  g a tu n k u  są d la  w id z a  
eu ro p e jsk ie g o  i  a m e ry ka ń s k ie g o  
n ie z b y t  a tra k c y jn e  z  u w a g i na 
obecność e le m e n tó w  c h a ra k te ry ­
s ty c z n y c h  d la  c h iń s k ie g o  k in a  
p o p u la rn e g o  -  tea tra lnego  a k to r­
s tw a  c z y  p rz e s a d n e g o  m e lo d ra - 
m a ty z m u .  W u x ia  p ia n  z w y k le  
n ie  z a c h w y c a ją  c h o re o g ra f ią  
w a lk . C h iń sc y  tw ó rc y  la t 70. w o ­
le l i  p la n y  o g ó ln e  i sceny  z b io ro ­
w e , p o z o s ta w ia ją c  z b liż e n ia  ła ­
m a n y c h  z  t r z a s k ie m  k o ś c i f i l ­
m o w c o m  a m e ry k a ń s k im . P ow o­
d zen ie  „W ejśc ia  sm oka ”  -  z ro b io ­
nego p rze z  C h iń c z y k ó w  z  H o n g ­
k o n g u  i A m e ry k a n ó w  -  s k ło n iło  
je d n a k  a z ja ty c k ic h  p ro d u ce n tó w  
d o  re f le k s j i.  S ko ro  s p e c y fic z n ie  
c h iń s k i g a tu n e k  p o  p o d d a n iu  go 
d ro b n y m  m o d y f ik a c jo m  m o ż e  
z a in te re so w a ć  w id z ó w  za g ra n i­
cą, to  c ze m u  b y  n ie  o tw o rz y ć  się 
na  n o w ą  p u b liczn o ść?
J e d n y m  z  n a jw a ż n ie js z y c h  re ­
fo rm a to ró w  k in a  w a lk i b y ł T su i 
H a rk , dz iś  p ra cu ją c y  w  H o lly w o ­
od . Jego p ro d u k c je  n ie  z a tra ca ły  
c h iń s k ie j s p e c y fik i i  za razem  po ­
s łu g iw a ły  s ię ję z y k ie m  cha rak te ­
ry s ty c z n y m  d la  a m e ryka ń sk ie g o
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k in a  a k c ji.  „D a w n o  te m u  w  C h i­
n a c h ”  c z y  „ C h iń s k a  o p o w ie ś ć  
o d u c h a c h ” u s ta l i ły  n o w e  s ta n ­
d a rd y  w id o w is k a  p rz e k ra c z a ją ­
cego  w s z e lk ie  b a r ie ry  g a tu n k o ­
w e . F ilm o m  H a rk a  i  je g o  n a ś la ­
d o w c o m  m o ż n a  z a rz u c ić  b ra k  
o ry g in a ln o ś c i,  z  p e w n o ś c ią  je d ­
n a k  n ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  że  
z a n u d z a ją  p u b lic z n o ś ć .  Ic h  de ­
w iz ą  w y d a je  s ię  „d o b ra  z a b a w a  
za w s z e lk ą  cenę”  -  s tąd , je ś li b o ­
h a te r o w ie  n o w e g o  k in a  s z tu k  
w a lk i n a p o ty k a ją  p rze s zk o d ę , to  
p rz e la tu ją  n a d  n ią  ja k  p ta k i. 
P o p u la rn e  k in o  H o n g k o n g u  to  
p r z e d e  w s z y s tk im  u c z ta  d la  
o c z u . T s u i H a rk , J o h n n y  To  c z y  
R o n n y  Y u  są tw ó rc a m i o o g ro m ­
n y m  w y c z u c iu  k in a ,  p r z e d e  
w s z y s tk im  zaś ru c h u ,  k tó r y  je s t 
w  ic h  f i lm a c h  w s z e c h o b e c n y . 
C o ra z  c z ę ś c ie j tw ó r c y  c h iń s c y  
p o s z u k u ją  w  o d n o w io n e j w u x ia  
p ia n  je d y n ie  p re te k s tu  d o  b a r ­
d z ie j a u to rs k ic h  re a liz a c ji.  
D o s k o n a ły m  ś w ia d e c tw e m  p o ­
je m n o ś c i o w e j fo r m u ły  je s t m a ­
ło  z n a n y  w  E u r o p ie  f i lm  u lu ­
b ie ń c a  fe s t iw a li W o n g  K ar-W a ia . 
Jego  „ P o p io ły  c z a s u ”  to  w ie lk i  
s p e k ta k l p e łe n  w id o w is k o w y c h  
w a lk  n a  m ie c z e  i  b u n tu ją c y c h  
się ż y w io łó w , a je d n o c z e ś n ie  ro ­
d z a j m e d y ta c j i  o  p r z e m ija n iu ,  
to ż s a m o ś c i i f ik c j i .

ANDRZEJ PITRUS

•  • •  • • •  • • • •  • • • • •
SŁABE PRZECIĘTNE ZACNE ZNAKOMITE WYBITNE

ZATRUTE PIÓRO. Obrazki z wegetacji i twórczości 
markiza de Sade z czasu pobytu w  zakładzie dla obłą­
kanych w  Charenton. Ale jednocześnie udana próba 
ukazania za pomocą postaci markiza odwiecznej w a l­
ki między naturą a kulturą (i religią) jako źródłami cier­
pień oraz chęć demaskacji obyczajowej hipokryzji. Kauf- 
man stworzył wysmakowane w idowisko z początków 
XIX w ieku, używając nowoczesnych i śmiałych środ­
ków filmowych -  stąd znakomity spektakl, który oglą­
da się niczym dreszczowiec, W tle równorzędne posta­
ci: praczka, ksiądz i naczelny psychiatra, którzy muszą 

•  •  •  •  jakoś dostroić się do demonicznej osobowości marki­
za, Kino nieco w  stylu Formana -  realizacyjnie bliskie „Amadeuszowi", ideowo zaś -  „Larry'emu 
Flyntowi". M imo drastyczności tem atu -  chodzi bowiem o seks -  reżyserowi udaje się uniknąć 
obleśności; posługuje się dosadną frywolnością. Dzięki temu granice dobrego smaku nie zostają 
przekroczone. Znakomite aktorstwo -  także drugiego planu, lecz głównym smaczkiem jest wstrzą­
sająca kreacja Geoffreya Rusha, który z w ielkim poświęceniem ukazuje fizjologiczny aspekt tw ór­
czości markiza. Trudno o lepszy efekt -  de Sade okazuje się bohaterskim męczennikiem sprawy 
wolności (nie tylko słowa), z którym można się wyłącznie solidaryzować. Jak na produkt ame­
rykański - f i lm  zrobiono z bogatym zapleczem wiedzy o kulturze europejskiej. Z napięciem cze­
kamy na filmy europejskie o kulturze amerykańskiej. (JAZ)

Reż. Philip Kaufman, USA 2000.

!  CZEGO PRAG NĄ KOBIETY. Metoda jest nastę-
I f T W j p u j ą c a :  w p ie rw  należy przeprowadzić kwerendę mo-

tyw ów  użytych juz w  kinie do zawiązania relacji mię- 
S K  ~ ' : %  dzyplciowych mozolna robota; następnie trzeba wy-

A  typować motyw wcześniej nie występujący może by 
tal- !()-.(, ktoi

U j  > l  jasne, super, bomba! mamy z górki: w łaściwego
M s  j f l  U  r i.-.MII.I 

H K W  pow iednio opatrzone twarze, wymiesza się je z twa-
rzami równie niekontrowersyjnym i, lecz nie opatrzo- 

^  0 nymi; doda się tony liryczne, naręcz życiowych porad,
odrobinę dydaktyki i szczyptę humorku; na koniec rzecz się profesjonalnie skręci i przytnie. Sza­
fa gra. Finał. Jest miło, milutko. Nawet można nie zasnąć w  kinie. Ale żeby choć malusieńka in­
nowacja, żeby choć tycia markowa perwersja, żeby choć lekkie wykolejenie. Gdzie tam ! Cze­
go pragną kobiety nadal -  szczęśliwie -  nie wiemy. Za to bez cienia w ątp liw ości wiemy, cze­
go pragnęli producenci, aktorzy i cała, z pewnością zadowolona, reszta. (TP)

Reż. Nancy Meyers, USA 2000.

H  CUDOW NI CHŁOPCY. Film dobrze sporzą­
dzony, lecz błahy. Niby wszystkie składniki odpowiedniej 
jakości, niby proporcje właściwe, niby wykonanie lekkie 
i fachowe -  a w  efekcie wrażenie nijakości i braku zna­
czenia. Akcja toczy się w  uniwersyteckim środowisku li- 
teraturoznawców i pisarzy. Profesor z pewnym dorobkiem 
literackim przeżywa kryzys osobisty i twórczy. To samo ty­
czy się jego bardzo uzdolnionego i zagadkowego studen­
ta. Zawarta w  obliczu trudności przyjaźń pozwoli im 
odnaleźć duchowy azymut i przezwyciężyć kompleksy. Za­

letą filmu jest specyficzna rodzajowość i frapująca postać adepta pisarstwa. Niestety, wielce intere­
sująca i kluczowa kwestia formowania się i przekształcania osobowości artysty została ledwie zazna­
czona. A konstatacje nie przekraczają poziomu poczciwego banału. Po autorze „Tajemnic Los Ange­
les" należało spodziewać się czegoś więcej. (TP)

Reż. Curtis Hanson, USA 2000.

http://www.crouchingtiger.com
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PRAWDA W TEATRZE
Do Wrocławia przyjechał reżyser z Warsza­
wy, PIOTR CIEPLAK (na zdjęciu), żeby na 
scenie Teatru Współczesnego dać świadec­
tw o  prawdzie. Aktorzy polewają się więc 
prawdziwą wodą, plują prawdziwym mię­
sem, a jeden nawet przez pół godziny re­

cytuje księgę z prawdziwej Biblii. 
I tak  teatr zamienia się w  świąty­
nię, aktorzy zaś w  kapłanów.
A w idzow ie? Już starożytni Rzy­
m ianie dośw iadczyli zgubnych 
sku tków  obecności prawdy na 
scenie. Cesarz Neron marzył o ak­
torskiej karierze, ale jeszcze bar­
dziej lękał się klęski. Postanowił 
w ię c  z góry zadbać o sukces. 
Z Aleksandrii sprowadził najlep­
szych na świecie klakierów i opra­
cował z nimi szczegółowy scena­
riusz zachowań w idzów : kiedy 
mają rytmicznie klaskać, kiedy nu­
cić, kiedy w ydaw ać okrzyki za­
chwytu. Podczas spektaklu w  rzę­

dach stali żołnierze z kijami i pilnowali, by 
wszyscy wypełniali dokładnie wskazówki 
klakierów. W tłum ie ukryci też byli szpie­
dzy, ci skrzętnie notowali wszelkie uchy­
bienia w idzów, a także nieobecności -  za 
to  groziła konfiskata majątku.
Popisy Nerona wlokły się godzinami, a nie 
można było z teatru wyjść, bo wrota zamy­
kano. Cesarz uwielbiał kreować role w ład­
ców, a dla wzmocnienia efektu przywdzie­
w a ł maskę z rysami własnej twarzy. W ta­
kim teatrze aktor Neron był jedynym w i­
dzem, bo wszystkich innych przem ienił 
w  aktorów. Tylko on mógł się bezkarnie 
przyglądać, bo byt prawdziwym cesarzem. 
Po premierze studenckiej „Historii Jakuba" 
P iotr C ieplak spotka ł się z w id o w n ią  
i oznajm ił, że kto jego sztukę krytykuje, 
wykazuje „ in te le k tu a ln e  zbydlęcenie". 
Strach pomyśleć, co będzie, kiedy Cieplak 
zostanie cesarzem.

MIROSŁAW KOCUR

Magdalena Kuta, Maria Maj, Stanisława Celińska (próba „Bachantek" Eurypidesa)

Goście Ulleczerzu Pańskiej

K
rzy s z to f W a rlik o w s k i opo ­
w iada  o ty m , ja k i jes t Bóg, 
ja k  go p o z n a je m y  i  do k o ­
go p rzy c ho d z i. I  c zy n i to  z  pasją, 
jak ie j daw no n ie  w id z ia łe m  w  p o l­
s k im  teatrze.

D w a  la ta  te m u  p o w ą tp ie w a ­
łe m  n ieco, n ie  ty le  w  s iłę  scenicz­
nych  w iz j i,  co w  g łęb ię  in te le k tu ­
a lną  p rzeds taw ień  W arlikow sk ie - 
go. Po „B a c h a n tk a c h ”  m uszę  
p rzyznać, że się m y liłe m : reżyser 
n ie  d z ia ła  ty lk o  na e m o c je  w i ­
d zów , a le  z m u s z a  ic h  d o  m yś le ­
n ia , z a s ta n o w ie n ia  s ię n a d  ty m , 
czym  jes t ich  w ia ra  lu b  je j brak.

Już od  p ie rw s z e j sceny jeste ­
śm y w  Pałacu Penteusza. P ublicz­

ność  z a jm u je  m ie jsca  na  scen ie  
i  na w id o w n i. Scenografia sugeru­
je , że  m ie jsce  a k c ji to  w ca le  n ie  
a n ty c z n e  Teby, le c z  garaż 
z  przedm ieść w ie lk iego  m iasta a l­
bo  b a n d y c k a  m e lin a . U b ra n y  
w spó łcześn ie  sługa zam ia ta  p od ­
łogę. Na stole leży  chleb, stoją b u ­
te lk i i s ło ik i. B óg p rz y jd z ie  tu ta j 
na w ieczerzę.

N ajbardz ie j n ie z w y k ły  jest po ­
m y s ł na  chór. Tw orzą  go trz y  sta­
re k o b ie ty  (M agdalena Kuta, M a­
ria  M a j, S tanisława C elińska), ich  
z n iszczone  p rze z  czas tw a rze  są 
p o m a low ane  w  jaskraw e  k o lo ry . 
B achantk i trzym a ją  w  rękach m o ­
d lite w n ik i.  To stare d z iw k i, z b y t

ch o re  i  n ie d o łę ż n e , b y  w ra z  ze 
w s z y s tk im i in n y m i k o b ie ta m i 
poddać się org iastycznem u k u lto ­
w i now ego  boga w  leśnych  ostę­
pach. Z o s ta ły  w  Tebach, ado ru ją  
posążek D ion izosa , pa lą  świece, 
o d m a w ia ją  pac ie rze , p rzy n o sz ą  
d o b rą  n o w in ę  ja k  m is jo n a rk i 
w  s lam sach . C h ó r m e lo re c y tu je  
w e rsy  E uryp idesa  do w tó ru  d e li­
ka tn e j, c ic h u tk ie j m u z y k i, k tó ra  
dob ie g a  z o d le g ło ś c i, spoza  p o ­
mieszczenia. To trip -hopow y pod­
kład : gdzieś tam  w  m ieście ludzie  
się bawią. M u zyka  w yznacza role 
ta k ż e  in n y m  b o h a te ro m . K ażdy 
z  a k to ró w  m ó w i w  inne j to nac ji -  
posłaniec opow iada o szaleństwie

WARSZAWSKA „KATARANTKĘ" CAŁKIEM PRZYPADKIEM OBEJRZAŁEM 
W PORZE MECZU POLSKA -  SZWAJCARIA. TWÓRCY SPEKTAKLU,
PODOBNIE JAK NASI ZAWODNICY, RÓWNIEŻ STRZELILI CZTERY GOLE.

1. Gol z p rzew rotk i. Scenografia jest e fektow nie  skrzywiona, je j zaburzona perspektywa sugeruje św ia t 
w idz iany  przez ślepnącą śpiewaczkę operową, która na scenie rozlicza się ze swoim  życiem.

2. Strzał w  św ia tło  bram ki. W ie loko lorow e plam y św ie tlne ukazują bariery czasowe dzielące bohaterów, 
sygnalizują ich w iek  a lbo  miejsce, w  k tórym  się znajdują. Chętnie obejrzałbym  to  jeszcze raz na powtórce.

3 .  Szczupak. Fragmenty muzyczne po jaw ia ją  się w  spektaklu nieoczekiwanie. Halina Łabonarska 
dobiega do nich jak  napastn ik do podania, ryzykownie przejm uje ich tonację, przez sekundę smakuje ich 
barwę, po czym wraca do swoje j opowieści. Ale my w iem y już o niej w ięcej. Najładniejszy gol spektaklu 
to  scena z o tw ie ran iem  starych świątecznych kartek z pozytywkam i, w  pewnym  momencie wszystkie 
grają jednocześnie, tw orząc  kakofonię wspom nień.

4 .  Samobój. Brzmiąca jak zepsuta katarynka spowiedź Łabonarskiej, a w łaściw ie  je j randka z kataraktą 
(stąd ty tu ło w a  „ka ta ran tka !") ma m om enty nużące. Nie w ierzę aktorom  Mana -  istn ie ją zbyt krótko
na scenie (czasem dla jedne j kwestii), żeby udało się im zbudować w ia rygodną postać. Jedyną naprawdę 
solidną figu rą  w  tym  przedstaw ieniu była figura M agdaleny Kizinkiewicz (Córka). N iejeden piłkarz z kadry 
trenera Engla zam ien iłby się z nią na koszulki. (ŁD)

Teatr Polski w  Warszawie: „Katarantka Tomasza Mana". Reż. Tomasz Man, scenografia Magdalena Gajewska, 
muzyka Rafa! Augustyn. Prapremiera: 28 stycznia 2001.
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bachantek ja k b y  czy ta ł Ewangelię, fra­
zy Penteusza są k ró tk ie , rw ane , d z iw ­
nie akcentowane.

W a rliko w s k i oc iera  się o b lu ź n ie r-  
•jtw o . Spaja  w  je d n o  w ą tk i g re ck ie  
i chrześcijańskie. Pokazuje, ja k  będzie 
wyglądać d ru g ie  p rzy jśc ie  Chrystusa. 
W  jego w iz j i  będz ie  to  in n y  C hrys tus  
-  C h ry s tu s -D io n iz o s . O d tw a rz a ją c y  
Boga A ndrze j Chyra gra zw ie rzę  w cie­
lo n e  w  c z ło w ie k a , k o z io ł D io n izo sa . 
To z w ie rz ę  n a jp ie rw  n ie  m a  g ło w y , 
potem  u czy  się m ów ić  i chodzić , stop­
n iow o  p rze jm u je  cechy swojego prze­
ś la d o w cy  -  P enteusza . W k ła d a  jego  
kos tium , m ó w i z  id e n tyc zn y m  akcen­
tem . U cz łow ieczony  Bóg staje się bar­
d z ie j o k ru tn y  n iż  c z ło w ie k . W  n a j­
p ię k n ie js z e j s cen ie  p rz e d s ta w ie n ia  
s k ry ty  w  c iem ności D io n izo s  opow ia ­
da, ja k  cud e m  w y d o s ta ł się z lo c h u  -  
p ę k ły  m u ry  i  k ra ta , s tra żn ic y  u c ie k li. 
B a c h a n tk i o ś w ie tla ją  go m ig a ją c y m i 
z a ją c z k a m i z  lu s te re k . T w a rz  Boga 
z n ik a  i z n ó w  się po jaw ia .

E u ry p id e s  os trzega ł w  sw o je j tra ­
g e d ii -  w in ą  c z ło w ie k a  jes t b ra k  w ia ­
ry, ale i  w in ą  jest jej nadm iar. P raw dzi­
w a  w ia ra , ta k a  w ia ra , k tó ra  p rzy n o s i 
ocalenie, m u s i być u ło m n a , pękn ię ta , 
n ie s p e łn io n a , n ie  d o p ro w a d z o n a  do 
osta teczności, bo gran ica  m ię d z y  Bo­
g ie m  a ś m ie rc ią  je s t n ie m a l n ie ­
uchw ytna . W a rliko w s k i b rn ie  w  d w u ­
znaczności. Zawsze jest jak iś  z ły  Bóg. 
Zaw sze  są lu d z ie , k tó rz y  za b a rd zo  
w ierzą. W  fina le  na scenie n ie  ma D io ­
n iz o s a , z n ik n ę ły  g d z ie ś  b a c h a n tk i, 
u m y w s z y  u p rz e d n io  sw e k o lo ro w e  
twarze. Na stole o fia rn y m  leży  Agawę 
(M a łg o rz a ta  H a je w s k a -K rz y s z to fik )  
i p rzyc iska  do ło n a  g łow ę  Penteusza. 
Opętana B ogiem , d op ie ro  co rozszar­
pa ła  w  gó rach  w łasnego  syna. W a rli­
kow sk i pokazu je  kob ie tę , k tó ra  ro d z i­
ła  dw a  razy : n a jp ie rw  da ła  życ ie , p o ­
te m  d a ła  ś m ie rć . S ta ry  K ad m o s  A n ­
drzeja Bednarza w y lew a  obok  n ie j za­
w a rto ś ć  d w ó c h  w ia d e r  z  lu d z k im i 
w n ę trznośc iam i. Ty le  zosta ło  z kró la - 
-n iedow iarka . W  na jp raw dz iw sze j ko ­
m u n ii  c z ło w ie k a  z  B o g ie m  to  c z ło ­
w ie k , n ie  Bóg, zosta je  z jedzony.

ŁUKASZ DREWNIAK
Teatr Rozmaitości w Warszawie „Bachantki" 
Eurypidesa. Przektad: Stanisław Hebanowski, 
reżyseria: Krzysztof Warlikowski, 
scenografia: Małgorzata Szczęśniak 
muzyka: Paw eł Mikietyn. Premiera:
9 lutego 2001.
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Małe uiieiKie 
otwarcie

Rocznik 1965. Krytyk. 
Krytykował wszystkich 
na łamach „Teatru", 
„Tygodnika Powszechnego" 
„Rzeczpospolitej" 
i „Dziennika Polskiego".

K
tó rym  tra fiło  się szczęście, jeś li kto w o li 
-  nieszczęście, śm ierte lnego fa ls ta rtu , 
którzy byli już po tam te j stronie, ale ja ­
kim ś cudem , chcianym  bądź n iechcia ­
nym , w ró c ili, p ow iada ją , że tuż  przed 
ostatecznym końcem w idać spokojną jasność. 
Różni fachow cy różnie tę  jasność czytają. Jakiś 

p iek ie ln ie  o ryg ina lny  proboszcz pow iada, że to  
niechybnie m rugnięcie Boga, spece od ta jem nic 
m ózgu , że tu ta j c h o d z i o s p e c ja ln ie  rzadką  
p rze d ś m ie rtn ą  fu z ję  ch e m ik a lió w , co na dn ie  
oka daje złudzenie b łog iego  blasku. A byle kto, 
komu udał się fina lny  fa lsta rt, pow iada zwyczaj­
nie: „W iedzia łem , że to  koniec, 
m ia łe m  p ew ność , w id z ia łe m  
ś w ia t ło ,  a le  d z iw n a  rzecz... 
w ca le  się nie b a łe m ..." .
Ten k toś by le  ja k i ma rację, bo 
mu w  ogó le  nie o rację chodzi.
Jemu dziś wystarcza tam ten brak 
strachu. „Letn i dzień" Mrożka to 
na godzinę rozłożona chw ila tuż 
przed końcem . „L e tn i dz ień "
Opalskiego to  w ie lka  k rop la  ja ­
snego spokoju świata.
Zanim  padnie  p ie rw sze s łow o,
Opalski m ów i p raw ie  wszystko, z banałów  zszy­
w a opow ieść  o n ieusuw a lnym  m ilczen iu  poza- 
ludzkie j realności. N iem ota ogrom nego, zżarte- 
go upałem  pow ie trza  w  kolorze piasku, n iem o­
ta w iecznie m onotonnych fa l, n iem ota skrzeczą­
cych m ew , m ilcz e n ie  s za ro b łę k itn e g o  p ły n u  
w  trzech g ran iastych  szklankach -  a w  środku 
trz y  przerażone w ió ry .
Herbert p isał gdzieś o obrazach pewnego Holen­
dra, że stosunek ogromnego nieba do lądu jest na 
nich, ja k  cztery  do jednego . Jak się ma do tego  
wiór, to  lite  nic, inaczej zwane człowiekiem?
Ktoś inny  m ó w ił: „Jedynym  sposobem , w  ja k i 
m ożna m ó w ić  o n iczym , je s t m ó w ie n ie  o tym  
tak , ja k  gdyby  by ło  czymś, podobn ie  ja k  je d y ­
nym sposobem m ów ien ia  o Bogu jes t m ów ienie 
o n im  tak, jakby by ł człow iekiem  (...) i ta k  samo 
ja k  je d yn ym  sposobem  m ó w ie n ia  o cz łow ieku  
(...) je s t m ów ienie o nim  tak, jak  gdyby by ł ow a­
dem ". Rachunek je s t w ięc  prosty: w ió r, z iem ia, 
n iebo -  zero, jeden, cztery. Opalski jes t entom o­
lo g ie m  s ta re j d a ty  -  w ie d zą c , ja k  ła tw o  ro z ­
gnieść żuka, pozw ala  trzem  żukom  m ów ić, po­

zw a la  jeszcze pożyć przez tę  chw ilę , co ją  M ro ­
żek rozciągnął do godziny. I -  o tw ie ra jąc  d rzw i 
na m ilczącą z iem ię, na m ilczące n iebo -  pom a­
ga im  usunąć przerażenie, być rzeczyw iście n i­
czym, każdemu z osobna pom aga ew en tua ln ie  
szepnąć k iedyś , ja k  Bóg da : „D z iw n a  rzecz ... 
w ca le  się nie ba łem ".
O twarc ia  Mrożka zawsze są dojm ujące, u M roż­
ka człow iek  n ig d y  nie je s t sam odzie lnym  k o lo ­
sem. O twarc ie  na gó ry  w  „G arbus ie ", o tw a rc ie  
na ocean w  „M iło ś c i na K ry m ie ", o tw a rc ie  na 
dachy św ia ta  w  „P ięknym  w id o k u " , mordercze, 
idące  ś c ie k o w y m i ru ra m i o tw a rc ie  na s y tość  

ś w ia ta  w  „E m ig ra n ta c h " , 
o tw a rc ia , zaw sze  o tw a rc ia  
na p o tw o rn ie  cichą obecność 
jakośc i poza lu d zk ich . Rzecz 
ty lk o  w  tym , żeby znaleźć tę  
obecność, żeby je j smak w y ­
ssać spod skóry M rożkowego 
tekstu -  w te d y  można od rzu ­
cić karczem ny p roceder czy­
ta n ia  jego  sztuk przy w y d a t­
nej pom ocy cy rk la  i e k ie rk i, 
lin ijk i i kątom ierza, geom etrii 
i suchych ja k  p ie p rz  s y lo g i-  

zm ów. I jeszcze coś -  w tedy, z tą  obecnością na 
ram ieniu, ostro zobaczyć można całą małość na­
szego dzisiejszego tea tru , gdzie wszystkie d rzw i 
są za ryg low ane , m ałość, k tó ra  nie ma p leców . 
T u ta j pos tać  zaw sze  je s t sa m o d z ie ln a  i w e  
w szystk im  -  w  m ałości, w ie lk o śc i, w  czym ko l­
w ie k  -  nic, ty lko  pre tensjonaln ie i niedorzecznie 
dow odzi sw ej sam otne j w y ją tkow ośc i.
Tak, tea tr polski dziś to  duchota szczelnie na zimę 
ogaconej w ygódk i, gdzie bohater godzinam i w y- 
jęku je  swą za tw ardz ia łą  jakość. S łowem  -  te a tr  
polski porzucił oko w idza i d la tego w ielkość jego  
jes t dziś na miarę rasowego kurdupla.
Pew nie stąd, przez zw yk łe  po ró w n a n ie , k o lo r  
w  graniastych szklankach tak  d ługo  zostaje pod 
powieką, nie daje spokoju. W środku seansu M a­
riusz Wojciechowski, fenomenalny jako Nieud, jest 
już poza strachem. Nie boi się, jakby tam już  był 
i w ró c ił. Teraz znów  idzie. Może ty m  razem się 
uda? Wypija ostatn ią kroplę w iecznie milczącego 
szarego b łękitu , po czym nurkuje. O w łos za g łę ­
boko. Udało się, może już odsapnąć.

PAWEŁ GŁOWACKI

Teatr polski dzi$ 
to duchota szczelnie 

na zime ogacone! 
uiygodhi. gdzie bohater 

godzinami uwieKuje 
suia zatwardziała 

iahość.
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Sztuka

ABSTRAKCJE

MUZYKA W MUZEUM
Brian Eno, znany ze współpracy 
z Roxy Musie i Davidem Bowie,
3 marca otworzy) wystawę 
„dźwięku" w Muzeum Sztuki 
Współczesnej w San Francisco. 
Prezentowana muzyka nie ma 
melodii, rytmu i nigdy nie można 
wysłuchać dwa razy tego 
samego fragmentu. Jedna 
z części „ekspozycji" ma tytuł 
„Propozycja kompaktowego 

lasu". W mrocznym pomieszczeniu rozświetlonym jedynie 
reflektorami, których promienie przypominają pnie drzew, 
umieszczono jedenaście odtwarzaczy CD. Z każdego z nich 
sączy się muzyka innego instrumentu. Całość przypomina 
nieco ścieżkę dźwiękową filmu grozy. W rzeczywistości jest 
to gwar miasta przepuszczony przez syntezator.
„Zawsze chciałem tworzyć muzykę połączoną z architekturą" 
-  powiedział dziennikarzom kompozytor.
Obecnie Eno prowadzi rozmowy z londyńskim lotniskiem 
Heathrow w sprawie stworzenia tam pokoju-poczekalni. 
Podróżni będą mogli w nim posłuchać muzyki kompozytora 
i odpocząć od zgiełku panującego na lotnisku. (SR)

OBIEKTYW
C A Ł K IE M  N O W E
■ MlęDZY TRADYCJA A EKSPERYMENTEM. Sztuka czeska 
1939-1989 . Prace z kolekcji Muzeum Sztuki
w  Ołomuńcu, przegląd najważniejszych tendencji 
w  pow ojennej sztuce czeskiej.
Do 14 kwietnia. Kraków, Międzynarodowe Centrum Kultury, 

Rynek Główny 25, www.mck.krakow.pl

T R W A
■ KATERINA VINCOUROVA. HOBBYRAUM. Instalacje, 
w ideo  wyróżniającej się czeskiej artystki najm łodszego 
pokolenia.

Do 8  kwietnia. Warszawa, CSW Zamek Ujazdowski, 
al. Ujazdowskie 6, www.csw.art.pl

O S T A T N I A  S Z A N S A
■ MANGA -  ŚWIAT JAPOńSKIEGO KOMIKSU. Rozwój 
M angi -  od prac pierwszych tw ó rcó w  do film ów  
anim owanych.

Do 18 marca. Kraków, Centrum Sztuki i  Techniki Japońskiej 
Manggha, ul. Konopnickiej 26

ADAM HOFFMANN z m a rtw  Krakow ie 3 marca 2001 
w  w ieku 83 lat. Humanista i szyderca. Artysta malarz i ry­
sow n ik , profesor A kadem ii Sztuk Pięknych w  Krakowie 
i f ilii ASP w  Katowicach oraz Liceum Plastycznego w  Kra­
kowie i Katowicach. Uczył rysunku, kompozycji, pedago­
giki, zdrow ego rozsądku, antyakademizmu i nonkonfor- 
mizmu artystycznego. W ychowawca i przyjaciel w ie lu  ar­
tystów . Do ostatnich dni nauczyciel -  perypatetyk. 
W spom nienie o artyście w  następnym „Przekroju".

Graficzny GHAGALI
Wszyscy pam iętam y w ystaw ę obrazów  
Marca Chagalla w  krakowskim Muzeum 
Narodowym. Jakie w tedy tam  były kolej­
ki! Prace te g o  a rtys ty  znow u  m ożem y 
u nas og lądać Tym razem w  Warszawie 
- w  Muzeum Teatralnym Teatru W ielkie­
go, ale nie obrazy, a grafiki.
G ra fik i im ponu jące : ilośc ią  (280 prac) 
i jakością (dzieła najwybitn ie jsze, z naj­
ważniejszych okresów  tw órczości Cha­
galla). Praca nad 106 ilustracjam i Biblii 
zajęła artyście kilkadziesiąt lat. Najpierw  
jednak w y jecha ł do źródła chrześcijań­

stw a -  do Palestyny, potem  s tu d io w a : 
dzieła Rembrandta. Jak sam powiedział 
nie przeczytał B iblii, ale ją wyjaśnił.
W latach 20. zilustrował „M artw e dusze' 
Gogola. Ponad sto sztychów i graw iur 
stworzyło magiczny, niespokojny obraz ro 
syjskiej prowincji. Natomiast „Siedem grze 
chów głównych" to  graficzne uzupełnienie 
teks tów  piętnujących ludzkie przywary 
Także i tutaj znaleźć można elementy Cha 
gallowskiego św iata: człowieka z głowa 
koguta, odw róconą kolaskę, postać 
i przedmioty unoszące się nad ziemią.

Gnoza
N A  W Y S T A W I E
W roc ław skie  M uzeum  N arodow e pre­
zentuje prace niemieckich grafików  okre­
su dwudziestolecia m iędzywojennego. 
Charakterystyczne dla tego czasu zane­
gow an ie  pojęcia tradycji, kryzys w a rto ­
ści związany z rozwojem  cyw ilizacji sta­
ły  się im pulsem  do zmian w  sztuce. Ar­
tyści przez ź ród ła  naukow e, filo zo fię , 
d o ś w ia d c z e n ie  m is tyczne  os iągane

A. Kolde, litografia z teki I cherubin stoi 
przed Bogiem, 1922
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„Arabskie noce" są jedyną na w ystaw ie  
serią barwną. Te grafiki urzekają zmysło­
wością, intensywnym i koloram i: żółtym, 
fioletem, czerwienią i szafirem. Ilustracje 
do „Baśni z 1001 nocy" odegrały bardzo 
ważną rolę w  powojennej twórczości ar­
tysty. Na weneckim biennale w  roku 1948 
zdobył nagrodę w  dziedzinie grafiki. 
Ponadto na wystaw ie w  Muzeum Teatral­
nym zgromadzono prace Chagalla w  więk­
szości nigdy wcześniej nie pokazywane pu­
blicznie. Wśród nich znajdują się rysunki 
wykonane różnymi technikami -  odzwier­
ciedlające wielką spostrzegawczość, w irtu­
ozerię i fantazję ich twórcy.

AGNIESZKA WRZESIEŃ

Marc Chagall. Grafiki.
Do 31 maja. Warszawa, Teatr Wielki, 

Muzeum Teatralne, pl. Teatralny 1 
w w w .teatrwielki.pl

w jedności z naturą i medytacją próbo­
w a li w ykszta łc ić  now y rodzaj św ia d o ­
mości, akcentując ta jem nicze i mroczne 
w n ę trze  cz ło w ie k a . W yk o rzy s ty w a li 
w tym  celu e lem enty m agii, fantastyki, 
okultyzmu.
Na wystaw ie zobaczyć można między in­
nymi rysunki i g ra fik i au to rs tw a  Ernsta 
Barlacha, Alexandra Koldego oraz unika­
tow e  p ierwsze w ydan ie  książki Kadin- 
sky'ego „O duchowości w  sztuce". (A.J.)

„N ona gnoza, mistycyzm, magiczny 
realizm", Wroctaw, Muzeum Narodowe, 

2  marca do 6 kwietnia 2001.

3 0 0  S ldu i ZBIGNIEWA LIBERY
Artysta, lat 42, kontrowersyjny, znany i wystawiany na całym świecie

T R U D N O Ś C I
Nie jest tajemnicą, że zawód artysty jest chyba 
najbardziej ryzykownym i niewdzięcznym zaję­
ciem z możliwych. Szczególnie skomplikowane 
jest to w  naszym kraju -  na sztukę nie ma pie­
niędzy. Duże instytucje ku ltu ry  w ypracowały 
strategię w ystaw iania coraz młodszych a rty ­
stów, którzy zrealizowali swoje pierwsze prace 
jeszcze w  trakcie studiów. To jest tani i ła tw y 
sposób podtrzym ywania iluzji o istnieniu cią­
głości sztuki w  Polsce. Tym młodym, bez pomo­
cy, starcza sił może na zrobienie jeszcze jednej 
wystawy. Potem ich miejsce zajmują młodsi. Ni­
gdy u nas nie było pieniędzy na to, by prowa­
dzić twórcę przez cały okres jego pracy. Histo­
ria naszej sztuki, to  historia talentów, które nie 
miały szansy się rozwinąć.

PROJEKTY
Od mniej więcej trzech lat zajmuję się obiek­
tami, które wym agają d ług ie j i specjalistycz­
nej pracy. Problem w  tym, że niezwykle trud ­
no znaleźć wśród polskich instytucji artystycz­
nych partnera chętnego do w spó łp racy  na 
dłuższy okres. Te instytucje egzystują w  cią­
głym stanie niepewności. Od półtora roku pro­
wadzę negocjacje z Muzeum Sztuki w  Łodzi 
i w ciąż jesteśm y na e tap ie  dysku tow an ia  
umowy, a nie tego, co i jak  ma być zrobione. 
Rozmowy dotyczą serii maszyn do deprywa- 
cji sensorycznej. Będzie można wrzucić mone­
tę i skorzystać z takiej maszyny. Po 4 5 -5 0  m i­
nutach, w  w arunkach izo lacji od wszelkich 
bodźców  zewnętrznych, nasz mózg uw o ln i 
obrazy z głębokiej podświadomości. Oczywi­
ście wszystko musi odbywać się przy zacho­
waniu pełnego bezpieczeństwa.

C O D Z IE N N O Ś Ć
Zadziwiająca jest dysproporcja pomiędzy w i­
zerunkiem m oim  czy moich ko legów  w  me­
diach a naszym dniem codziennym. Pozycja 
naszej sztuki nie odpow iada poziom ow i na­
szego życia. Oczywiście chodzi tu o pieniądze. 
Na przykład moje klocki („Lego: Obóz koncen­
tracyjny" z 1996 r.) kupił pewien Norweg. Do­
wiedziałem się niedawno, że Museum of M o­
dem A rt w  Sztokholm ie chce kupić kom plet. 
Jego cena jest teraz dw udziestokrotn ie w yż­
sza od kwoty, którą otrzymałem na początku.

ZIMNA WOJNA (wystawa zbiorowa) 
Stowarzyszenie Teatralne Łaźnia, Kraków, 

ul. Paulińska 28, od 15 do około 22 marca.
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M I L V A  W Y S T Ą P I  W  P O L S C E  D W U K R O T N I E :

•  18 marca o godz. 20.00 w  Operetce W roc ław skie j „M ilv a  śpiewa 
Brechta" jako  gw iazda Festiwalu Piosenki A ktorskie j

•  19 marca o godz. 19.00 w  F ilharm onii K rakowskiej „M ilv a  Recital"

lYIIUlA!
atro d i M ilano . Tam  też pow sta ł jej 
p ie rw s z y  rec ita l b rech tow sk i, któ 
r y  o d n ió s ł o g ro m n y  sukces. Bra 
m y  w s z y s tk ic h  w ie lk ic h  teatrów  
i  fe s tiw a li E u ro p y  o tw a r ły  się dl< 
M ilv y  po  in s c e n iz a c ji „O p e ry  za 
t r z y  g ro s z e ” , g d z ie  n ie z w y k k  
p rzekonu jąco  zagrała ro lę  Jenny.

W ło s k a  p ie ś n ia rk a , n o b il i to  
w a n a  w s p ó łp ra c ą  z  B ro o k ie n  
i  S tre h le re m  -  te g o  o s ta tn ieg i. 
okreś la  m ia n e m  na jw ażn ie jszeg i 
tw ó rc y  w  je j ż y c iu  -  w  c iągu  40 
- le tn ie j k a r ie r y  w y s tę p u je  z  po 
w o d ze n ie m  na n a jba rdz ie j presti 
ż o w y c h  scenach św ia ta .

W  c z y m  tk w i ta je m n ic a  cu 
d o w n e j W ło s z k i?  B yć  m oże 
w  ty m , że w  ś w ie tle  re fle k to ró w  
jest ca łkow ic ie  samowystarczalni', 
Potra fi być ekspresyjna i  p recyzy; 
na  w  k a ż d y m  geśc ie , coś ja k  ja 
p o ń s k i a k to r  te a tru  b u to h  i sen 
ty m e n ta ln a  d iw a  operow a  w  jed 
n y m . Na o cza c h  t łu m u  s ta je  się 
n a iw n y m  p o d lo tk ie m  lu b  p różną 
i p u s tą  la lk ą , le c z  w y s ta rc z y  se 
kunda , b y  p rze is toczy ła  się w  doj 
rza łą , św iadom ą  swego m agnety 
z m u  i e ro ty z m u  k o b ie tę . M ilv a  
w s z y s tk ie m u , co ś p iew a , nadaje 
n ie p o w ta rza ln y , oso b is ty  charak­
te r. T w o rz y  je d y n y  w  s w o im  ro ­
d za ju  teatr. A  ten  tea tr to  je j n isk i, 
c ie m n y , c za s a m i c h ro p o w a ty  
w  w y s o k ic h  p a rtia c h  nab ie ra jący  
czys to śc i k ry s z ta łu  g łos , to  ręce, 
o k tó ry c h  m ożna  b y  napisać sztu ­
kę, ręce odgryw a jące  w  pow ie trzu  
w ła s n y  d ra m a t, to  w ło s y  -  gęste, 
fa lu jące , ru d e  lo k i, k tó re  spraw ia­
ją , że w yg ląda  ja k  R ita  H ayw orth .

m m

aprawdę nazyw a się M aria  
Ilva B iolcati, ale św iatu zna­
na jest jako  M ilva . 
R udow łosa , p e łn a  tem pe ­

ra m e n tu , n ie p o s k ro m io n a , a je d ­
nocześn ie  -  p raw dz iw a  dama. Jest 
chyba  o s ta tn ią , po  M a rle n ie  D ie ­
t r ic h  c z y  E d ith  P ia f, z  w ie lk ic h ,  
c h a ry z m a ty c z n y c h  g w ia zd  e u ro ­
pe jsk ie j estrady XX  w.

Jej g łos o ope row e j ska li i n ie ­
bagate lne a k to rs tw o  spraw ia ją , że 
n ie  m a tak iego  re p e rtu a ru , ja k im  
n ie  m o g ła b y  p o d b ić  w id o w n i. Od 
s z la g ie ró w  z  b e r liń s k ic h  ka b a re ­
tów , p rzez  jazzow e standardy Ger­
s h w in a  i  C o le ’a P orte ra , po  tanga 
P iazzo li czy songi B rechta i  W eilla .

Świat u jrza ł M ilvę  p ie rw szy raz 
w  1959 r., k ie d y  w yg ra ła  k o n k u rs  
w łosk ie j s tacji rad iow ej i te le w iz y j­
ne j R A I, poszuku jące j n o w yc h  ta ­
le n tó w . P okona ła  w ów czas  7600 
k o n k u re n tó w . Ż a d n a  z  ó w cz e ­
snych gw iazd w łosk ie j p iosenki n ie 
m o g ła  m yś leć  o k a rie rz e  bez la u ­
ró w  z dobytych  na fes tiw a lu  w  San 
R em o. M ilv a  b ra ła  w  n im  u d z ia ł 
dz iesięc iokro tn ie , najczęściej z p o ­
w o d z e n ie m , a je d n a  z  n a g ro d zo ­
nych  ta m  p iosenek w  je j in te rp re ­
ta c ji -  „Tango ita lia n o ”  -  s ta ła  się 
ś w ia to w ym  p rzebo jem . W  1962 r. 
zosta ła  P iosenkarką  R oku. W te d y  
z ag ra ła  ró w n ie ż  w  s w o im  p ie rw ­
szym  f i lm ie  „P ię k n o śc i H ip o l i t y ” 
u  b o k u  G iny  L o llob rig idy .

N ie  chc ia ła  je d n a k  zostać je d ­
ną  z l ic z n y c h  g w ia z d e k  f i lm o ­
w ych . Za in te resow a ła  się teatrem . 
K ilk a  la t p ó ź n ie j m o ż n a  ju ż  b y ło  
p o d z iw ia ć  ją  na scenie P icco lo  Te-
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O na n ie  ś liz g a  s ię  p o  p o ­
w ie rz c h n i,  n ie  o d g ry w a  je d y n ie  
akto rsk ie j a rabesk i, lecz całą sobą 
vvnika w  św ia t, k tó ry  tw o rz y  z by- 
le czego . I ta k  n a p ra w d ę  n ie  m a 
znaczen ia , co śp iew a  i c zy  je s t to  
po n ie m ie c k u , a n g ie ls ku , fra n c u ­
sku lu b  w ło sk u .

M ilv a  n a le ż y  do  te j sam ej k la ­
sy, co a rtyśc i, k tó ry c h  u tw o ry  w y ­
konu je . I choć w ie le  p iosenek z  jej 
re p e rtu a ru  je s t s ta rsz y ch  od  n ie j 
samej -  ta k  ja k  choćby  re w e la c y j­
n ie  in te rp re to w a n a  p rz e z  M ilv ę  
„ L i i i  M a r le e n ”  -  w  w y k o n a n iu  tej 
d o s ko n a łe j a r ty s tk i k a żd a  z  n ic h  
to evergreen.

P ie rw szy  raz  w  Polsce w ło sk a  
gw iazda w ys tąp iła  w  p a źd z ie rn ik u  
1996 r. podczas Festiw a lu  U n ii Te­
a tró w  E uropy  z  re c ita le m  „N ie  za­
wsze św iec i ks iężyc ” , opa trzo n ym  
p o d ty tu łe m  „M ilv a  śpiewa nowego 
B rech ta ” . R ok p ó ź n ie j o d w ie d z iła  
nas ze sp e k ta k le m  „P io s e n k i m ię ­
d z y  d w ie m a  w o jn a m i” . A  jeszcze  
ro k  p ó ź n ie j z a p re z e n to w a ła  „E l 
Tango de A s to r P iazzo la ” .

W  a rty s tyc z n ym  życ io rys ie  M i- 
lv y  są i  p o ls k ie  w ą tk i. M ię d z y  in ­
n y m i u d z ia ł w  f i lm ie  Z anuss iego  
„G d z ie ś k o lw ie k  jes t, je ś liś  je s t...” . 
P rzed 13 la ty  śp ie w a ła  w  La Scali 
w  s p e k ta k lu  „ B łę k i t n y  a n io ł”  
z c h o re o g ra f ią  R o la n d a  P e tita , 
w  k tó ry m  a r ty s to m  to w a rz y s z y ła  
O rkiestra  Polskiego Radia i Te lew i­
z j i z W arszaw y. M ilv a  czy ta  w ie r ­
sze S zym borsk ie j.

-  C h c ia ła m  p o d z ię k o w a ć  p o l­
s k ie j n o b lis tc e  W is ła w ie  S z y m ­
b o rs k ie j. Je j w ie rs z e  są n ie z w y ­
k łe . S zkoda, że k ie d y  d o s ta ła  N o ­
b la , na  o d b y w a ją c y c h  s ię  w ó w ­
czas ta rg a c h  w e  F ra n k fu rc ie  n ie  
b y ło  a n i je d n e j je j k s ią ż k i -  m ó ­
w iła  z w y rz u te m  podczas s p o tka ­
n ia  z  d z ie n n ik a rz a m i p rz e d  w a r­
szaw skim  re c ita le m  w  1998 r. Po­
w ie d z ia ła  też  k iedyś , że ż a łu je , iż  
n ie  s p o tk a ła  s ię  z K a n to re m  -  je ­
go „U m a r ła  k la s a ”  w s t rz ą s n ę ła  
n ią  do g łę b i.

M ilv a  z a p o w ia d a ła , że w  ro k u  
2000 zakończy  d e fin ity w n ie  ka rie ­
rę sce n ic z n ą . T ym cza se m  m a m y  
rok  2001 i ju ż  za parę d n i z n ó w  bę­
dz ie  m o ż n a  p o d z iw ia ć  w  naszym  
k ra ju  ru d o w ło s ą  legendę.

JOWITA DZIEDZIC

ORB . Nowa syntetyczna pigułka muzyki zespołu znanego z penetracji dźwiękowej 
przestrzeni. „Cydonia" zachowuje klimat poprzednich ptyt, dlatego znawców tematu 
nie zaskoczy. Równomiernie rozłożoną dawkę sztucznych brzmień przemieszano z anielskimi 
wokalami, więc na pewno jest trochę natury w tej grze syntezatorów. Oprócz ludzkich 
głosów usłyszeć można „żywe" instrumenty (gitara, bas, smyczki), jednak całość mocno 
przetworzona. Najważniejszy jest klimat, a ten stopniowo narasta, burzy się, kotłuje 
w ambientowym sosie technicznej suity -  symfonii szumów, rytmów i cieni. (TSE)

Universal

STACEY KENT. Kolejna porcja uroczych jazzowych mruczanek. „Dreamsville” 
znakomicie sprawdza się na romantycznych wieczorkach we dwoje, jak i w absolutnej 
samotni. Wybór utworów to osobista antologia Stacey Kent -  dedykowana przyjaciołom 
i wszystkim znajomym. Nie jest to w żadnym wypadku „concept album", lecz raczej 
przypadkowy zbiór piosenek, z którymi emocjonalnie związana jest śpiewaczka. Jednak tym 
przypadkiem rządzi jakaś metoda -  profesjonalizm i pasja śpiewania. Czuć w tych 
piosenkach zaangażowanie i radość. A uwodzący głos w towarzystwie doborowych 
muzyków nikogo obojętnym nie zostawi. (RZ) 

candid/multikulti

M ILLENIUM . Zaskakująco udana polska płyta. „Vocanda" nie wstydzi się odcinania 
kuponów od twórczości Genesis czy Pink Floyd. Nie drażni to, że podobne kompozycje 
słyszeliśmy 20 lat temu. Co ciekawe -  piosenki zaśpiewane po angielsku nie śmieszą.
Album jest pewną koncepcyjną całością -  historią współczesnego człowieka, zagubionego 
w świecie. Zgódźmy się -  jest to dość naiwne, ale nie o treść, lecz o muzykę tutaj chodzi.
A jest to rock progresywny, gatunek obecnie zapomniany, bez niespodzianek, muzycznych 
fajerwerków. Za to żywszy od ostatnich płyt Pink Floydów i Watersów razem wziętych.
I za to brawo. (RZ) 

lynx musie

BEETHOYEN 
THE PIANO 

TRIOS
DIEKUVHTRIOS 

LES TRIOS AVEC PIANO
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a a

BEAUX ARTS 
TRIO

TRIO SZTUK PlęKNYCH. 30 stycz­
nia w warszawskiej filharmonii zagościło 
Beaux Arts Trio z utworami Haydna, Beetho- 
vena i Mendelssohna. Na dokonaniach tego 
chyba najpopularniejszego zespołu kameral­
nego na świecie, działającego ponad 40 lat, 
wychowywały się rzesze melomanów i mu­
zyków. Trio ustanowiło kanony wykonawcze 
muzyki klasycznej: Haydn w ich interpretacji 
nie ma sobie równych.
Ze starego składu tria pozostał jedynie pia­
nista Menahem Pressler -  wielka indywidu­

alność świata muzycznego. Jak mówi Pressler, gra w triu przypomina małżeństwo we tro­
je. O ile jednak w starym składzie koncepcja interpretacyjna zakładała równy udział w  pro­
cesie wykonawczym, ceniła temperament i różnorodność każdego z muzyków, o tyle obec­
nie role podzielono na apodyktycznego męża -  Presslera i potulne żony -  skrzypka Young 
Uck Kima i wiolonczelistę Antonio Menesesa.
Inna sprawa, że sala koncertowa Filharmonii Narodowej nie jest pod względem akustycz­
nym najlepszym miejscem do wykonywania utworów kameralnych, a balkon, z którego chy­
ba najlepiej odbiera się muzykę, był niestety w czasie koncertu zamknięty.
Gorąco polecam nagrania Beaux Arts z pierwszego małżeństwa: chociażby wydany przez Phi­
lipsa w 1991 r. album CO z triami Beethovena. JULIA KUBICA 
Philips Classic
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K s i ą ż k i

Lektura nowego przektadu „Lorda Jima" prze­
konuje, że odpowiedzi na pytanie o przyczyny 
chłodnego stosunku dzisiejszego mtodego czy­
telnika do dylematów moralnych głównego bo­
hatera powieści Conrada należy szukać głębiej 
niż ty lko  na poziom ie rzekomej archaiczności 
lub współczesności języka przekładu. Transla- 
tologiczna rzetelność Michała Kłobukowskiego, 
który dochowuje wierności trudnej Conradow­
skiej składni, unikając równocześnie stylistycz­

nych i leksykalnych ekstrawagancji, potwierdza bowiem, paradoksal­
nie, wysoką wartość wcześniejszego o ponad pół w ieku tłumaczenia 
A nieli Zagórskiej. Od dziś dysponujem y w ięc po prostu dwom a po­
równyw alnym i pod względem  artystycznym przekładami „Lorda Ji­
ma" -  za jednym przemawia świeżość i atrakcyjny polor nowości, za 
drugim -  zgodny zachwyt kilku pokoleń czytelników. (t k )

Joseph Conrad: „Lord Jim", przel. M. Ktobukowski, Wydawnictwo ZNAK,
Kraków 2001.

Zdaje się, że trzeci tom  przygód Harry'ego 
Pottera jest grubszy od poprzednich. Nie mo­
gę sprawdzić, bo sprytne m rów ki wyn iosły 
egzemplarze rodzinne z dom u i nie w ia d o ­
mo, kiedy znów  wpadną na podwieczorek. 
Harry jest już uczniem trzeciej klasy Hogwar- 
tu, szkoły magii i czarodziejstwa. Nauczył się 
naw et wsiadać do szkolnego pociągu, któ­
ry  n iezm ienn ie  odjeżdża z peronu num er 
dziew ięć i trzy  czwarte (chłopak wcześniej 
m iał z tym poważne problemy). Hagrid, czło­

w iek z lasu, zostaje profesorem Hogwartu (specjalizacja: opieka nad 
magicznymi stworzeniami) i wdziewa na tę okoliczność długi płaszcz 
z krecich futerek. Herm iona-kujon ma problem y z nauką, a je j kot, 
Krzywołap, próbuje wykończyć Parszywka, szczura mieszkającego 
w  kieszeni Rona. Doświadczeń przybywa. Wszystko wskazuje na to, 
że ostatni tom  osiągnie rozm iary „U lissesa" Jamesa Joyce'a. I bar­
dzo dobrze. Niech czytają. (DF) 

Joannę K. Rowling: „Harry Potter i więzień Azkabanu". Przełożył Andrzej 
Polkowski. Media Rodzina, Poznań 2001.

.. .wszyscy tylko czekają, żeby ukraść 
kom uś d o b ry  pom ysł i za rob ić  na 
tym duże pieniądze. „Pamiętasz mój 
p ro jek t, k tó ry  roboczo nazw ałam  

«Big Sister?» Pamiętałem: chodziło o to, że ukryte kamery miały dw a­
dzieścia cztery godziny na dobę pokazywać ukryte życie siostry Ma­
łysza. Rzecz nie doszła do skutku z przyczyn obiektywnych (Małysz 
nie ma siostry), ale pomysł przechwycił ktoś inny, leciutko zm ienił ty ­
tu ł i już kosi straszny szmalec. Albo «Little Grandfather», pamiętasz?" 
Jakże mógłbym zapomnieć: do kaloryfera przywiązano mojego dziad­
ka, a specjalna kamera miała rejestrować jego powolne kurczenie się 
pod w pływ em  czasu. Pech chciał, że odcięli ciepło, dziadek zachoro­
w a ł na zapalenie płuc i cały projekt diabli wzięli. „A  co powiesz o «Big 
Oz»?" Nie, tego nie pamiętałem. „Jak to, pyta moja żona, jak możesz 
nie pamiętać cyklu pouczających pogadanek, w  których w ie lk i brzu- 
chomówca miał opow iadać ludziom, jak żyć? Czy wiesz, co oni zro­
b ili z moim pomysłem?" Teraz sobie przypomniałem : chodzi o cykl, 
w  którym w ielki brzuchomówca polskiej telewizji, Robert Makłowicz, 
opow iada ludziom, jak jeść. mąż

•  • •

JOSEPH
CONRAD

•  • • •

ZDRADZANI:
Najnowsza książka Marcina Świetlickieg 

przekonuje o konieczności zmiar 
sposobów lektury jego poezj

ypada zastąp ić  do raźne 
p o le m ic z n e  (o )s ą d y  
rze te ln ą  a n a liz ą  p o e ty ­
k i ty c h  te k s tó w , p ró b ą  

ro z p o z n a n ia  w e w n ę trz n e j lo g ik i 
ic h  r o z w o ju  i  o s a d z e n ia  ic h  
w  szerszej tra d y c ji lite ra c k ie j. Pa­
radoks polega na ty m , że zadanie  
trz e b a  w y k o n a ć  n ie ja k o  w b re w  
sam em u  a u to ro w i, k tó ry  u pa rc ie  
sta ra  s ię  p rz e k o n a ć  nas do  s w o ­
ic h  p o p k u ltu r o w y c h  fa s c y n a c ji 
i p ro w o k a c y jn ie  d o w a rto ś c io w u ­
je  u n d e rg ro u n d o w y  b lic h tr  k u ltu ­
r y  ro cko w e j.

A u to re m  n ie zb o rn e g o  ję z y k o ­
w o  m o tta  je s t m u z y k  ro c k o w y , 
ad resa tam i w ię kszo śc i d e d y ka c ji 
są m u z y c y  ro c k o w i,  część  te k ­
s tó w  ( „B r e jk a n ie ” , „K ła m a n ie ” , 
„Z a b ija n ie ” ) n a w ią zu je  w y ra ź n ie  
do  p o e ty k i te k s tó w  p u n k o w y c h . 
Rzecz w  ty m , że Ś w ie tlic k i, p rz y ­
w o łu ją c  ta k  c h ę tn ie  b l is k i so b ie  
ś rodow iskow y  k o n k re t (obycza jo ­
w y  i  p e rs o n a ln y ) ,  tw o r z y  ty le ż  
p ra w d z iw y , co p o w ie rz c h o w n y  
k o n te k s t o d b io ru  w łasne j p o ez ji. 
Jeże li pozostan iem y w  kręgu tych  
n a jb a rd z ie j ja s k ra w y c h , d o s ło w ­
nych  o d n ies ień , n ie  dos trzeżem y 
w  n o w yc h  w ie rszach  Ś w ie tlick ie - 
go  a n i z m ia n y  k re a c ji b o h a te ra , 
a n i z m ia n y  s to s u n k u  do  ję z y k a  
poe tyck iego .

Jeżeli jednak  św iadom ie  sprze­
n ie w ie rzy m y  się z e w n ę trzn ym  sy­
gna łom  zostaw ianym  przez  poetę, 
p rz e k o n a m y  się , ja k  is to tn ą  ro lę  
o d g ry w a  w  jego  p is a n iu  u m ie ję t­
n ie  w y k o rzys ty w a n a  tradyc ja  lite ­
ra c k a . U s ły s z y m y  na p rz y k ła d  
d ra m a ty c z n ie  p rz e tw o rz o n e  p o ­
e tyck ie  echo re fren icznego  m o ty ­

w u  z II  c zę ś c i „Z ie m i ja ło w e j 
E lio ta , w y k o rz y s ta n e  n ie g d y  
w  w ie rszu  „Pora śm ierc i cho inek' 
i p o w ra c a ją c e  te ra z  ja k o  jede- 
z  m o ż liw y c h  kon tekstów  in te rp re  
tacy jnych  ukonkre tn ia jących  t y t i  
ło w ą  m e ta fo rę  tom u.

D o s trz e ż e m y  p o e tycką  w ie lo  
znaczność tej m e ta fo ry  o p a rtą  r, 
ję z y k o w e j n ie s p o d z ia n c e : p rze  
tw o rz e n iu  b a n a ln e g o  in fo rm a  
c y jn e g o  z w ro tu  i je d n o c z e s n y r 
n a w ią z a n iu  do  k o m p o zy c y jn e g ' 
z a m y s łu  k s ią ż k i -  m o ty w u  „cz y  
n ó w  do  o d w o ła n ia ” , a w ię c  czy 
n ó w  n a p is a n y c h , n ie  o b c ią żc  
n ych  c iężarem  n ieodw raca lność 
O d c zy tu ją c  m o tto , n ie  będz iem  
k o n c e n tro w a ć  s ię  na  je g o  d raż  
n iące j poe tyce , a le p o tra k tu je m  
je  ja k o  p r z y w o ła n ie  jedneg> 
z k lu c z o w y c h  d la  te j p o e z ji w ą t 
k ó w  -  w ą tk u  z d ra d y , m a jąceg ( 
ró w n ie ż  s w o je  c zy s to  l i te ra c k i 
ź ró d ła .

W  p o e z ji p o ls k ie j la t 70. i 80 
s ło w e m  s y m b o lic z n y m , s y n o m  
m e m  n ie  ty lk o  pos taw y m ora lne i 
le cz  także  sw o is tego  ro z u m ie n k  
p o w in n o ś c i p o e z ji, s ta ła się w ie r 
ność . P rz e c iw ie ń s tw e m  te j w ła  
śn ie  w ie rn o ś c i jes t w  p o e z ji Świe- 
tlick ie g o  zdrada, po jm ow ana  jako 
p ro g ra m o w y  b ra k  z a ko rzen ien ia  
e g z y s te n c ja ln e g o  (w  p o rz ą d k u  
is tn ie n ia )  i  m e ta fiz y c z n e g o  
(w  p o rz ą d k u  w a rto ś c i) . H is to r ia  
z d ra d y  z a p is a n a  w  te j tw ó rc z o ­
ści jes t h is to r ią  uc ie cz k i p rze d  za­
w ła sz c ze n ie m  p rze z  zb io row ość, 
a le  ta k ż e  p o d s ta w o w ą  ż y c io w ą  
s tra te g ią  w y n ik a ją c ą  z  n ie w ia ry  
w  trw a ło ś ć  i  o b ie k ty w n o ś ć  ja k ie ­
g o k o lw ie k  p o rzą d k u .
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W  n a jn o w sz e j ks ią żce  M a rc i­
na Ś w ie t lic k ie g o  p rz e m ia n a  b o ­
hatera d o k o n u je  się w  p rz e s trz e ­
n i w y ty c z o n e j p rz e z  o p o z y c ję  
w ie rn o ś c i i  z d ra d y . N ie o c z e k i­
w ane p rz e s u n ię c ie  s ię  w  s tro n ę  
b ie g u n a  w ie rn o ś c i n ie  je s t  p o ­
chodną z a s a d n ic z y c h  ś w ia to p o ­
g lą d o w y c h  p rz e w a r to ś c io w a ń . 
O b ie tn ic a  w ie rn o ś c i p ły n ie  ra ­
czej z re z y g n a c j i ,  z m ę c z e n ia  
i z w ą tp ie n ia , a s y m b o lic z n e  p o ­
żegnanie  d z ie c iń s tw a  i  a k c e p ta ­
cja d o jrz a ło ś c i (p o d p o rz ą d ko w a ­
n ia  s ię  re g u ło m , o d p o w ie d z ia l­
n o ś c i)  p o d s z y te  są s z y d e rc z ą  
ś w ia d o m o ś c ią  in fa n ty ln o ś c i  
„ n o w e g o  w s p a n ia łe g o  ś w ia ta ” , 
w  k tó ry m  k o m e n d y  w y d a je  „P a­
n i” , a idea  p o rz ą d k u  sp ro w a d za  
się do za jęc ia  m ie jsca  w  szeregu 
(„B a c z n o ś ć !” ).

W  św iec ie  „su p e rm a rk e tu -k a - 
te d ry ”  n ie  m a  m ie jsca  na  ideow e  
p rze ło m y, d la tego  d ra m a t te j p o ­
e z ji pozosta je  d ram atem  lekkośc i, 
a n ie  c iężaru .

N a jis to tn ie js z ą  cechą p o e ty k i 
n o w ego  to m u  je s t a kce n to w a n ie  
ję zyko w e j w ie loznacznośc i. W ła ­
sne s łow a  n ie  w ym a g a ją  ju ż , ja k  
k ie d y ś , ja w n e g o  z a p rz e cz e n ia  
(„O czyw iśc ie , że n ie  m a m iło ś c i./ 
(...) P o m y liłe m  s ię ” ); w łasne  s ło ­
w a  z m ie n ia ją  s ię w  s z y d e rs tw o  
i  parod ię  za sprawą kon tekstu , ja k  
w  w ie rs z u  „C a ło w a n ie ” ( „C m o k . 
Cm ok. C a łu ję / się z  m ik ro fo n e m ,/ 
P o n ie w a ż  m iło ś ć  je s t . /  M iło ś ć  
tib e r alles”) , same odsłan ia ją  p rzy ­
rodzoną im  znaczeniow ą „zd ra d łi- 
w o ś ć ”  (zo b . „B u rz e n ie ” , „ D n ie ­
n ie ” , „G adan ie ” , „Ź le n ie ” ). Zab ie ­
g i te  n ie  są n ie s zk o d liw ą  lite racką  
zabaw ą ; to  coś z n a c z n ie  p o w a ż ­
niejszego. To rozbra t z  d o tychcza­
sow ym  ję z yk o w ym  o p tym izm em , 
z  w ia rą  w  m oż liw ość  jednoznacz­
ne j e ksp res ji i  k u lty w o w a n ia  p o ­
p rze z  ję z yk  swojego in d y w id u a li­
zm u, swojej jednostkow ej prawdy.

TOMASZ KUNZ 

Marcin Świetlicki, 
„Czynny do odwołania".

Czarne 2001.

Pisuje pan wiersze dla przyjemności?
To ciężki kawałek chleba. Po dwóch linijkach muszę spożyć 
posiłek regeneracyjny. Dla przyjemności pisują grafomani. 
Czytuje pan poezję dla przyjemności?
Tak jest. Ostatnio XIX Tren Kochanowskiego. Jest cool.
A czy któryś fragment tego trenu 
podoba się panu szczególnie?
Zwłaszcza cztery pierwsze wersy. Są cool.
Czy nie nadużywa pan slangu młodzieżowego?
Moje wiersze kieruję ku Kindze, Patrykowi i Mariuszowi z lllc. 
Inna publiczność jest niewrażliwa i nie jest cool.
Będzie pan zmieniał swój image, czy już na zawsze 
pozostanie pan rokendrolowcem spowitym w czerń? 
Może kiedyś pofarbuję włosy, może kiedyś włożę 
pomarańczową kufajkę, ale i tak zawsze będę cool. Ludzie, 
którzy się nigdy nie zaczęli, mówią że się skończyłem. Co ja 
mam z tym zrobić?
Obchodzi pana, co ludzie o panu gadają?
Nie. Gdybym się tym przejmował, nigdy nie wyszedłbym 
z domu. Od kiedy dostaję anonim y przepełnione 
nienawiścią, czuję, że liczę się na rynku.
A jak pańska rodzina znosi tę sytuację?
Mój syn zajęty jest pokemonami, moja kobieta zajęta jest 
TVN-em -  lekce sobie mnie ważą. Ale jeszcze o mnie usłyszą! 
Jest pan znakomitym poetą, członkiem cenionego 
zespołu rockowego, a teraz jeszcze szykuje pan 
podobno niespodziankę prozatorską?
Owszem, razem z Grzegorzem Dyduchem maczaliśmy palce 
w  przygotow ywanym  przez W ydaw nictw o Literackie 
debiucie prozatorskim Marianny G. Świeduchowskiej, ale 
ta niedobra kobieta, mówiąc wulgarnie -  wypięła się na 
nas i uważa, że tylko ona jest autorką powieści „Katecheci 
i frustraci” . Będzie proces.
Uchyli pan rąbka tajemnicy -  to będzie thriller, 
fantasy czy coś dla kobiet?
Będzie to krwawa powieść prorodzinna.

ROZMAWIAŁ MARCIN BARAN

U C Z Ę  S IE
na Rynku

Rozmowa
z  Marcinem  
śuiietlichim

p o e t ę
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KAŁUZYIUSKK
-  krytyk filmowy. Kinomaniak. W spółautor książek: „Poła 
wiacze pereł", „Perłowa ruletka". Współprowadzący pro 
gram te lew izy jny „Perły z lamusa". Felietonista „Polity 
ki". Zapytany o u lub ione „ film o w e  dan ie" odpow iada 
że z około 140 tys. film ów  fabularnych trudno mu wymię 
nić ten jeden jedyny. „Najbardziej ascetyczny żywnościo 
w o  jest western. Tam tylko pije się whisky. No, ale za tt 
wygląda się później jak John Wayne. Na drugim bieguni* 
wciąż pozostaje «Wielkie żarcie» Marca Ferreri".

TĘSKNIĘ ZA WIELKIM FILMEM
Co tutaj robisz?
Czekam na następny seans filmowy.

Najbardziej 
niedoceniona 
z Twoich zalet?
Umiem grać na flecie 
(nauczyłem się w  orkiestrze 
szkolnej).

Pokusa nie do odparcia?
Wszystkie mi znane 
są nie do odparcia.

Co sprawia,
że życie jest wyjątkowe?
Nadzieja, że zobaczę dobry film.

Gdybyś był psem, 
kogo byś ugryzł?
Każdego, kto się zbliży, 
bo nie życzę sobie być psem.
Psy nie chodzą do kina.

Twoje grzechy główne?
Wszystkie z dekalogu 
prócz dziesiątego.
(„Nie pożądaj ani wolu, 
ani osła, ani służącego 
bliźniego twego").

Pierwsze największe marzenie?
Pójść drugi raz do kina 
(po pierwszym już odbytym).

Gdybyś był zegarkiem, na której 
godzinie byś się zatrzymał?
Nie ma takiej. Nakręcałbym się 
wciąż. Cała wartość życia jest, 
że ciągle idzie naprzód.

Czego powinno nie być?
Wszystko jest potrzebne. Najgorsza 
sytuacja może mieć dobrą stronę.

Czego masz za dużo?
Wszystkiego mi brakuje.

Najbardziej staram się...
..nie opuścić ważnego filmu.

Co odróżnia człowieka?
Może chodzić do kina.

Ostatnia tęsknota?
Stale tęsknię za wielkim filmem.

Bez czego
nie możesz zasnąć?
Potrafię spać nawet w  kinie 
(na polskim filmie).

Wyjątek czy reguła?
I jedno, i drugie. Komplet. Film 
wyjątkowy należy zobaczyć, ale 
film ów  gatunkowych też nie należy 
pomijać.

Na co liczysz?
Wciąż spodziewam się arcydzieła 
do przeżycia.

Kiedy jestem sam...
...ciągle jestem sam. Każdy jest san, 
tylko stwarza sobie złudzenia, 
że jest inaczej.

Za co zapłaciłbyś każdą cenę?
Nie mam gotówki nawet na 
mniejsze nabytki.

Co podpowiadają ci złe siły?
Nie odpowiadać na tę tu ankietę. 
Pokonałem je.

Twój najbardziej zaniedbany talent?
Nie gram na flecie już 65 lat 
(patrz pytanie nr 2).

Jak chciałbyś być zapamiętany?
„Pisał o filmach".

Co nowego?
Moja ciotka mówiła: Nie ma miłości, 
tylko jest namiętność, nie ma 
szczęścia, tylko jest święty spokój.

Dlaczego nie lubią sensu 
i harcerzy ANTONI PAWLAK 

Rocznik 1952. Autor ponad 
dwudziestu zbiorów  wierszy. 
Również dziennikarz i wydawca.

Nie tyle ku przestrodze czy pokrzepieniu 
serc, co ku zabawie Czytelników -  opowiem 
historię trzech moich wierszy.

Problem interpretacji
W połowie lat 70. ukazał się mój debiu­
tancki tom ik „Czynny całą dobę". Wśród 
licznych miłych słów, jakie po jego publi­
kacji do mnie dotarły, była pocztówka od 
prof. Artura Sandauera: „Zdecydowanie 
gratuluję debiutu. Ale wiersza »po moim 
wybuchu gniewu« kompletnie nie rozu­
miem". Główny wątek owego wiersza to 
zburzony wybuchem gniewu dom oraz ko­
bieta kolebiąca w wózku umarłe dziecko. 
Pamiętam kłótnię Młodego Krytyka z Mło­
dym Redaktorem miesięcznika „Więź" o je­
go interpretację.
-  To ewidentnie wiersz o wydarzeniach gru­
dniowych z 1970 r. -  wykrzykiwał podnieco­
ny Młody Redaktor.
-  Co ty, Kazio, chrzanisz -  zaperzył się Mło­
dy Krytyk -  przecież na pierwszy rzut oka 
widać, że jest to zdecydowany i konse­
kwentny protest Antoniego przeciwko prze­
rywaniu ciąży!
Nie mogli dojść do porozumienia. Ten swo­
je i tamten swoje. W końcu poprosili, bym 
rozstrzygnął ich fundamentalny spór. Powie­
działem: „Chłopaki, odwalcie się, co?". Tak 
odpowiedziałem, bo wstyd było mi przy­
znać, że wiersz napisałem trochę jakby 
w myśl zaleceń Andre Bretona. Ot, głowa 
mnie bolała i tak mi się napisało.
Od tego czasu mam uraz do notowania nie­
kontrolowanego ciągu świadomości.

Problem z cenzurą poza cenzurą
-  To piękny wiersz o miłości, musisz nam go 
dać -  powiedziała latem 1978 r. dziewczyna 
współpracująca z niezależnym kwartalni­

kiem literackim „Puls". I tak poza cenzurą 
ukazał się mój poemat „I śmierć, wiele 
śmierci".
Kiedy go pisałem, wydawało mi się, że pi­
szę rzecz o miłości, Bogu i śmierci. Czyli 
o sprawach stosunkowo fundam ental­
nych. Niestety, dla wielu czytelników oka­
zał się on wierszem tylko o stosunkach 
właśnie. Marek Nowakowski zaczepił 
mnie kiedyś na ulicy i szepnął: „Wiesz, ten 
tw ój wiersz o tym, o minecie, to nie te ­
go. Wiesz?". Zrobiła się chryja. Wśród stu­
dentów Katolickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego ten (trzeci) numer „Pulsu" rozpro­
wadzano z wyrwanymi stronami -  moje­
go poematu tam nie było. Na zebraniu Ko­
mitetu Samoobrony Społecznej „KOR" 
prof. Rybicki zarzucił Stanisławowi Barań­
czakowi, że niezależne pismo propaguje 
pornografię i zażądał cofnięcia korowskiej 
dotacji do „Pulsu" i w ogóle jego zamknię­
cia. Uratował nas wówczas Jacek Kuroń 
słowami: „Ależ profesorze, przecież nie po 
to walczymy z cenzurą, żeby teraz same­
mu kogoś cenzurować".
Żeby było śmieszniej, na początku stanu wo­
jennego jakiś wytrawny krytyk literacki 
w „Trybunie Ludu" czy innym „Żołnierzu 
Wolności", omawiając mój poemat, nazwał 
mnie -  byłem z tego powodu tyleż zażeno­
wany, co dumny -  „Michaliną Wisłocką dla 
małolatów".
Od tego czasu mam uraz do seksu.

Problem harcerzy
Pod koniec 1981 r. w gdańskim kwartalni­
ku literackim „Punkt" miał ukazać się mój 
idylliczny wiersz „Feliks Dzierżyński chce 
wyjechać na wieś". Dla jasności opowie­
ści muszę -  proszę Czytelników o wybacze­
nie -  wiersz ten przytoczyć.

zostawić za sobą Moskwę 
choć na chwilę z dala od 
głodu akt komisarzy 
i  pocących się ze strachu wrogów 
zanurzyć się w  ciszy 
położyć dłoń na głowie syna 
wyciągnąć się na mchu 
powiedzieć: spójrz Jaśku 
jak tu pięknie 
jak tu cicho 
ile tu drzew 
do wieszania
Gdańska cenzura puściła, jako że moi przyja­
ciele z redakcji pisma przekonali cenzora, 
że to taki świąteczny wierszyk, że chodzi 
o to, „co by tu na choince powiesić". Cen­
zor w to uwierzył, bo był głupi (ale żeby aż 
tak?), albo tylko chciał w  to uwierzyć -  i nu­
mer poszedł do drukarni.
Gdy już wydrukowano pięć tysięcy egzempla­
rzy, przyszło z Warszawy pismo, że nakład ma 
iść na przemiał. Wydawca dowiedział się, że 
przekonywania centrali nic nie dadzą, ponie­
waż jest to sugestia zaniepokojonej moim 
szarganiem rewolucyjnych świętości ambasa­
dy ZSRR . I kiedy już wszyscy nieomal pogo­
dzili się z tym, że kupa forsy (papier, druk i tak 
dalej) pójdzie na straty, ktoś wpadł na pomysł 
genialny w swej prostocie.
-  Po co -  zapytał -  mamy przemielić cały na­
kład pisma? Wiecie, cholera, ile to kosztuje? 
A nie wystarczy tylko wyciąć tę pieprzoną 
stronę z Pawlakiem?
Pomysł znakomity, tylko kto miałby w pięciu 
tysiącach egzemplarzy wycinać po stronicz- 
ce? Przecież to upiorna robota. Ale pomysło­
dawca znalazł i na to radę. Odciągnął na pa­
rę dni drużynę harcerzy od przeprowadzania 
niedołężnych staruszek przez jezdnię. I har­
cerze pracowicie wycinali Pawlaka.
Od tego czasu mam uraz do harcerzy.
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fr-s- KRZYŻOUIKA nr Tl
POZIOMO:

1 z małym rozumkiem, a nie miś 
5 skąd trudniej samochód ukraść 
9 marynarze piją szklankami

10 bijąca karta
11 sponsor
13 Marek na jarmarku nie dorobi) się na nich
14 masz go w  powietrzu
15 handel wymienny
18 stan odrętwienia
19 poezja na walentynki
20 największy równoleżnik
21 TIR zaparkował na drzewie
22 1/2 jabłka
24 Homer dat mu 60 lat, a Owidiusz 200
26 oreada dźwięku odbitego
27 miecz, włókno, tkanina
28 marzy o własnej ścieżce 
31 profesor od piórka i węgla
33 wart pałaca
34 wielki podziw cielęcia na malowane wrota
35 kusi sklepowymi towarami

PIONOWO:
1
2
3
4
5
6
7
8

JOLKA nr 11
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17

wizerunek na tarczy Ateny, chroniący ją przed urokiem 
wiekowe niemieckie miasto, tam urodził się Einstein 
skoczyły dzieci i krzyczą, że jedzie 
alkohol myszką trącący 
modna wersja tradycyjnych klocków 
na górze, gdy na dole fiołki 
miejsce Parysowego sądu 
rybożerny tropikalny duży ptak na pewno mający 
swój rozum

11 czynnik niszczący
12 dżin
15 potrafi fachowo i nieźle namieszać
16 odwrotna strona medalu
17 ważny na uniwersytecie
21 groźnie wczepia się w skórę
22 korzystna strona jakiejś sprawy
23 do posłuchania w  radiu
25 co miesiąc czeka na przekaz ZUS-u
29 ciężki metal
30 wrodzona subtelność
32 w  niej wszystkie koty czarne
33 można zejść na nie

O kreślen ia  podano  w  innym  szyku niż ko le jność  w y ra z ó w  w  d iag ram ie .
Dla u ła tw ie n ia  u ja w n io n o  n ie k tó re  lite ry . Po w y p e łn ie n iu  d iag ram u  należy 
rozszyfrow ać  następu jące hasło:

G17 — Ł12 — 114 — D8 — H2 — C3 — L7 /  A l  7 — B2 -  J16 -  Ł17 — E6 — G9 / 

D 1 4 - A 5  — K 1 5 - F 4  /  H 1 4 -G 8  -  C7 -  C13 -  K7 -  A 7 -  112 -  K1 -  K3.

W yrazy 11- lite ro w e :
• pus to  pod  koroną • n o w y  seterek 
W yrazy 1 0 -lite ro w e :
• p rzy  dz iu rce  od klucza • p ó łm e tek  
lu te g o  • zabójcze d la  śn iegu  • 
g o ry l Króla Słońce
W yrazy 9 - lite ro w e :
• n iebo rak , choć n ie  rak • puka w  
k la tce
W yrazy 8 - lite ro w e :
• ty ta n  bezkrytycznośc i • 
es te tyczn ie  w o d ą  pryska • 
p rzyskrzyn ia  w  Londynie  • 
w o ło w in a  z... jam a jką  
W yrazy 7 - lite ro w e :
• zas taw ą  zas ta w ion y  • ja k  nie 
uw aża , co je , to  się z w ija  • gdy  go 
n ie  masz, z a pom n ij o r ipostach  •

b u łk i na p ó łk i! •  p iosenka m o to ru , 
k tó rem u  słoń nadepną ł na ucho • 
szybki w  cętk i 
W yrazy  6 - lite ro w e :
• w  duszy rusk iego  p ie roga  • nie 
m oże napisać postscrip tum  
W yrazy 5 - lite ro w e :
• pan pa ta ta j • w ia tr  z k ra iny  
łagodnośc i • w łó ż  i b ież • 
w o ka lis ta  bez op a m ię ta n ia  • nad 
O dry  p ięknym  duna jem  • jako  
m łokos  ja ko  Kos
W yrazy 4 - lite ro w e :
• czte ry  ściany w y k ła d u  • kra je  
ram ię  w  ram ię  • h is to ryko m  
przychy lna  • p ie rw sza trą b a  
S ienkiew icza

•  Pomiędzy Czytelników, którzy nadeślą poprawne rozwiązanie 
krzyżów ki do n iedz ie li 25 marca (decyduje data stem pla 
pocztowego), zostanie rozlosow anych pięć nagród- 
-niespodzianek ufundowanych przez redakcję „Przekroju". Nasz 
adres: PRZEKRÓJ, 30-960 Kraków, skr. poczt. 533, z zaznaczeniem 
„Krzyżówka 11".

Rozwiązanie krzyżówki nr 9
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•  Za popraw ne rozw iązan ie  krzyżów ki 8 pięć nagród- 
-n iespodzianek u fundow anych przez redakcję „P rzekro ju " 
wylosowali: Anna Chebdowska, Katowice; Ryszard Kubat, Częstochowa; 
Krystyna Torbicz, Gdańsk; Marian Twardowski, Poznań; Danuta 
Podziemska, Wtodawek. Gratulujemy!

•  Pom iędzy Czyte ln ików , k tó rzy  nadeślą popraw ne rozw iązanie 
Jolki do n iedz ie li 25 marca (decyduje data stem pla pocztowego), 
zos tan ie  ro z lo s o w a n y c h  p ię ć  n a g ró d -n ie s p o d z ia n e k  
u fundow anych przez „P rze k ró j". Rozw iązania p rosim y nadsyłać 
do re d a k c ji „P rz e k ro ju " ,  30 -960  K raków , skr. p ocz t. 533, 
i  zaznaczeniem „Jo lka  11".

•  Rozw iązanie Jolki 9: FERDYNAND WSPANIAŁY.

•  Rzędam i: leksykograf, wypas, Zambia, zapadlisko, kran, radykał, 
Huckleberry, eter, Gobi, kostiumolog, tournee, loki, Inowrodaw, 
wydech, mydło, anachronizm.

•  K olum nam i: lizuch, ateizm, celuloid, subiekt, Leonardo, klakier, 
kencja, gaza, antresola, owoc, fladry, Guliwer, welodrom, Borodin, 
paszkwil, siodto, graham.

•  Za p o p ra w n e  ro z w ią z a n ie  Jo lk i 8 p ięć u p o m in k ó w  
u fu n d o w a n y ch  przez re d a kc ję  „P rz e k ro ju "  w y lo s o w a li:  Anna 
Pawelska, Gdynia; Zbigniew Kostka, Piława Dolna; Barbara Ludwicka, Biała 
Podlaska; Urszula Malik, Straszyn; Eliza Derlacka, Warszawa. Gratulujemy!

-  Pamiętasz, co to jest S E X? Potrzebuję do krzyżówki.

Ten numer„P” 
gości w:

ul. Wielopole 3 —
Kraków R a d t u f ^ f ?

te l. 128-16-76 121-SO-22

b i l e t y  l o t n i c z e
w c z a s y  - c a ły  ś w ia t 

b ile ty  a u to k a ro w e

.
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ul. Wałowa 6 
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Ha

C o  P a n  n a  t o ,

Prawdziwym i znamienitym osiągnięciom w nauce zawsze towarzyszyli osobnicy 
usiłujący przyodziać się skrawkami przywłaszczonej sławy.

D
k w a  w ie lk ie  z e s p o ły  
I  b io lo g ó w , c z ę ś c io w o  
I  ze sobą ry w a liz u ją c e , 

a c zęśc iow o  w s p ó łp ra ­
cujące, p ra w ie  je dnocze ­
śn ie  s p o rz ą d z iły  m apę  su b s ta n c ji 
d z ie d z ic z n e j c z ło w ie k a .

J e s z c z e  n ie  w s z y s tk o  na  ty m  
s z k ic u , k tó ry  z a ją ł m i ca łą  je d n ą  
śc ianę  p o k o ju , zo s ta ło  d o k ła d n ie  
w y ja ś n io n e  i r o z s z y f ro w a n e ,  
le c z  a u to rz y  e p o k o w e g o  p ro je k ­
tu , n a z w a n e g o  H u m a ń  G enom e  
A s s e m b ly ,  w  l ic z n y c h  n a u k o ­
w y c h  p ra c a c h  w y p e łn ia ją c y c h  
o s ta tn ie  n u m e r y  p e r io d y k ó w ,  
ja k  „N a tu rę ”  o ra z  „S c ie n c e ” , z a ­
p o w ia d a ją  p o czą te k  z u p e łn ie  n o ­
w e j e ry  w sz e c h po tę ż ne j in ż y n ie ­
r i i  b io lo g ic z n e j. B ędz ie  się na n ią  
s k ła d a ć  fa rm a k o g e n o m ik a , c z y ­
l i  te c h n o lo g ia  p r o d u k c j i  ta k ic h  
le k ó w , k tó re  z  a b s o lu tn ą  c e ln o ­
ś c ią  i  s k u te c z n o ś c ią  z l ik w id u ją  
w a ru n k o w a n e  g e n e ty c z n ie  
u ło m n o ś c i na sze g o  o rg a n iz m u , 
u s u w a ją c  z  ła ń c u c h ó w  d z ie ­
d z ic z n e j s u b s ta n c j i  s z k o d l iw e  
g e n y . B ę d z ie  to  ta k ż e  h is to r io ­
g ra f ia  g e n o w a , c z y l i  ro z p o z n a ­
w a n ie  ś la d ó w  m i l ia r d o le t n ic h  
s z c z ą tk ó w  g e n o w y c h , ja k ie  
o d z ie d z ic z y l iś m y  p o  n a js ta r ­
szych , je d n o k o m ó rk o w y c h  o rg a ­
n iz m a c h . Z a a w a n s o w a n a  in ż y ­
n ie r ia  m a  z re w o lu c jo n iz o w a ć  
p rz e m y s ł s p o ż y w c z y  (p ro d u k c ja  
ja d a ln y c h  b ia łe k  c z y  tra n s g e -  
n ic z n e j ż y w n o ś c i) , fa rm a k o lo g ię  
(d ro b n o u s tro je  w y tw a rz a ją c e  in ­
s u lin ę ) ,  k o p a ln ic tw o , ro ln ic tw o , 
o c h ro n ę  ś ro d o w is ka  i  m e dycynę .

P racom  n a u k o w c ó w  to w a rz y ­
s zy  w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  m e ­
d ió w , p re z e n tu ją c y c h  p ie rw s z e  
k r o k i  w  la b ir y n c ie  g e n ó w  ja k o  
sensację d n ia , ob ie cu ją cych  na tej 
p o d s ta w ie  w s z y s tk im  z d ro w ie ,  
szczęśc ie , w s z e la k ie  sa ty s fa kc je  
w ra z  z  n ie ś m ie r te ln o ś c ią  na  d o ­
k ła d k ę . W  n in ie js z y m  fe lie to n ie  
n ie  za m ie rza m  się je d n a k  p ośw ię ­
c ić  p ro s to w a n iu  n ie z l ic z o n y c h  
fa n ta z m a tó w  d z ie n n ik a r s k ic h ,  
m a ją c y c h  z a d z iw ić  s z e ro k ą  p u ­
b lic z n o ś ć .

Z d u m ie w a ją c y  fa k t ro z p o z n a ­
n ia  p o szc ze g ó ln y c h  l i te r  a lfa b e tu  
ż yc ia  s ta ł się je d n o c ze ś n ie , ja k  to  
z w y k le  b y w a , p o ż y w k ą  d la  d z ia ­
ła ń  w ysoce  n ie o d p o w ie d z ia ln ych . 
O to  ju ż  z g ło s il i się s a m o zw a ń czy  
c h iru rg o w ie  g e n e ty c z n i g o to w i 
k lo n o w a ć  lu d z i .  J e d e n  z  n ic h

u d z ie la  w y w ia d ó w , w  k tó ry c h  
c h e łp i się s w o im i za m ie rze n ia m i, 
m a ją c y m i u m o ż liw ić  u z y s k a n ie  
p o to m s tw a  m a łż e ń s tw o m  n ie ­
z d o ln y m  p ło d z ić  d z ie c i w  sposób 
n a tu ra ln y . U cz o n y  ó w  zastrzega, 
że n ie  m o że  podać k ra ju , m ie jsca  
a n i m e to d y  k lo n o w a n ia ,  ja k ie j 
u ż y je , p o n ie w a ż  m o g ło b y  to  nań  
ściągnąć w ie le  p rz y k ro ś c i n a tu ry  
p e n ite n c ja rn e j. Tak to  ju ż  je d n a k  
zaw sze  b y w a ło  w  lu d z k ie j h is to ­
r i i ,  że  a u te n ty c z n y m , z n a m ie n i­
ty m  i  w ie lk im  o s ią g n ię c io m  c z y  
to  w  n a u c e , c z y  w  s z tu ce , to w a ­
rz y s z y  p o ja w ia n ie  się w ie lu  osob­
n ik ó w  u s iłu ją c y c h  p rzy o d z ia ć  się 
s k ra w ka m i zapożyczone j sławy.

B ez w z g lę d u  na  to , ja k ie  będą 
p ra k tyc z n e  e fe k ty  ro zp racow an ia  
lu d z k ie j su b s ta n c ji d z ie d z ic z n e j, 
je d n o  je s t pew ne : p rz y n io s ą  one  
m il ia rd o w e  m a ją tk i in s ty tu c jo m  
i  k o m p a n io m , k tó re  zaangażow a­
ły  s ię  fin a n so w o  w  badan ia . Roz­
w ó j życ ia  lu d z k ie g o  m oże się stać 
p rze d m io te m  o b ro tu  tow arow ego  
i  m o ż e  b yć  e k s p lo a to w a n y  w  ce­
la c h  h a n d lo w y c h . W  ró ż n y c h  
p ańs tw ach  le g is la cy jn e  fro n ty , ja ­
ko  p a k ie ty  p o ś p ie sz n ie  u c h w a la ­
n y c h  u s ta w  i u p ra w n ie ń , s ta ra ją  
się d o g o n ić  i  u n o rm o w a ć  postęp  
b io te c h n o lo g ii. Ż y c z y łb y m  sobie, 
a ż e b y  s ię  u d a ło  d o k o n a ć  ta k ie j 
je d n o ro d n e j re g u la c ji w  ś w ia to ­
w y m  w y m ia rz e , p o n ie w a ż  każda  
z w ło k a  na ty m  fro n c ie  m oże  w ie ­
le  k o sz to w a ć  lu d z k o ś ć , g d y ż , ja k  
m ó w il i s ta ro ż y tn i R zym ia n ie , pe- 
r ic u lu m  in  m o ra . S ądzę je d n a k , 
że b a rd z o  n ie w ie le  p o m o ż e  ta k a

ograniczająca sam ow olę autoewo 
lu c jo n is tó w  leg is lac ja , p o n iew a ; 
k a ż d o ra z o w o  s p ra w d z a ła  się 
w  naszej h is to r ii teza głosząca, żt 
te c h n o lo g ia  je s t n ie z a le ż n a  
zm ie n n ą  c y w iliz a c ji. N ie  m ożem ; 
z a k ry w a ć  o d k ry ć . N ie  da  s ię ju i: 
z a b u te lko w a ć  i  zako rko w a ć  ener 
g i i  a to m o w e j. N ie p o d o b n a  ró w  
n ie ż , b e z  w z g lę d u  na  w z ro s  
k o sz tó w , p o w s trz y m a ć  da lszego 
b ie g u  w y p ra w  p o z a z ie m s k ie !: 
c z ło w ie k a , c z y li a s tro n a u ty k i.

M u s im y  się za tem  obaw iać, że 
p rze rab ian ie  dz iedz icznośc i lu d z  
k ie j s ta n ie  s ię  za is te  ty m , co on 
g iś  n a z w a łe m  „ in ż y n ie r ią  p ło  
d o w la n ą ” . P isa łem  o n ie j daw no  
a w ię c  b e z w in n ie , p o n ie w a ż  n i( 
r o i ło  m i s ię  a n i na  ja w ie ,  an 
w  sn a ch , że d o ż y ję  je j p ra w d z i 
w y c h  po czą tkó w .

W  k a ż d y m  ra z ie  n a le ż y  sobie 
uśw iadom ić , że w  tej zu p e łn ie  nc 
w e j d z ie d z in ie , ja k ą  je d y n ie  o gó : 
n ik o w o  m o g łe m  n a s z k ic o w a ć  
z n a jd u je m y  się na  s a m y m  w stę  
p ie  n ie w ia d o m y c h  p ra c  i  d o k o  
n a ń . M ó w ią c  o b ra z o w o , s to im y  
ja k  g d y b y  na  o b ro to w e j ta rc zy , 
z  k tó re j p ro w a d z i w ie le  ro z c h o ­
d z ą c y c h  s ię  s z la k ó w  w  p rz y ­
s z ło ś ć . P ew n e  d o c e lo w e  e fe k ty  
o b e c n yc h  o d k ry ć  są w p ra w d z ie  
ba rdzo  m ocno  zarysow ane, ale ze 
s p o ko jn y m  su m ie n ie m  rzec m o ż ­
na, że n ic  pe w n e g o , a zw łaszcza  
n ic  s zczegó ln ie  dob re g o  ze z b io ­
r u  p rz y s z ły c h  re z u lta tó w  n ie  jest 
n a m  te raz  w ia d o m e .

STANISŁAW LEM 
1 marca 2001
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